
• Jodła z Wronek • Pomocna dłoń
• Kościół w Holandii • Dziedziczka w 

ołtarzu • Zza muru• Sec wat a mówi

num er

20 stro n
p od w ójn y

B Ó G . . .

...HONOR...

...OJCZYZNA wronieckie
TOWARZYSTWO MIŁOŚNIKÓW ZIEMI WRONIECKIEJ

sprawy
Rok HI NR 8 /9 (20|21) paździ eraik /listopad 1992 r. cena 5500 z!

Nie nadeszła jeszcze 
chwila rozgrzeszenia

B yłeś ja k  wielkie, stare drzewo, 
narodzie mój ja k  dąb zuchwały, 
wezbrany ogniem soków źrałych 
ja k  drzewo wiary, mocy, gniewu.

I  otoś stanął sam, odarty, 
ja k  martwa chmura za kratami, 
na pó ł cierpiący, a pó ł martwy, 
p o ry ty  ogniem, batem, łzami.

Lecz kręci się niebiosów zegar 
i czas o tarczę mieczem bije, 

i wstrząśniesz się z  poblaskiem nieba, 
posłuchasz serca: serce żyje.

I  zm artwych wstaniesz ja k  Bóg z  grobu 
z  huraganowym tchem u skroni, 
ramiona ziem i się przed  tobą 
otworzą. Ludu mój! Do broni!

K.K. Baczyński

W wielości swojej - rozegnany, 
w  miłości swojej - ja k  pień twardy, 
haki pazurów  wbiłeś w  rany  
sw ej ziemi. I  śnisz sen pogardy.



Z M AG ISTRATU

Pierwsza
ODZNAKA
HONOROWA
nadana pośmiertnie
X X V  Sesja Rady Miasta 

i Gminy Wronki była pierwszą 
zamkniętą Sesją, która w cało
ści przeznaczona została spra
wie nadania odznaki honoro
wej „Za Zasługi dla Miasta 
i Gminy Wronki”.

Wg znowelizowanego regu
laminu rozpatrzono wnioski 
i przyznano pierwsze w tym 
roku odznaki.

Na listę zasłużonych wpisani 
zostali:

Józef Srech 
Marian Radomski 
Feliks Król 
Zdzisław Dzik 
Marek Korelowski 

(wnioskował Zarząd M-G OSP) 
Czesław Stromczyński 
Wacław Algemisel 

(członkowie PKPS, wniosko
wał GOPS)
Po raz pierwszy pośmiertnie 
odznakę tę przyznano 
śp. Czesławowi Zofce.

Dłużnik 
na odrobku

Zgodnie z planem tegorocz
nych zamierzeń gospodarczych 
w gminie realizowana jest bu
dowa wodociągu do wsi Stró
żki. Zadanie to Zarząd MiG po
wierzył F.MiU „Spomasz”. 
Ogłoszony wcześniej przetarg, 
na który wpłynęło 13 ofert, zo
stał unieważniony.

Kierowano się zobowiąza
niami płatniczymi, jakie fabry
ka winna budżetowi miasta,

mając na uwadze jej sytua
cję finansową i trudności z wye
gzekwowaniem podatkowych 
należności.

Koszt położenia wodociągu 
wyniesie trzysta min zł, okreś
lono go na podstawie średniej 
z ofert przetargowych. Jakiej 
kolejny pracy podejmie się 
„Spomasz”, aby odrobić pozos
tałą część należności?

(bp)

POŚWIĘCENIE
Krzyża cm entarnego na 
naszym cm entarzu na 
Zamościu odbędzie się 
w czasie nabożeństwa 
w dniu 1 listopada.

Susza i p o  suszy Migawki
wronieckie...

Wronki, dnia 8 sierpnia 1992 r.

Rada Narodowa Miasta i Gminy
Wronki

Gminny Związek Rolników, Kółek i Organizacji Rolniczych 
Wronki zwraca się w imieniu wszystkich Rolników, Miasta 
i Gminy Wronki o zwolnienie z podatku rolnego w drugim 
półroczu 1992 r. (III i IV rata) oraz pierwszym półroczu 1993 r. (I 
i II rata).

Wniosek uzasadniamy tym, że długotrwała susza spowodo
wała nieobliczalne straty w rolnictwie, plony zbóż były niższe
0 ca 60% niż w roku ubiegłym, całkowicie zagrożone są zbiory 
okopowych tj. buraki i ziemniaki. Nie ma odrostu traw na 
użytkach zielonych oraz uprawach polowych (kukurydzy
1 lucerny).

W związku z powyższym spadnie obsada trzody chlewnej 
i bydła —  podstawowe źródła dochodu rolnika, produkcja 
połowa stała się całkowicie nieopłacalna, koszty przewyższają 
dochody.

Mając na uwadze powyższy stan Gminny Związek Rol
ników, Kółek i Organizacji Rolniczych Wronki —  zwraca się do 
Rady Miasta i Gminy Wronki w tak trudnej sytuacji o podjęcie 
uchwały postulowanej w naszym wniosku.

Prezes GZRKiOR 
Edward Ław niczak

Wronki, dnia 28 września 1992 r.

Gminny Związek Rolników, 
Kółek i Organizacji 

Rolniczych 
we Wronkach

Dot. wniosku o zwolnienie 
z podatku rolnego.

Z wnioskiem zapoznałem ko
misje Rady oraz wprowadziłem 
temat pomocy dla rolnictwa 
pod obrady XXVI sesji w dniu 
24 września br.

Informuję, że Rada zajęła 
wobec wniosku następujące 
stanowisko:

— postanowiono oddalić 
wniosek w postaci zgłoszonej 
przez GZRKiOR oraz wnioski 
inne w tym temacie zgłoszone 
na Sesji Rady;

ulgi i zwolnienia z podatku rolnego będą przyznawane na 
indywidualne wnioski rolników do Zarządu MiG Wronki;

termin ostatecznej zapłaty podatku i rozpatrzenie składa
nych wniosków ustalono na 15 października br.;

zobowiązano Zarząd MiG Wronki do priorytetowego trak
towania inwestycji dla rolnictwa, a szczególnie

* dokończenia prac telefonizacji wsi (kierunek —  Nowa wieś 
—  Marianowo Wierzchocin —  Głuchowo),

* budowy wodociągu dla wsi Stróżki (ok. 6 km),
* rozpoczęcie budowy wodociągu w Wartosławiu z przyszłoś

ciowym dołączeniem wsi okolicznych.
Podejmując taką decyzję Rada kierowała się potrzebą pomocy 

rolnikom w taki sposób, aby pomniejszyć koszty produkcji rolnej, 
poprawić warunki życia na wsi.

Zakres finansowy zrealizowania zamierzonych inwestycji spo
woduje skierowanie na teren wsi środków znacznie przekraczają
cych wpływy z podatków od rolnictwa i stanowić będzie bardzo 
konkretną pomoc dla rolników.

Dziękując za podjętą w imieniu rolników inicjatywę, proszę 
o współpracę przy realizacji wspólnych przedsięwzięć.

Z poważaniem 
Przewodniczący RMiG 

Leszek Bartol

Dochoy budżetu miasta i gmi
ny Wronki zostały wykonane 
w pierwszym półroczu w 55,8% 
a wydatki w 48,5% poinfor
mował burmistrz na wrześniowej 
sesji Rady Miasta i Gminy. Op
tymizm wynikający z podanych 
liczb może się niedługo rozwiać 
jak dym, ponieważ wielu podat
ników, przede wszystkim zakła
dy państwowe, ma coraz większe 
trudności z terminowym płace
niem zobowiązań. Ponadto nis
kim wykonaniem charakteryzu
ją się wpływy z podatku rolnego 
i leśnego od osób prawnych, po
datek dochodowy od osób fizycz
nych oraz wpływy z karty podat
kowej. Z drugiej strony trzeba 
pamiętać, że większa część płat
ności z tytułu inwestycji lub re
montów przypadnie na drugie 
półrocze tego roku. W czwartym 
kwartale zwiększą się także wy
płaty na opiekę społeczną. W tej 
sytuacji oszczędności poczynione 
w wydatkach na utrzymanie ad
ministracji gminnej szybko się 
rozpłyną.

★  ★  ★

Plan zamierzeń gospodar
czych w mieście i gminie jest 
realizowany zgodnie z założenia
mi. Z większych zadań zrealizo
wano remont i modernizację uli
cy Nowej, kończy się telefoniza
cję wsi Samołęż, oddano do użyt
ku oczyszczalnię ścieków dla 
osiedla Ogrody. Trwa remont uli
cy Poznańskiej (w 30% finanso
wany przez gminę) a do Stróżek 
prowadzony jest wodociąg. Do 
końca roku planuje się wykona
nie chodników na ul. Kościuszki 
i Partyzantów, założenie telefo
nów w Głuchowie i Wierzchoci- 
nie oraz rozpoczęcie kanalizacji 
na Osiedlu Zamość. Oby tylko 
budżet wytrzymał.

★  ★ ★

Rada Miasta i Gminy Wronki 
na sesji 24 września zezwoliła Za
rządowi zbycie kolejnych kilku
dziesięciu nieruchomości. Wśród 
nich znajdują się działki pod bu
dowę garaży przy ul. Mickiewi
cza oraz lokale mieszkalne i dzia
łki we Wronkach, Marianowie, 
Popowie, Chojnie, Nowejwsi, Ja- 
sionnej i Stróżkach. Szczegółowe 
informacje o nieruchomościach, 
sposobie zbycia i terminie przeta
rgów można uzyskać w Urzędzie 
Miasta i Gminy.

...pisał dla „Gazety Szamotul
skiej” (Nr 2) Rzecznik Rady MiG 

Wronki — Stefan Kukawka
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Dziś, jak  wtedy, nachylam  się w iernie 
i odwalam znad ciebie, jak  najcięższa bryłę

M I L C Z E N I E
(J. P rzyboś)

„Życia brzegi 
oddalające się stale 
łączy most pamięci”

ks. Piotr Dobak

P aździernik to miesiąc, w którym obcho
dzi się Dzień Nauczyciela. W tym dniu 
pamiętamy nie tylko o tych pracujących 

i emerytach, ale także o tych, którzy odeszli 
i pozostawili trwały ślad w naszej pamięci.

Spośród wielu nauczycieli Szkoły Podsta
wowej Nr 1 we Wronkach na szczególną pa
mięć zasługują ci, którzy najwięcej serca, 
talentu pedagogicznego i energii włożyli 
w nauczanie oraz kształcenie charakterów 
wielu mieszkańców naszego miasta.

Na wronieckim cmentarzu spoczywają pro
chy Józefa Przybylskiego, pełniącego w la
tach 1887-1926 funkcję nauczyciela a od 
1919-1926 rektora Publicznej Szkoły Powsze
chnej. W okresie zaborów chronił polską mło
dzież przed germanizacją. Zmarł w 1930 r.

Następnym kierownikiem był Marian Sei- 
del. Funkcję tę sprawował 20 lat. Ponadto 
kierował Publiczną Szkołą Dokształcającą, 
mieszczącą się w budynku szkoły powszech
nej. Jako kierownik dbał o wyposażenie pra
cowni przyrodniczej, fizycznej i chemicznej, 
korzystając z pomocy finansowej rady miejs
kiej i władz oświatowych. Był autorem prac 
pedagogicznych z zakresu nauczania łącznego 
i podręcznika geografii dla kl. V, dotyczącego 
powiatu szamotulskiego (książka wystawiona 
w zbiorach Muzeum Górków). Po przejściu na 
emeryturę zamieszkał w Trzciance i był 
współautorem pracy „Powiat trzcianecki 
wczoraj i dziś”.

M. Seidel pełnił funkcję prezesa Wroniec- 
kiego Oddziału Chrześcijańskiego Związku

Nie bądź pewny że 
zabiera nam wrażli' 
przychodzi jednocz 
jak dwie namiętnoś' 
tak szybko stąd ode' 
jak dźwięk trochę nj 
żeby widzieć napra

* pewność niepewna 
[każde szczęście 
is i humor 
ze od jednej 
zd milkną w lipcu 
jak suchy ukłon 

|a oczy
chociaż większym ryzykiem rodzić się niż umrzeć 
kochamy wciąż za mało i stale za późno

Nie pisz o tym zbyt [ 
a będziesz tak jak dS

Spieszmy się kocha, 
i ci co nie odchoć 
i nigdy nie wiadomi 
czy pierwsza jest os?

fiisz raz na zawsze 
i mocny

ybko odchodzą 
Powrócą 
liłości
atnia pierwszą

Jan Twardowski

Nauczycielskiego. Dzięki jego staraniom bu
dynek szkolny został opuszczony przez od
dział KBW. Rozpoczęto odbudowę szkoły. M. 
Seidel zmarł w 1979 r. i pochowano go na 
cmentarzu w Trzciance.

Kontynuatorem odbudowy szkoły był Alo
jzy Bątkiewicz, pełniący funkcję kierowniczą 
w 1946-1954 r., chociaż w szkole tej pracował 
już od 1924 roku. Lata wojny spędził, tak jak 
M. Seidel i wielu innych nauczycieli wroniec- 
kich w Jędrzejowie. Tam był słuchaczem taj
nego Uniwersytetu Poznańskiego i współpra
cował z Biuletynem Informacyjnym —  pis
mem AK. Z tego też tytułu represjonowany 
w Jędrzejowie a później we Wronkach.

W szkole żeńskiej, w której był także nau
czycielem j. polskiego wydawał jednodniówki 
poświęcone literaturze. Jako doskonały meto
dyk i utalentowany pedagog porywał swoją 
pracą młodzież i nauczycieli. Bezpośrednią 
przyczyną usunięcia ze stanowiska kierow
nika szkoły było wystąpienie na konferencji 
w Szamotułach, gdzie mówił o zatracaniu 
przez polskie szkolnictwo narodowego chara
kteru z powodu usuwania z programu pozycji 
polskiej literatury. Zrehabilitowano go w 1956, 
roku jego śmierci. Pochowany na cmentarzu 
wronieckim. W pamięci społeczeństwa pozos
tał jako wspaniały człowiek i gorący patriota.

Po śmierci A. Bątkiewicza posadę kierow
nika do roku 1974 sprawował Ludwik Koch. 
Przed wojną pracował w Żytyniu (Wołyń) 
i w Topczy (powiat Równe). W czasie okupacji 
był zatrudniony w Witaszycach, gdzie po woj
nie organizował szkoły. Od 1949 r. rozpoczął 
pracę w naszej szkole jako nauczyciel biologii 
i geografii. Od tego roku również prowadził 
kurs dla analfabetów i uczył w szkole zawodo
wej. Był kierownikiem Ośrodka metodycz- 
no-biologicznego, radnym MRN, członkiem 
prezydium PRN w Szamotułach, przewodni
czącym komitetu budowy nowej szkoły we 
Wronkach (ul. Polna) Zmarł 16 V  1986 r., 
spoczywa na cmentarzu we Wronkach.

Pracownikami naszej szkoły dziś już nie 
żyjącymi byli między innymi: Wacław Napie
rała, Eugeniusz Gryglewski, Seweryn Łącz
kowski, Tadeusz i Joanna Dreccy, Jan Wal
la, Kazimierz Kurczewski, Paweł Sądecki, 
Stanisław Szymkowicz, Tadeusz Urbaniak, 
Janusz Wesołek.

Ich praca przypadała na ciężkie lata powo
jenne. Borykali się z różnymi trudnościami, 
a mimo to potrafili organizować wspaniałe 
zajęcia pozalekcyjne np: chóry, zbiórki har
cerskie, przedstawienia teatralne, taneczne, 
kółka turystyczne, zespoły instrumentalno 
- wokalne. Uczyli młodzież samorządności np. 
poprzez prowadzenie spółdzielni uczniows
kiej. Uczestniczyli w kwestach ulicznych 
przeznaczając zebrane pieniądze na potrzeby 
szkoły. Młodzież pod ich kierunkiem zdoby
wała wyróżnienia i nagrody.

Pamięć o tych nauczycielach przetrwała 
zapewne w wielu rodzinach. Przekazuje się ją 
z pokolenia na pokolenie. I my o Nich też 
pamiętajmy.

Al. Orzechowska 
CZEŚĆ ICH PAMIĘCI!
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DAW NIEJ NIZ WCZORAJ

Jodła z W ronek„ N arodow e S iły  Z bro jne  
—  k o n s p ira c y jn a  o rg a n iza c ja  
w o jsko w a , z a ło ż o n a  w e w r ze śn iu  
1942 ro ku , s k ra jn ie  n a c jo n a lis ty  - 
czn o -fa szys to w sk a . N SZ  w a lc z y 
ły  p rze c iw k o  s iło m  lew icy  spo łe
cznej, d o k o n y w a ły  w ie lu  m o r
d ó w  n a  d z ia ła c za c h  P P R , p a r 
ty z a n ta c h  G L i A L , a  ta k że  n a  
je ń ca c h  ra d zieck ich , n a  szczeb 
lach  k ie ro w n ic zy c h  lic zne  p o w ią 
z a n ia  z  g es ta p o ”.

O to g a rść  in fo rm ac ji o NSZ, 
p rz e p isa n e  z cz te ro to m o w ej E n 
cy k lo p ed ii p ow szechne j PW N.

T ak ie  b re d n ie  i o szczerstw a 
o te j p a rty z a n c k ie j o rgan izac ji 
g łosili z a ró w n o  w  sto licy  ja k i  w e 
W ro n k ach  je szcze  p a rę  la t  te m u  
ci to w arzy sze  i to w arzy szk i, k tó 
rzy  te ra z  k a rn ie  m e ld u ją  się n a  
p ro cesję  w  B oże Ciało. D ziś m oże 
m ów ić co innego , a le  ty lk o  św ię ta  
n a iw n o ść  k aż e  p rzy p u szczać , że 
ta k  sam o  m yślą.

Ż o łn ie rzom  N aro d o w y ch  S ił 
Z b ro jn y ch  w y rząd zo n o  o g ro m n ą  
k rzy w d ę . O ile  po  1956 ro k u
0 ak o w c ac h  ju ż  n ie  m ów iono: 
p rze k lęc i faszyści, o ty le  do  ene- 
szetow ców  e ty k ie ta  faszystów
1 zd ra jcó w  p rz y lg n ę ła  trw a le . 
A  to  d la tego , że lu d z ie  ci żad n ą  
m ia rą  n ie  chc ie li zgodzić się n a  
k o m p ro m is  ze w sch o d n im  o k u 
p an tem .

Ż o łn ie rzo m  N aro d o w y ch  S ił 
Z b ro jn y ch  n a leż y  się p am ięć  ze 
s tro n y  ty ch , co ich  n ie  zn a li — i t a 
k i je s t  cel tego  a r ty k u łu . N ależą 
się  ta k ż e  choćby  p rz e p ro s in y  ze 
s tro n y  ty ch , co ich  o p lu w ali — ale  
obecne  dośw iad czen ie  k aż e  n a  to  
nie_ liczyć.

Ż ołn ierzem  N arod ow ych  S ił 
Z brojn ych , p o słu g u ją cy m  s ię  
p seu d o n im em  Jodła, b y ł pan  
B o les ła w  H ib n er, p rze d w o jen n y  
n ac z e ln ik  S o k o ła  w e W ronkach , 
k tó reg o  g a rść  w sp o m n ie ń  z o k re 
su  słu żb y  w  te j o rg an izac ji p rz e d 
staw iam .

W czasie o k u p ac ji B o lesław  Hi- 
b n re  zo s ta ł w y sied lo n y  do G en e 
ra ln e j G u b e rn i, do Ję d rz e jo w a .

Z W ronek  tra f iła  ta m  sp o ra  g ru p a  
ludzi: M iężał, S tra szew scy , B ąt- 
k iew icz, G ryg lew sk i, P ac io rk o w - 
ski, Z y g m u n t S try c zy ń sk i, M ły
n a rc z y k  i w ie lu  innych .

B o lesław  H ib n e r p rac o w a ł j a 
ko  m a g az y n ie r  w  firm ie  b u d u ją 
cej d rogi. P ew n eg o  d n ia  z jaw ił się 
p rz y  o k ie n k u  n ie z n a n y  m ężczyz
n a , k a z a ł p rzy jść  o tej a te j godzi
n ie  n a  H a u p ts tra s se  n r  5, p o d ał 
h as ło  i odzew  i zn ik n ął. T ak  
m ag az y n ie r  H ib n e r  zo s ta ł k o n 
sp ira to re m  Jo d łą , dow ódcą d w u 
nastoosobow ej d ru ż y n y  NSZ. J e 
go p rze łożen i, w ciągając  go do 
k o n sp irac ji, w iedzie li spo ro  o j e 
go p rzeszłości, zw łaszcza o d z ia 
ła lnośc i w  S oko le , n ie  w erb o w ali 
ludz i— „w  c iem n o ” , lecz w y b ie 
r a k  ty ch , k tó ry c h  p o s ta w a  d a w a 
ła  g w a ran c ję  p rzy d a tn o śc i w  o r 
gan izacji. Z ziom ków  w ron iec- 
k ic h  Jo d ła  sp o tk a ł ta m  M arcele
go B ła je ta  z W róblew a.

S łu żb a  w  N SZ b y ła  d w o jak ie 
go rodza ju . Ci „ s p a le n i” u  N ie
m ców  by li w  służb ie  „c zy n n e j” 
w  lesie , p ozosta li tw o rzy li k o n 
sp irac ję  m ie jsk ą . B ro ń  posiadali 
ze z rz u tó w  an g ie lsk ich  — m ie js
cow e B a ta lio n y  C h ło p sk ie  m ia ły  
n a  ogół b ro ń  ze z rz u tó w  sow iec
k ich . W p rz y p a d k u  sp o tk a n ia  od 
dzia łów  N SZ i B C h  z re g u ły  d o 
chodziło  do s ta rć  zb ro jn y ch  
—  e n e sz e to w cy  u w aż a li bechow - 
ców  za p ac h o łk ó w  sow ieck ich , 
ta m c i o d p łaca li n ie ch ę ć  z n a w ią z 
ką.

Z b ard z ie j w id o w isk o w y ch  a k 
cji H ib n e r-Jo d ła  w sp o m in a  od b i
cie w ięźn iów  z jęd rze jo w sk ieg o  
g es tap o . P o  w p ad c e  kogoś z k o n 
sp irac ji N iem cy  a re sz to w a li n a  
p o d staw ie  jeg o  z e zn a ń  sp o rą  g ru 
p ę  ludzi. B o jow n icy  N SZ w d arli 
się do  b u d y n k u  ż a n d a rm e rii, in n i 
o s trze la li dom  z ze w n ątrz . G dy 
N iem cy  za b a ry k ad o w a li się

w  b u d y n k u , z p iw n ic  w y p ro w a 
dzono  w ięźn iów  i w y ek sp e d io w a
no  do lasu . W ak c ji ż a d en  z N ie
m ców  n ie  zg iną ł —  n ie  chc iano  
n a ra ż a ć  lu d n o śc i cyw ilnej n a  ze
m stę  (za zab ic ie N iem ca płaciło  
życ iem  dziesięciu  P o laków ).

C zęste  b y ły  też  eg zek u c je  n a  
k o n fid en tach  i zd ra jcach . P e w n a  
k o b ie ta , k tó ra  w y słu g iw a ła  się 
N iem com  — a m ąż je j zo s ta ł ro z 
s trz e la n y  w  N iem czech  —  zosta ła  
p rzez  p a r ty z a n tó w  z a s trze lo n a  
i pow ieszona  n a  szosie Ję d rz e jó w  
— K ielce  k u  p rz e s tro d z e  innych .

O rg an izac ja  w y d a ła  też  w y ro k  
n a  n ie jak ieg o  K ap a , P o la k a  ze 
Ś ląska , s ie rż a n ta  w  W ojsku  P o l
sk im , k tó ry  w s tą p ił n a  służbę  do 
g es tap o  i m ia ł n a  su m ien iu  k il
k a d z ie s ią t ofiar. E g ze k u to rzy  w y 
ro k u  zaskoczy li K ap a  n a  u licy  
w ieczo rem , w  to w arz y s tw ie  k o 
b ie ty  i k ie ro w cy . K iero w ca zg inął 
od se rii s te n a , K ap  ciężko  ra n n y  
z m a rł n a s tę p n e g o  d n ia  w  sz p ita 
lu.

In n ą  o fia rą  k u l p a r ty z a n tó w  
z N SZ b y ł S ta n is ław  C., szam otu - 
lan in , k tó ry  p rz e d  w o jn ą  p ra c o 
w ał w  s ta ro s tw ie . Z n a ł o jca  B o le
s ław a H ib n era , raz em  chodzili do 
szk o ły  w  P rz em ę c ie . W ysied lony  
do Ję d rz e jo w a , zos ta ł w ó jtem  
w  R akow ie , je d n e j z oko licznych  
gm in . W ysług iw ał się  gorliw ie  
N iem com , w y sy ła ł lu d z i n a  ro b o 
ty  do R zeszy , zn a n y  b y ł z o k ru 
c ieństw a .

N ajp ierw  zo s ta ł o strzeżo n y  
p rzez  o jca B. H ib n era , że grozi 
m u  w y ro k . G dy w  odpow iedzi 
zagroził d o n o sem  n a  g es tap o , n ie  
by ło  n a  co czekać. D w aj ludz ie  
zjaw ili się  u  n iego  w  n ocy  w  R a
kow ie, p o s taw ili p o d  s to d o łą  i ta k  
sk o ń czy ła  się  jeg o  s łu żb a  N iem 
com .

O rg an izac ja  N SZ w  Ję d rz e jo 
w ie b y ła  silna. S k ła d a ły  się  n a

n ią  trz y  p u łk i dow odzone p rzez  
Ż b ika , B a ra b asza  i S m y k a. D zia
ła ły  on e  w  la sach , b lo k o w ały  d ro 
gi. W o d d zia ła ch  le śn y c h  NSZ  
b y ł w ro n cza n in , E razm  P acior- 
k o w sk i. G dy „spa lił s ię” w  m ieś
cie, p o szed ł do  M ałego P o to k a , 
gdzie b y ł sz tab  oddziałów  le śn y ch  
i d ru k a rn ia , ta m  o trz y m a ł b ro ń  
i p rze sze d ł do  słu żb y  „ c zy n n e j” .

Z n aszy c h  oko lic  pochodzi ta k 
że p a n  B łaszyk . P rz e d  w o jn ą  m ie 
szk a ł w  D u szn ik ac h , w yw iez iony  
do Ję d rz e jo w a  zosta ł s łu żący m  n a  
g es tap o . W sp ó łp raco w ał z NSZ 
— m iędzy  in n y m i dz ięk i jeg o  in 

fo rm acjo m  „u p o lo w a n o ” K apa . 
P o  w o jn ie  zo s ta ł p rze z  w ładze  
p o lsk ie  a re sz to w a n y  pod  z a rz u 
te m  słu żb y  u  N iem ców . C hyba 
je szcze  w  1950 ro k u  s iedzia ł 
w  w ięz ien iu  ś ledczym . P o  w ojn ie  
osied lił się  w  Ś re m ie . O w sp ó ł
p ra c y  z N SZ p odczas ś led z tw a  n ie 
m ógł m ów ić, bo  racze j b y  m u  to 
zaszkodziło  n iż  pom ogło.

M in ęła  w o jn a  —  i m u sia ło  
m in ą ć p ra w ie  pół w ie k u  rząd ów  
k o m u n isty czn y ch , żeb y  m ożna  
b y ło  n o rm a ln ie  p od zielić  s ię  
z lu d źm i w sp o m n ien ia m i ze 
s łu żb y  w  p o lsk iej p artyzan tce , 
n ie  ry zy k u ją c , iż  k tó r y ś  z m ie js
co w y ch  ta jn y ch  w sp ó łp ra co w 
n ik ó w  SB  d o n iesie  gd zie  trzeba. 
A ilu ż  jeszcze  tera z  o b a w ia  s ię  
m ó w ić  o ta k ic h  rzeczach?

K lem en s S tró ży ń sk i

Przyczynek do historii hotelu  
„ Yictoria ” we Wronkach

N aw iązując do bardzo ciekawego a r ty 
ku łu  Eligiusza G rupińskiego: Hotel „Yic
to ria” w  n rze 2 (14) „W ronieckich S p raw ” 
z kw ietn ia 1992 r. p ragnę uzupełnić jego 
historię. Posiadam  dokum ent um ow y za
w arte j m iędzy zleceniodaw cą i w ykonaw cą 
jego budow y. D okum ent nap isany  odręcz
nie a tram en tem  na dw óch k artk a ch  białego 
pap ieru  o w ym iarach  34 x  21 cm  je s t mocno 
zniszczony, w łaściw ie rozfragm entow any, 
pom im o, że m a zaledwie 107 lat. C ytuję go 
w iernie w  całości w raz z m ankam entam i 
m erytorycznym i (w ym iary podane w  licz
bach niem ianow anych, nie w  m etrach), ję 
zykow ym i (naleciałości niem ieckie) oraz 
sty listycznym i i ortograficznym i (dla dzi
siejszego czytelnika) jako  przykład  ówczes
nej polszczyzny w  zaborze pruskim :

P om iędzy W. P anem  Józefem  K rzyża n -  
kiew iczem  K upcem  a  B udow n iczym  W il
czew skim  stanęła  d zis ia j następująca  ugo
d a  na  w ybudow an ie  dom u p rzy  u licy Sie
rakow skiej. Dom m usi być w ysta w io n y  po
d ług  p la n u  zrobionego p rzez p. W ilczews
kiego 19,0 długi, 13,0 szeroki, całkiem  pod- 
sklepiony, o parterze  3,35 w ys., o p iętrze  
3,25 w ys. i trem plu  2,50 w ys. pod dachem  tz. 
holzcem entow ym . O prócz tego zobow iązuje  
się p. W ilczew ski na  gruncie stojący dom  
w łasnem  kosztem  rozebrać i m a ter ia ł do 
zu ży tko w a n ia  rozga tunkow ać i cegły u sta 
w ić oraz kam ienie z fu n d a m en tó w  w yd o 
być i ziem ię do za łożen ia  sklepów  w  ogród  
odtaczkow ać. B udow niczy  W ilczew ski po
dejm uje n in ie jszem  kon traktem  w szelkie ro

boty m urarsk ie  i ciesielskie i zobow iązuje  
się budow le a ż  do 1-go W rześn ia  rb. w y ko ń 
czyć. M ateria ły zaś w szelkie do w yko n a n ia  
tychże robót obstaw ia  p. K rzyża n k iew ic z  
sw oim  kosztem .

Z a  w yże j oznaczone roboty m urarsk ie  
i ciesielskie odbierze p. W ilczew ski sum ę  
5400 M arek, w y ra źn ie  Pięć Tysięcy C ztery
sta  M arek i to w  następujących  term inach: 
w  d. 1-go C zerw ca rb. p ierw szą  ratę 1400 M 
w  d. 1-go W rześnia  rb drugą  ratę 1000 M 
w  d. 1-go L ip ca  1886 roku  trzecią  ratę  
1500 M
w  d. 1-go P a źd zie rn ik a  1886 czw a rtą  ratę  
1500 M

O statnie dw ie ra ty  w in ien  p. K r z y ż a n 
kiew icz n a  żą d a n ie  zahypotekow ać.

P an K rzyża n k iew ic z  zastrzega  d la  sie
bie oraz d la  bra ta  swego K r. budowniczego  
z B erlina  p raw o  dowolnego kon tro low ania  
robót z głosem doradczem  p rzy  u rzą d za n iu  
lokalności itd.

N in ie jsza  pun kta c ja  jest zobow iązu jąca  
d la  obu stron  ... (tekst nie do odczytan ia  
z pow odu zn iszczen ia  pap ieru -przyp . mój).

B udow anie w in ien  p. W ilczew ski o ile 
m ożliw ości ju tro  rozpocząć.

W ronki d. 15 M arca 1883
W ilczew ski

J. K rzyżankiew icz
(podpisy czytelne)

Podał do druku: 
Andrzej K opliński

► Informatyka ^
Firma PORKOM

Dariusz Staszak
W ronki, ul. Piękna 5 ®  540-756

oferuje pełną gamę usług 
inform atycznych w  zakresie 

kom puterów  klasy IBM

tsr d o r a d z tw o  i s z k o le n ie  
Esr z a k u p  i in s ta la c ja  sp r z ę tu  
tar p r o je k to w a n ie  g r a fic zn e  

i sk ła d  k o m p u te r o w y  
p ro g r a m y  d la  m a ły c h  i 
śr e d n ic h  firm
(kadry, płace, finansowo-księgowe) 

w  p r o g r a m y  d la  h u r to w n i  
rar w s z e lk ie  in n e  n a  z a m ó w ie n ie
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AKTUALNOŚCI

W p ro g ra m ie  k o le jn e j S esji R ad y  M iG  W ronk i zap la n o w a n e j n a  23 
p aź d z ie rn ik a , p rze w id u je  się  d y sk u sję  n a d  zm ian ą  u k ła d u  k o m u n ik a 
cy jnego  w e W ronkach . W ynik  d y sk u sji m oże zaow ocow ać decyzją  
R ad y  zm ierza jącą  do zn aczący ch  zm ian  w a ru n k ó w  życia i zam iesz
k a n ia  w  n a js ta rsz e j części naszego  m iasta , w  re jo n ie  u licy  P o z n a ń s 
kiej.

Czy p lan  zab u d ow y  m ia sta  w o k ó ł R yn k u  i u lic y  P ozn ań sk ie j  
z m ie n ił się?

S k o rz y sta jm y  z m a te ria łó w  i o p rac o w a ń  h is to ry czn y ch . W p ra c y  
C zesław a G ro ta  „W ro n k i” a dziejów  m ia s ta ” , ro zp ro w a d za n e j p rzez  
T o w arzy stw o  M iłośn ików  Z iem i W ron ieck ie j, zn a jd u je m y  p la n  m ia s ta  
„W ronk i w  śred n io w ieczu  w g  J . Ł ow ińsk iego  o raz  n a s tę p u ją c y  opis: 
„Ulice b y ły  w ą sk ie , p r z e w a ż n ie  kręte , m o szczo n e  b a la m i. Z a b u d o w a  
d o m ó w  b y ła  zw a r ta . D o m y  b u d o w a n e  z  d re w n a , na jczęśc ie j z  cegły  
i k a m ie n i”. N ie c z y s to ś c i  w y le w a n o  w p ro s t n a  ulicę, g d z ie  u r z ą d z a n o  
o tw a rte  ścieki, b iegnące w z d łu ż  je z d n i”.

T ak ie  b y ły  n ie m a l w szy s tk ie  śred n io w ieczn e  m iasta . Z p o ró w n a n ia  
ś red n io w ieczn eg o  p la n u  m ia s t z p la n e m  a k tu a ln y m  w y n ik a , że 
o b ecn e  u lice  p rze b ieg a ją  n ie m a l ta k  ja k  w  śred n io w ie cz u  czyli 
w  m ie jscu  ty c h  „m oszczonych  b a la m i” . P o d czas p ra c  rem o n to - 
w o -in s ta lacy jn y ch  p rz y  u licy  P o zn ań sk ie j o d k ry w a  się k o le jn e  h is 
to ry cz n e  w a rs tw y  jezdn i.

P o d  fu n d a m e n te m  b u d y n k ó w  z lo k alizo w an y ch  p rzy  ul. P o z n a ń s 
kie j n a leży  spodz iew ać  się  fu n d am e n tó w  b u d y n k ó w  h is to ry czn y ch . 
U lice n a d a l są  „w ąsk ie , p rze w a żn ie  k r ę te ” . W la ta c h  p o p rze d n ich  n a  
s ta ry  b ru k  u łożono  k o le jn e  w a rs tw y  asfa ltu . U k sz ta łto w a n a  w  te n  
sposób  „ in f ra s tru k tu ra  te c h n ic z n a ” p o d d a w a n a  je s t  dzisiaj c iężk iej 
p rób ie . Z am iast zap rzęg ó w  k o n n y c h  je żd ż ą  ta m  w ie lo to n o w e zestaw y  
d rogow e z ta b lic zk a m i „T IR ” . Z d n ia  n a  d z ień  w z ra s ta  n a tę ż e n ie  
ru c h u  d rogow ego  a u lica  P o z n a ń sk a  to  tzw . „d ro g a  k ra jo w a ” za 
rzą d z a n a  p rzez  D y re k c ję  D ró g  w  K oszalin ie .

W zrasta  liczba m ieszk ań có w  m iast, k tó rz y  sp ieszą  tą  u licą  do p racy , 
szkoły , do kościo ła , d o k o n u ją c  zak u p ó w , p rze b ieg a jąc  u licę  w śró d  n ie  
zaw sze o g ran ic za jąc y ch  szybkość  do 60 k m  /g o d z . po jazdów . W ty ch  
w a ru n k a c h  „ w y k o p k i” n a  u licy  P o zn ań sk ie j, p rz y  rem o n c ie  in s ta lac ji 
p o d ziem n y ch , są i b ę d ą  n a  p o rz ą d k u  dziennym .

S zczegó lne uciąż liw ości d o ty k a ją  lu d z i zam ieszk u jący ch  p rz y  tej 
d ro d ze  k ra jo w e j. U staw iczn y  h a łas , spa liny , p y ł i zag rożen ie  w y p a d 
k am i to  codzienność. C ierp ią  ludz ie  i b u d y n k i. Z auw ażono  p o w sta jące  
szczeliny  w  m u ra c h  kośc io ła  farnego . P o zo sta w ien ie  s ta n u  rzeczy  bez 
zm ian  n ie  d a je  ża d n y ch  szans n a  p o p ra w ę  sy tu a c ji w  najb liższe j 
p rzysz ło śc i a raczej m oże by ć  w ręcz  o d w ro tn ie .

P ro p o zy c ja  do d y sk u sji w o b ec  R ad y  b ęd z ie  n as tęp u jąca :
1. W ystąp ić o zm ia n ę  za k w a lif ik o w a n ia  ulic:

u lica  P o z n a ń sk a  m a  zo stać  d ro g ą  lo k a ln ą  w  ges tii Z a rzą d u  M iG 
W ronk i

- u lica  N ow a (p rz eb u d o w y w an a  osobno  za p ien iąd ze  z b u d ż e tu  
m iasta ) m a  by ć  d ro g ą  k ra jo w ą  i p e łn ić  fu n k c ję  obw odn icy  m ie jsk ie j.

2. D ok on ać zm ia n y  w  u k ła d z ie  k o m u n ik a cy jn y m  m iasta .
R u c h  po jazdów  sam o ch o d o w y ch  m ia łb y  o d byw ać się  w  sposób

p o d o b n y  do obecn eg o  (w  o k res ie  re m o n tu  ul. P o zn ań a k ie j). Na 
o d c in k u  od S zko ły  N r 2 do R y n k u  u lica  P o z n a ń sk a  zo s ta łab y  w y łączo 
n a  z ru c h u , s ta ła b y  się  „ d e p ta k ie m ” , z m ożliw ośc ią  w jaz d u  po jazdów  
dostaw czych , ro w eró w , m o to ro w eró w .

P rz e ja z d  z u licy  S ie rak o w sk ie j p rzez  R y n ek , u licą  K lasz to rn ą  
i M ick iew icza do m o s tu  b y łb y  m ożliw y d la  po jazdów  osobow ych  o raz 
c iężaro w y ch  do  1,5 tony .

T ra n sp o r t c iężarow y  k ie ro w a n y  b y łb y  z k ie ru n k u  C zarn k o w a 
p rzez  u lice  C hro b reg o , P o z n a ń sk ą , p rze jazd  ko le jow y , N ow ą, P o 
w sta ń có w  W lkp., S ie ra k o w sk ą  n a  k ie ru n e k  do S ie rak o w a . D y sk u sja  
w  R adzie  m oże spow odow ać m odyfikac ję  tej w s tę p n e j p ropozycji.

In te n c ją  p o d jęc ia  tego  te m a tu  je s t  p rzy w ró c en ie  m ia s tu  w łaściw ej 
jeg o  fu n k cji-m ie jsca  zam ieszk an ia , w y p o cz y n k u  i w y g o d y  m ie sz k a ń 
ców . Z fu n k c ji „ d o d a tk u ” d rog i k ra jo w e j czas ch y b a  zrezygnow ać.

L eszek  B arto l

U lic z n e  d y w a n ik i
Rozm ach prow adzonych p rac na u licach naszego m iasta je s t n ie

spotykany. K ładzione są now e dyw aniki asfaltow e, likw idow ane są dziury 
w jezdniach. Poszerza się rozjazdy na skrzyżow aniach ulic. Pow stają  nowe 
chodniki, inne się napraw ia. B udow ane są nowe parkingi, i także ulice.

Zupełnie nowe, budow ane od podstaw , pow stają ulice n a  osiedlach: 
Ogrody i X X X -lecia PRL. P ierw szy e tap  ich budow y został już  zakoń
czony.

Jezdnie przygotow ano do położenia pierw szego asfaltu. Tyle przew i
dyw ał tegoroczny plan. Jednak ,celem  uniknięcia ew en tualnych  szkód 
zim owych, naw ierzchnie tych  ulic jeszcze w  tym  roku  będą pokry te 
asfaltem .

W kolejce na rem ont czeka ulica Kościuszki, k tó ra  otrzym ała rów nie 
w spaniałe chodniki ja k  ulica Poznańska.

W arto wiedzieć, że położenie 1 km  nowej w arstw y asfaltu  na m oder
nizowanej jezdni kosztu je dzisiaj ponad 350 milionów złotych. W ybudowa- 
z ło ty c h ^ °  Same®° °dcinka jezdni od podstaw  kosztuje ju ż  1,8 m iliarda

P B .

Pozdrov iz SLUNJA
D o W ro n e k  p rz y c h o d z ą  p o 

z d ro w ie n ia  z g o rą c e j J u g o s ła 
w ii o d  k a p r a la  K a z im ie r z a  
S ta ń k o . S p o tk a ł  go  z a sz c z y t 
p e łn ie n ia  s łu ż b y  w o jsk o w e j 
w  p o ls k im  k o n ty g e n c ie  sił 
z b ro jn y c h  O N Z.

J e d n o s tk a  „ s z c z ę ś liw e g o ” 
w ro n c z a n in a  s ta c jo n u je
w  m ie jsc o w o śc i S lu n j w  C h o r 
w ac ji.

D z ie ln y  w o ja k  d o n o si, że  są  
ta m  b e z p ie c z n i i p a n u je  w z g lę 
d n y  sp o k ó j. T a m te js i  m ę ż c z y 
ź n i r a n o  id ą  do  p ra c y , p o  p o łu 
d n iu  d o  k n a jp y , a  w ie c z o re m  
r z u c a ją  g r a n a ta m i .

N a p rz e c iw k o  k o m p a n ii
„ m ie s z k a ją  d w ie  o s ie m n a s tk i ,

f ig u ry  m a ją  c a łk ie m , c a łk ie m , 
a le  n o s y  m a ją  j a k  m a ły  c y g a n  
n o g ę ” . (bp)

D o redakcji W ronieckich  
Spraw  dotarły  słuchy, że 
nad  jeziorem  Chojno (nie 
m ylić z Radziszewskim ) m a po

w stać osiedle dom ków  le tn isko
wych. Je s t to leśne jezioro, jeszcze 
czyste i dziewicze, nie do tkn ię te  
dotąd  p lagą wczasowiczów.

Aby spraw ę dokładniej poznać, 
udałem  się do leśniczów ki P u ste l
nia, do rezydującego tam  pana Pio
tra Nowaczyka. Tak, istotnie, 
— pow iedział mój rozm ów ca — ja 
cyś ludzie z P oznania kupili od 
w łaściciela część ziemi nad jezio
rem . Będzie tego na jak ieś pięć 
działek. Podobno zam ierzają tam  
pobudow ać dacze, ubiegają się 
o pozw olenie na budow ę. Inny w ła
ściciel ziemi nad  jeziorem  up rze
dził, że jeżeli te dom ki tam  pow sta

niowi z goryczą. Chodzi o pole 
biw akow e nad  jeziorem . „Jeżeli 
gm ina  pobiera  p ien iądze  od b iw a
kujących, pow in n a  rów nież poczuć  
się do sp rzą ta n ia ”.Las przy  polu 
biw akow ym  przypom ina śm ietn is
ko. G m ina wyw ożąc śm ieci z do
m ków  kam pingow ych, nie usuw a 
ich z pola, choć to  niedaleko. O czy
stość tam  m a dbać leśniczy. Wy
gląda, że k to  inny je s t od b ran ia  
opłat, k to  inny od sprzątania. 
A przecież m ożna by ustaw ić kon 
tenery  do śmieci — w tedy przynaj
mniej część tu rystów  w rzuci opa
kow ania do kubła, a nie na ziemię.

P ieniądze za korzystanie z pola 
biw akow ego może nie są duże, ale 
pow inny na u trzym anie czystości 
w ystarczyć. Podobnie m a się sp ra 
w a ze ściekam i. Tylko n iek tó re

C Y W ILIZA C JA
I D EFEK A LIZA CJA
—

ną, to on rów nież sw oją ziemię 
przeznaczy na ten  cel. W ten  sposób 
nad  leśnym  jeziorem  może w yros
nąć naw et do pięćdziesięciu do
m ków  — m ała leśna m etropolia. Do 
leśnych  ostępów  dotrze CYWILI
ZACJA.

Je s t to te re n  bardzo obniżony, 
możliwości odprow adzenia ście
ków  bez szkody dla jeziora nie w i
dać. Jezioro Chojno w takiej sy tua
cji m a szansę nabyć ch a rak te ry s
tycznego klozetow ego zapaszku, 
jak i em itu je obrośnięte dom kam i 
jezioor Radziszewskie.

P an  N owaczyk inform uje m nie 
również, że m a pow stać S ierakow 
ski P a rk  K rajobrazow y, od k tórego 
w edle p ro jek tu  m a należeć także 
jezioro Chojno. Leśniczem u w yraź
nie nie zależy na tym , aby gm ina 
W ronki do owego p a rk u  — oprócz 
jeziora — w niosła rów nież w  posa
gu kilkadziesiąt kam pingów .

B urm istrz  decyzji w tej spraw ie 
nie podjął. Z jednej strony  — je st 
pew nie naciskany przez lobby „da- 
czowiczów” . Z drugiej na pew no 
zdaje sobie spraw ę z tego, jak ie  
konsekw encje dla przyrody  spow o
duje tru d n y  do opanow ania napływ  
sezonow ych osadników . Są to te re 
ny m yśliw skie, strze la  się nieco sa
ren  i dzików, przede w szystk im  zaś 
je len ie. W sezonie grzybow ym  g ra
sują, ja k  wszędzie, grzybiarze. Ale 
poza tym  je s t cicho i czysto. Z upeł
nie inaczej niż w  okolicach poblis
kiego jeziora Radziszewskiego.

O okolicach tego jeziora leśniczy

obiekty nad  jeziorem  m ają szam ba, 
resz ta  użyźnia otoczenie. A p rze
cież ośrodek Zkładów  Zbożowych 
na drugim  brzegu  może funkcjono
w ać nie szkodząc przyrodzie.

Puszcza się ostatnio zm niejszyła. 
W w yniku  pożarów  (zwłaszcza 
w  sąsiadującym  nadleśnictw ie Po- 
trzebow ice) spłonęło 6000 h a  lasu. 
U pana  N ow aczyka ogniska pożaro
w e zostały ugaszone w  zarodku. 
Je d n ak  stali pracow nicy tego leś
n ic tw a są oddelegow ani do u suw a
nia sku tków  pożaru  w  Potrzebow i- 
cach, w ięc do sp rzą tan ia  lasu  trzeba 
szukać ludzi.

P y tam  z ciekawości o staw ki, 
jak ie  pan  N ow aczyk m oże zaofero
w ać tak im  pracow nikom . Gdy sły
szę — trzy  tysiące zł za godzinę 
— proszę o pow tórzenie. Cóż, tak ie 
są staw ki ubogiej firm y „Lasy Rze
czypospolitej” i nic dziw nego, że 
trudno znaleźć chętnych  do brud
nej roboty za czyste w praw dzie, 
ale m alutk ie pieniądze.

K ończym y rozm ow ę w yrazam i 
nadziei. Może radn i W ronek zechcą 
w nieść do p a rk u  krajobrazow ego 
jezioro bez dodatków . Może b u r
m istrz zechce m ieć ciszę przy  ło
w ieniu  rybek  przy P usteln i. Może 
da się ucywilizować pole biw akow e 
nad  jeziorem  Radziszewskim , a sa 
mo jezioro ZDEFEKALIZOW AĆ.

G dyby ta k  się stało, nie będę 
naw et dom agał się prem ii za w y
m yślenie tego pięknego określenia. 
W ystarczy, że upow szechni się sa
m a idea DEFEKALIZACJI. Zw ła
szcza w  naszych lasach.

K lem ens Stróżyński
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Jestem Mistrzem Polski

Jedzie m istrz  Polski L eszek G ryn h o ff

W dniach 9 — 10 października odbyła się osta tn ia w tym  sezonie, VI 
Elim inacja Wyścigowych Samochodowych Mistrzostw Polski w  Kiel
cach.

Udało m i się po raz kolejny zająć I m iejsce i tym  sam ym  zdobyć ty tu ł 
M istrza Polski. D rugie m iejsce w  punk tacji ogólnej sezonu zajął Zbigniew 
Szw agierczak, bardzo dobry kierow ca, n ieste ty  jeszcze lepszy zaw odnik 
w  ryw alizacji poza to rem  wyścigowym , dalekiej od fair play.

Chciałbym  jeszcze dodać, że k iedy  podczas w yścigu w  T oruniu  w  dniu  
7.09 br. uległem  w ypadkow i św iadom ie spow odow anem u przez w  /w 
kolegę klubow ego i doszczętnie rozbiłem  sam ochód, straciłem  w szelkie 
szanse n a  dobre m iejsce w  klasyfikacji sezonu.

T ytuł M istrza Polski zdobyłem  w yłącznie dzięki pom ocy życzliwych mi 
ludzi, k tórzy  nie szczędzili swojego czasu i w ysiłku. W spólnie dokonaliśm y 
rzeczy niemożliwej: zbudow aliśm y z w rak u  now y sam ochód wyścigowy 
w  ciągu 10 dni i nocy.

K orzystając z łam ów  naszej gazety chciałbym  podziękować:
Paw łow i Jęczkow iakow i, Stanisław ow i Jaryszow i, M ietkowi K aźm ier- 

czakowi, Stanisław ow i Grynhoffowi, mojej żonie K rystynie, P rezesow i 
i Komisji Sportow ej A utom obilk lubu W ielkopolskiego, Józefowi Wice- 
n tem u  i w ielu innym , dzięki k tó rym  niem ożliw e stało  się możliwe.

Leszek G rynhoff

Nowo otw arte gabinety:

GABINET STOMATOLOGICZNY 
i SOLARIUM

W ronki, ul. S ierakow ska 20, tel. 541-412

P r z y jd ź  —  S k o r z y s ta j

lek. storn. SŁAW OM IR JA R O SZ YK
pracownik Akademii Medycznej w Poznaniu

prowadzi leczenie w zakresie:
ię Protetyki: mosty, korony, protezy szkieletowe, 

stałe i ruchome (metalowe, akrylowe, porcelanowe)
■Ję Stomatologii zachowawczej: leczenie próchnicy,

zapaleń przyzębia, wypełnienia chemo- i światłoutwar- 
dzalne, ultradźwiękowe usuwanie kamienia nazębnego. 
Chirurgii: stosuje materiały renomowanych 
firm światowych.

Zaprasza: w środy i piątki g. 17.00 - 19.00 
w soboty g. 10.00 —  14.00

pozwoli zachować letnią opa
leniznę nawet w najchłod
niejsze dni.
Codziennie od 10.00 — 19.00 

w soboty do g. 14.00

Szybkie i bezpieczne
O P A L A N I E

w pierwszym we Wronkach

S O L A R I U M
z filtram i chrom ow ym i

Uroczystości odpustowe 
w Biezdrowie

U roczystości O dpustow e w  Biez
drow ie grom adzą nie ty lko w ier
nych parafii biezdrow skiej i deka
n a tu  w ronieckiego, ale tysiące P ie l
grzym ów  z całej północnej części 
archidiecezji.

W przygotow anie do O dpustu 
w łącza się p raw ie cała parafia. 
Ksiądz W ikariusz z m łodzieżą p rzy
gotow ują nagłośnienie i dekoracje 
w  kościele i wokoło kościoła, oraz 
podium , na k tó rym  odpraw ia się 
S um a O dpustow a z P rocesją E u 
charystyczną. Koła G ospodyń po
szczególnych w iosek przynoszą 
placki przez siebie upieczone, k tó 
rym i częstujem y Czcigodnych P ie l
grzym ów. Pielgrzym i m ają także 
okazję pokrzepić się herba tą  p rzy
gotow aną przez młodzież tutejszej 
parafii. Ludzie dobrej woli z parafii 
przynoszą dary  żywnościowe do 
kuchn i proboszczowskiej w  celu 
przyjęcia Gości O dpustow ych, np. 
mięso, kurczaki, ziem niaki, w arzy
wa, owoce itp.

Je d n ak  najbardziej przyciąga 
w iernych z całej okolicy do naszego 
S an k tu ariu m  W izerunek Cudow 
nego K rzyża Biezdrowskiego, 
przez k tó ry  P an  Bóg od w ieków  
rozdziela Łaski i B łogosław ieńst
wo. Liczne w ota wiszące obok 
K rzyża św iadczą o Cudowności te 
go m iejsca i W izerunku.

P rzybyw ają na to miejsce cho
rzy, aby w ypraszać po trzebne sobie

Łaski, dzieci, aby jeszcze bardziej 
ukochać Jezusa; młodzież, aby 
przez pryzm at C hrystusa ukrzyżo
w anego spojrzeć n a  swoje życie, 
rodziny, aby zaprosić Boga do sie
bie z Błogosław ieństw em . P rzyby
w ają liczne grupy  w zorganizow a
nych P ielgrzym kach, a także liczna 
rzesza w iernych w łasnym i sam o
chodami.

W tym  roku  przybyły  nas tępu ją
ce P ielgrzym ki: P iesza P ielgrzym 
k a  dzieci z W ronek na czele z S iost
ram i Zakonnym i, P iesze P ielgrzy
m ki m łodzieżowe z W ronek, Sza
m otuł, Pniew , Brodów P oznańs
kich, S ierakow a, M iędzychodu, Os- 
troroga na czele ze swoimi W ikariu
szami. Od la t przychodzi Piesza 
P ielgrzym ka z W ronek na czele 
z Ks. P rób. Jerzym  S tachow iakiem , 
oraz au tokarow a P ielgrzym ka 
z Pniew .

Liczne prośby i podziękow ania, 
oraz zam aw iane Msze św ięte św ia
dczą o w ierze grom adzących się 
w  S ank tuarium , w  Siłę i Moc Cudo
w nego K rzyża Biezdrowskiego.

Tą drogą Czcigodnym P arafia
nom  i P ielgrzym om  za przygotow a
nie i przeżycie D ni O dpustow ych 

- serdeczne podziękow anie — s ta 
ropolskim  „Bóg zapłać”

sk ładają D uszpasterze 
Ks. Józef Ś w ierkow ski 

Ks. Paw eł Paw licki

--- Podziękowanie —
Zarząd zespołu „Kołodzieje” serdecznie dziękuje Po

w szechnej Spółdzieln i Spożyw ców  „Społem ” w e  
W ronkach za otrzymany dar w postaci pianina „Leg
nica” .

Decyzję Zarządu „Społem” uważamy za przejaw 
życzliwego poparcia dla naszej społecznej pasji i dzia
łalności na polu szerzenia kultury muzycznej w tutej
szym środowisku.

Agencja Kolekcjonerska
S za n o w n i P a ń stw o , wspomagany przez grono zapaleńców or

ganizuję agencję kolekcjonerską, ułatwiającą podobnym do nas pas
jonatom wymianę doświadczeń i uzupełnienie gromadzonych zbio
rów. Wstępnym warunkiem powodzenia całego przedsięwzięcia jest 
zebranie zgłoszeń możliwie wielu zainteresowanych, także z mniej
szych ośrodków, gdzie nieporównanie trudniej o nawiązanie tego 
rodzaju kontaktów. Staramy się więc wykorzystać wszelkie szanse 
rozszerzenia naszego „banku informacji”.

Nie chcemy ograniczać działalności agencji do najpopularniejszych 
dziedzin zbieractwa. Przeciwnie, kolekcjonerswto pojmujemy szero
ko a naszą ofertę kierujemy do wszystkich zbieraczy, niezależnie od 
specjalności i zaawansowania. Za Państwa pośrednictwem chcemy 
więc prosić zainteresowanych o podstawowe informacje o nich sa
mych i o ich zbiorach.

Każdy zgłaszający się otrzyma pocztą gratisowy egzemplarz nasze
go biuletynu. Osobie, która dołączy do listu treść krótkiego ogłoszenia 
związanego z własnym hobby, obiecujemy dodatkowo bezpłatną 
publikację jego anonsu. Osobom, które zechcą zastrzec personalia do 
wiadomości agencji, zapewniamy pośrednictwo w wymianie kore
spondencji.

Na tych samych warunkach każdy może ogłosić zamiar odstąpienia 
czy oddania w dobre, kolekcjonerskie ręce wszystkiego tego, co od 
dawna zawadza w szufladzie, czy na strychu, a co dla innych może 
okazać się długo poszukiwanym skarbem. Tu istotne zastrzeżenie: 
agencja nie prowadzi działalności handlowej, więc sami nie skupuje
my i nie wyceniamy walorów kolekcjonerskich.

Listy prosimy adresować:
A gen cja  K o lek cjon ersk a  

„KOLJA”
31-420 K rak ów  73 

sk r. 18
M aciej P a w ło w sk i



Za więziennym murem (IV)
W powodzi literatury powojennej zabrakło głosu żoł

nierzy polskiego państwa podziemnego, więzionych i mę
czonych w PR1.

Tragedia „kainowej zbrodni” była dobrze strzeżoną taje
mnicą Polski Ludowej. Próby demaskowania terrorystycz
nego sposobu budowania ustroju komunistycznego podjęła 
zakazana literatura drugiego obiegu.

Nadszedł inny czas i przerwane zostało milczenie. Niema
łą „białą plamę”, w tej ciemniej historii, mają do zapisania 
Wronki. Częścią tego zapisu niech będą wspomnienia więź
nia Wronek - Piotra Woźniaka ps. „Wir”, spisane w jego 
książce pt. „ZAPLUTY KARZEŁ REAKCJI”.

Jan Orłowski
W ciągu zimy 1951 roku  te rro r 

w w ięzieniu w zm agał się coraz b a r
dziej. W yszukiwano najrozm aitsze, 
n ieraz bardzo drobne powody, by 
karać  więźniów. W ystarczył byle 
p re tekst, a ju ż  sypały się kary. 
P rzykładów  m ożna by m nożyć spo
ro, ale podam  najbardziej ch a rak 
terystyczne, św iadczące o głupocie 
w ładz w ięziennych i ich w yjątko
w ym  cynizmie.

Ja n  O rłowski z Białostockiego 
znalazł się w w ięzieniu sowieckim  
jako  szesnasto letn i uczeń, w czasie 
okupacji tego te ren u  w  la tach 
1939-1941. Uwolniony przez N ie
mców po w ybuchu w ojny w czerw 
cu 1941 roku, ty lko przypadkow o 
un iknął śm ierci, gdyż na ogół so
wieci żywych więźniów  Niemcom 
nie pozostawiali. W w ielu okupo
w anych przez sowietów  m iastach 
na ziem iach Rzeczypospolitej w ięź
niowie zostali w ym ordow ani. W k i
lka m iesięcy później, po szczęśli
w ym  ocaleniu O rłowski został a re 
sztow any przez G estappo i po cięż
kim  śledztw ie w  B iałym stoku w y
słano go do obozu koncen tracy jne
go w Oświęcimiu. P rzez cały okres 
w ojny przechodził gehennę praw ie 
w szystkich obozów koncen tracy j
nych, jak im i dysponow ały h itlero 
w skie Niemcy. W yjątkowy p rzypa
dek w ięźnia, k tó ry  mógł to  w szyst
ko przeżyć.

W 1945 roku  został uw olniony 
przez A m erykanów  z obozu w Dora 
(filia obozu w Dachau), gdzie praco
w ał w  kam ieniołom ach, k tó re  były 
grobem  dla w ielu tysięcy więźniów. 
Niedługo cieszył się wolnością. 
W parę  m iesięcy później dostał się 
do w ięzienia am erykańskiego za 
pobicie Niemca. Ja k  tw ierdził nie 
w ytrzym ał nerw ow o, gdy spotkał 
w ypasioną „szw abską gębę” . No 
cóż, u raz z pow odu tego co przeżył. 
Nie m ożna się dziwić. W czasie od
byw ania kary  w w ięzieniu am ery
kańsk im  został odesłany do Polski. 
Podobno rząd dom agał się zw olnie
nia Polaków , k tórzy  za podobne 
p rzestępstw a znajdow ali się 
w am erykańsk ich  w ięzieniach. Ale 
po pow rocie do Polski, ju ż  po k ilku  
m iesiącach pobytu  został areszto
w any przez UB, za rzekom e szpie
gostwo na rzecz A m erykanów  
i skazany na 15 la t w ięzienia. K arę 
odbyw ał w e W ronkach jako  w ię
zień groźny... Po tych przejściach 
w ięziennych i obozowych: sow iec
kich, niem ieckich, am erykańsk ich  
i polskich, k tó re  trw ały  17 lat, m ło
dy organizm  O rłowskiego nabaw ił 
się szeregu chorób, zwłaszcza n e r
wowych. W nocy, chyba na sku tek  
zaburzeń psychicznych, O rłowski 
zryw ał się z siennika i krzyczał 
w yzw iska pod adresem  S talina. Ta
ki okrzyk  we śnie, podczas ciszy 
nocnej w ystarczał, żeby zabrać go 
do karca  i p rzetrzym ać nago przez 
24 godziny, przy  o tw artych  oknach, 
na mrozie, dochodzącym  wówczas 
do 20 stopni poniżej zera. Ale to nie 
był koniec kary . Po pierw szej, ja 
kiej m u udzielił strażn ik  Nowicki 
(czyli „Z ielonka” lub  „G runw ald” ,

ja k  go zwali więźniowie, gdyż nosił 
odznakę G runw aldu), O rłow ski do
sta ł jeszcze od naczelnika w ięzie
nia, Jakubow skiego, drugie 24 go
dziny karca  w tych sam ych w aru n 
kach, czyli razem  48 godzin pobytu 
w  tzw. „zam rażaln i” , skąd już  nie 
było pow rotu  do celi. Po odbyciu 
k ary  w  karcu , a m oże i wcześniej, 
gdyż trudno  uw ierzyć, by m ógł d łu 
go w ytrzym ać w tak ich  w aru n 
kach, zabrano go do szpitala w ię
ziennego z pow odu zapalenia płuc 
i innych chorób. Czy przeżył?...? 
Nie wiem...

„SZAFY” i „GNOJENIE”
Wiele tragedii w  tym  czasie p rze

żyli zw łaszcza w ięźniow ie w  d ru 
gim  pawilonie, ja k  rów nież 
w  skrzydle ,,D” paw ilonu p ierw 
szego. Były tam  pojedyncze cele, 
tzw. „szafy” . W ąskie, o szerokości 
nie w iększej niż m etr (połowa je d 
noosobowej celi), stanow iły tak  
m ałą p rzestrzeń , że w ięzień nie 
mógł się poruszać. W takiej celi, 
w  m yśl regulam inu  więziennego, 
wolno było przetrzym yw ać w ięź
nia ty lko w yjątkow o do siedm iu 
dni. A tym czasem  więźniowie p rze
byw ali w  takich  celach m iesiącami, 
a nierzadko i latam i, jeżeli mogli 
przeżyć tę  katorgę. W takiej karnej 
celi w skrzydle ,,D” (cela n r  409), 
przebyw ałem  pół roku, ale w yszed
łem  z niej z urazem , k tó ry  do dziś 
odczuwam . Po pew nym  czasie w y
daw ało mi się m ianowiecie, że 
w tak  w ąskiej celi ściany jakby  
zbliżały się do siebie i groziło mi 
zgniecenie m iędzy ścianam i. Lęk 
z b rak u  przestrzen i był nie do znie
sienia. M ożna było przy nabliższej 
okazji w yskoczyć z celi i rzucić się 
z drugiego p ię tra  na b ruk , co często 
się zdarzało, zanim  założono siatki 
zabezpieczające. D łuższy pobyt 
w  karne j celi kończył się najczęś
ciej ogólnym  paraliżem  lub n ieu le
czalną chorobą. Był też okres, że 
w  takiej celi, gdzie tru d n o  było żyć 
jed n em u  więźniowi, um ieszczano 
k ilku . Byli oni skazani na tzw. 
„gnojenie” . R ozbierano ich do n a 
ga, sadzano na posadzce, jeden  za 
drugim  w  kroku , n ieruchom o 
w wodzie, k tó rą  ich zalew ano co 
pew ien czas. To „gnojenie” koń 
czyło się najczęściej paraliżem , za
palen iem  płuc, gruźlicą, chorobą 
serca, nerek  lub innym i chorobam i, 
przew ażnie nerw ow ym i. Były to 
najcięższe kary , naw et w  oczach 
tych sadystów , strażników , k tórzy  
często w ięźniom  odgrażali się sak 
ram entalnym : „Ja  w as zgnoję!”

W tak ich  w arunkach  w ielu w ięź
niów zginęło. M iędzy innym i zm arł 
adw okat B ilan z K rakow a, działacz 
S tronnictw a Narodowego, k tó ry  
w  okresie w ojny należał do D elega
tu ry  Rządu na K raj. Również w  ta 
kich w arunkach  popełnił sam obój
stwo, a m oże został uśm iercony, 
gdyż nie było św iadków  jego śm ie
rci, p łk  Lipiński, h isto ryk  w ojsko
wości w  okresie m iędzyw ojennym .

Zginął śm iercią sam obójczą, rzu 
cając się z trzeciego p ię tra  paw ilo
nu  podczas w yprow adzania z celi 
- nauczyciel Ja rock i z Gdyni, k tóry  
w okresie wojny należał do sztabu

Pom orskiego O kręgu Arm ii K rajo
wej. Zginęło w ielu innych, p rzew a
żnie zasłużonych akowców, o k tó 
rych  tragedii trudno  było się dow ie
dzieć n a  sk u tek  ścisłej izoalcji. Ich 
grobów rozrzuconych poza m uram i 
w ięzienia n ik t nie odwiedza i n ik t 
o n ich  naw et dziś nie w spom ina. 
M ęczennicy i bezim ienni bohatero 
wie, k tórzy  upom inają się choć o je 
den sym boliczny grób na cm en ta
rzu  dla zasłużonych.

„CZWARTY PAWILON”
I SZPITAL WIĘZIENNY

Były to czasy, kiedy nie było 
dnia, żeby kogoś zm arłego lub  zabi
tego nie w yniesiono z celi do tru p ia 
rni, k tó rą  nazyw ano „czw artym  pa
w ilonem ” . Czasam i byli to w ięźnio
wie, k tórzy  n a  sk u tek  te rro ru  w pa
dali w  rozstrój nerw ow y. Do tak ich  
strzelano do cel przez okna z wieży 
strażniczej, gdyż obaw iano się o t
w ierać drzwi, by przypadkiem  s tra 
żnikowi nic złego się nie zdarzyło. 
Żniwo śm ierci było tak  obfite, że 
brakow ało  m iejsc w  „czw artym  p a
w ilonie” . Nie nadążano ze sp rzą ta
niem  trupów , a k rem ato rium  nie 
było. W ydawało się, iż w  niedługim  
czasie całe w ięzienie sk ładające się 
z trzech  paw ilonów, o tysiącach 
więźniów, zostanie całkowicie 
opróżnione. W trzecim  paw ilonie 
ponad tysiąc więźniów  sta le oczeki
wało na śm ierć jako  nieuleczalnie 
chorzy, już  n a  w ykończeniu. P o 
moc lekarska  była znikom a. Pełnili 
ją  przew ażnie lekarze - w ięźniowie, 
k tórym i k ierow ał dochodzący 
z W ronek lekarz  Sobecki. Bardzo 
sym patyczny staruszek . Chciał po
m agać więźniom , ale był bezsilny 
przy ogrom nej liczbie chorych 
i b rak u  odpow iednich środków  le
czniczych. A spiryna, jodyna i śro
dki nasercow e - to w szystko czym 
dysponow ał. W szp ita liku  dokony
w ano operacji w ięźniom , przew aż
nie chorym  na żołądek, gdy już  nie 
przyjm ow ali pokarm ów . Raz w  ty 
godniu przyjeżdżał z P oznania chi
rurg, lekarz UB i w tedy  więźniowie 
szli pod nóż. Po operacji p rzew aż
nie um ierali z b rak u  odpow iednich 
w arunków  dla rekonw alescentów . 
Ale operacje zaw sze udaw ały  się. 
T rupów  rodzinom  nie w ydaw ano 
mim o usilnych s ta rań . W ten  spo
sób ukryw ano  liczbę zm arłych. Na
w et nie wiadom o, czy w  ogóle p ro
wadzono s ta ty stykę zgonów, gdyż 
byłyby to  dow ody zbrodni, k tó re  
kom uniści sk rzętn ie zacierali.

KSIĘŻA
Po srogiej zimie 1951 roku  wios

na nie zapow iadała się pom yślnie. 
Od kw ietn ia wzm ożono jeszcze te r 
ro r we w szystkich oddziałach 
skrzydła „C” pierw szego paw ilonu. 
Szczególną opieką otoczono jed n ak  
pierw szy i d rugi oddział, gdzie roz
mieszczono w ięźniów  z wyższym  
i średnim  w ykształceniem . Były 
tam  najcięższe w arunk i. Na oddzia
łach tych skupiono też n iek tórch  
księży. Nie szczędzono im  k a r  u d rę 
ki. T ak  sam o rozbierano ich do naga 
w  czasie rew izji zw anej pow szech
nie „kipiszem ” . W czasie tych częs
tych rew izji p rzetrząsano  celę w  po
szukiw aniu  nielegalnych rzeczy. 
Tak sam o kazano księżom  w ykony
w ać różne k arn e  ćwiczenia na ko 
ry tarzu , ja k  żabka, podskoki, p rzy
siady, biegi połączone z kopaniem , 
biciem  i dep tan iem  bu tam i po bo
sych nogach. A byli to przew ażnie 
ludzie starzy , w ynędzniali i n ie 
spraw ni, w ięc z tru d em  mogli się 
poruszać.

W ybitną n ienaw iścią darzył 
księży s trażn ik  Nowicki, zw any 
„Z ielonka” , albo „G runw ald” . No
w icki stosow ał najrozm aitsze kary  
na w łasną rękę, bez w iedzy naczel
nika. K arał nie licząc się z w iekiem  
ani s tanem  zdrow ia więźniów. Jego 
obecność n a  oddziale znam ionow ał 
ochrypły  ryk  skierow any pod ad 

resem  księży: „P ra ła ty  w ystąp!” .
I w tedy zaczynało się znęcanie. 
T rudno  było zrozum ieć, ile zła i n ie
naw iści kryło się w  tym  człowieku, 
którego przecież ktoś w ychow yw ał 
i zapew ne w pajał m u ludzkie cnoty. 
N iektórzy więźniowie zdobyw ając 
się n a  hum or tw ierdzili, że Nowicki 
służył kiedyś jako  parobek  u  probo
szcza, k tó ry  go m oże skrzyw dził 
i od tego czasu datu je się ta  jego 
ogrom na nienaw iść do księży. Ta 
w ersja w ydaw ała się jed n ak  w ątp 
liwą i raczej wzgląd na k arie rę  czy
nił z Nowickiego takiego potw ora. 
Bowiem  najłatw iej w spiąć się na 
wyższe stanow isko po szczeblach 
w alki z k lerykalizm em  i Kościo
łem.

Nowicki za swoje w yczyny rze
czywiście w kró tce aw ansow ał od 
kap ra la  do stopnia chorążego i w la 
tach  następnych  pełnił służbę ofice
rską w  UB na te ren ie  w ięzienia. Ale 
nie ty lko on. Wszyscy ci, k tórzy  
odznaczali się w ybitnym  sadyz
m em , zw yrodnieniem , nienaw iścią 
i n ieludzkim  postępow aniem  w sto
sun k u  do w ięźniów, otrzym ali w y
sokie aw anse i nagrody. P anujący  
reżim  solidnie ich w ynagradzał, 
gdyż n a  tak ich  w łaśnie ludziach 
opierał się i im  zawdzięczał swe 
istn ienienie, podczas gdy znienaw i
dzony był przez cały ujarzm iony 
i n ieludzko trak tow any  naród. Do
piero w  w ięzieniu m ożna było zro
zum ieć i należycie ocenić, w czyich 
rękach  znalazła się narzucona nam  
w ładza i do czego zm ierzała.

W racając jeszcze do spraw y księ
ży. N iejednokrotnie trudno  było 
zrozum ieć postępow anie w ładz 
w ięziennych w stosunku  do nich. 
Gdy jednych  prześladow ano i to 
w  sposób okru tny , przez w yrafino
w ane szykany i te rro r, to innych 
w ybitnie tolerow ano i w yróżniano. 
P rzyk ładem  w yróżnienia i zaufania 
w ładz w ięziennych wobec n iek tó 
rych  księży może być sp raw a księ
dza G. z Łodzi, o k tórym  już  w spo
m niałem , że pełnił obowiązki s ta r
szego porządkow ego. W iadomo b y 
ło pow szechnie, że ta k a  funkcja 
przysługiw ała konfidentom . W ła
dze w ięzienne uw ażały tę  funkcję 
za szczyt swego zaufania do w ięźnia 
i oczywiście ofiarowały m u ją  za 
jak ąś  w ysoką cenę. W języku  w ię
ziennym  określano go jak o  głów
nego „kapusia” lub „uw aga, ucho” , 
w  m yśl przysłowia: „ściany m ają 
uszy” . I rzeczyw iście tak  było przy 
ogrom nym  nasilen iu  kontro li przez 
usłużnych  konfidentów . Ale czy 
ksiądz G. aż tak  nisko by upadł?...

T rudno  to sądzić, ale m iałem  tro 
chę wątpliw ości, skoro zetknąłem  
się w  jednej celi z tak im  starszym  
porządkow ym  odsuniętym  od w ła
dzy, księdzem  P „  proboszczem  
z O., k tó ry  przed w ojną był k ap e la
nem  m arynarzy . K siądz pu łkow nik
- w ysoka i zaszczytna funkcja 
w  przeszłości. W czasie okupacji 
ścigany przez gestapo, cały czas 
uk ryw ał się i na pew no należał do
AK. Po w ojnie rozw ijał p racę dusz
pas tersk ą  i patrio tyczną z ogrom 
nym  zaangażow aniem , skoro go za 
to  aresztow ano, a tu  co?... W głowie 
się mąci, co za pom ieszanie pojęć 
i w artości ludzkich. Czyżby rów 
nież tak  niski u padek  na sam o dno?

P rzy  roztrząsan iu  tych spraw , 
rozm aw iając tak  n a  ucho, nocą, na 
w spólnym  sienniku, ksiądz zezna
je , że nie m ógł oprzeć się naciskom  
i terrorow i, zgodził się na pełnienie 
funkcji starszego porządkow ego, 
ale n ikom u nie zaszkodził, w ięc co?
- Był sz tandarem  w  rękach  UB 
w obec m aluczkich, k tó rym  obw ie
szczano z dum ą: „Widzicie, z nam i 
naw et ksiądz! A wy co śm ierdziu- 
chy. O co walczycie? O ja k ą  P ol
skę?... W ywołało to zgorszenie 
zw łaszcza u w ięźniów  ze wsi, w śród 
k tó rych  ksiądz cieszył się dużym  
au to ry te tem . Inni nie mogli pojąć, 
że ksiądz to też ty lko człowiek, 
k tórego nie zawsze stać na bo h a te r
stwo.

(cdn.)
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Po słusznej stronie lustra
W rzesień. Od w ielu la t pora refleksji nad  tym i, co dla miłości ojczyzny ofiarowali najlepsze lata, zdrowie, 

a czasam i życie. P ora  spo tkań  z tymi, co noszą dum ną nazw ę kom batan ta. R edaktorzy W ronieckich Spraw , P aw eł 
Bugaj i K lem ens S tróżyński, pojawili się w siedzibie instytucji, k tó ra  w iele la t nosiła nazw ę Zw iązku Bojowników 
o Wolność i D em okrację, a te raz  zwie się Zw iązkiem  K om batantów Rzeczypospolitej i B yłych  W ięźniów  
Politycznych. Rozm awiali z prezesem  tej organizacji, panem  A dam em  S erw atą  i skarbnikiem , panem  
S tanisław em  W oźniakiem.

Zmiana szyldu
Z m ieniła  się n a zw a  zw iązku , 

niech panow ie  n a m  pow iedzą, co 
się jeszcze zm ieniło, czy ja cyś lu 
dzie odeszli, czy za p isa li się nowi?

Pojaw iają się nowi podopieczni, 
np. pani Hagnow a, w łaściw ie tylko 
ona przybyła. Ze zw iązku n ik t nie 
w ystąpił. M ożemy przyjm ow ać te 
raz byłych w ięźniów  politycznych, 
ale pod pew nym i w arunkam i. M u
szą oni posiadać orzeczenie sądu 
wojewódzkiego zaw ierające sfor
m ułow anie: U w ięzien ie n astąp iło  
z  p r zy c zy n  p o lity c zn y c h  za d zia ła 
lność zw ią za n ą  z  w a lką  o n iep o d 
ległość i  su w eren n o ść  p a ń stw a . 
Teraz sta rann ie  spraw dza się zgła
szających się now ych członków 
— w W arszawie, w  archiw ach itp.

Nowe w ybory m ają się te raz  od
być. Zm iana nazw y była odgórna 
i żadnych konsekw encji za sobą nie 
pociągnęła, to ty lko zm iana szyldu. 
M iała też być weryfikacja, coś tam  
się przygotow uje, m ówi się, że 
w skali k ra ju  m a odejść ze zw iązku 
sześćdziesiąt tysięcy członków, ale 
na razie nic się nie dzieje. Nie w ia
domo, ja k  to  będzie zrobione. Może 
zrobią to od góry, znajdą coś kom uś 
w  papierach  i każą skreślić...

A kow cy oddzielnego zw ią zku  we 
W ronkach nie m ają?

Z początku wszyscy członkowie 
AK byli razem  z nam i, od początku, 
gdy koło się zawiązało, byli to: Bia- 
łyńska Zofia, D ąbrow ska Emilia, 
D orożała H enryk, Hoffman Jan , 
H aak Leon, Radziej Leon, Józefo
wicz A ugustyn...

Józefow icz? Jak  to m ożliw e, 
przecież to m łody jeszcze człowiek.

On jako  łącznik był, m a w  papie
rach  zaświadczenie, m iał dw anaś
cie lat, je s t rocznik 1928 czy tam  
któryś, m ógł być na wschodzie, tam  
AK to była norm alna arm ia, z k ro 
w am i chodził z rózeczką, m atka  m u 
coś daw ała, to on przenosił. Jak b y  
m atkę złapali Niemcy, to jego by 
też stuknęli.

Ilu  członków  liczy koło ?
Teraz liczy 490 członków. Je s t 

duża śm iertelność. Podopiecznych 
je s t ponad dwieście osób. W ze
szłym  roku  zm arło 64., w  tym  roku 
ju ż  17.

Do ZBoW iD-u ludzie w stępow ali 
także  d la  przyw ilejów . Jak ie teraz  
są korzyśc i m a teria lne z  p rzy n a le 
żności?

Z początku  nie było w cale korzy
ści. T eraz kom batan t m a 119 tysię
cy ryczałtu  za prąd, to je s t wliczone 
do em ery tu ry , oraz 270 tysięcy do
datku , ale nie wszyscy go o trzym u
ją, chociaż w D zienniku U staw  p i
sze, że pow inni go m ieć wszyscy. Ci, 
co byli w milicji, w ięziennictw ie 
i oficerowie w W ojsku Polskim  go 
nie otrzym ują. Do kom batan tów  
zaliczają się ci, co przed 1948 ro
kiem  byli strażn ikam i w ięzienny
mi. D otyczy to tych, k tórzy  nosili 
broń, np. k ucharz  nie dostaw ał tych 
upraw nień .

Do tego dochodzą zniżki kom u
nikacyjne, 50% na PK S i 50% na 
PK P, ale podopieczni tego nie do
stają.

(p. W oźniak) Będzie w eryfikacja, 
albo zrobią to  od góry, bo m ają 
dokum enty , albo w ydadzą decyzję, 
że ty lu  a ty lu  m a z tego czy innego 
koła zejść, ale przeglądać doku

m enty  m uszą, bo gdy się kogoś 
w yrzuca, trzeba m u zapisać, za co. 
To od nas nie zależy.

Ja k  to się stało, pan ie  Serw ata, 
że zosta ł p a n  stra żn ik iem  w ięzien
nym ?

Byłem  zw iązany z ruchem  opo
ru, ale nie ubiegam  się o to miano, 
bo nie chcę się przefarbow yw ać.

W ja k im  ruchu oporu p a n  był?
W AK.
I  m im o to zosta ł p a n  s tra żn i

kiem ? M usiał p a n  przecież p isać  
dokładny  życiorys, sp raw dzano  
w szystko ...

Ja  p anu  w ytłum aczę. P racow a
łem  w m ajątku  pod Łęczycą i do
starczałem  żywność partyzantom . 
Udusiliśm y św inię łańcuchem , za
kopali ją  i zam eldowali, że zdechła. 
Partyzanci przyszli w  nocy, św inię 
w ykopali i pojechali. Gdzie poje
chali, to nie wiem . Dowódca dał 
k artkę , że jakby  now a w ładza m nie 
potrzebow ała, to m am  do niego n a 
pisać. A le to m inęły lata, to nie było 
potrzebne, zatarło  się i tak. K orzys
tając że urząd  w ięziennictw a po
trzebow ał ludzi do pracy, w stąp i
łem.

Czego od p a n a  chcieli, ja k  się 
p a n  zgodził do słu żby w  w ięzien
nictw ie?

No, pochodzenie m iałem  dobre, 
życiorys że pracow ałem  w m ajątku  
u Niemca, nie u jaw niałem , że po
m agałem  tym  z lasu. Byłem  w  szko
le dla funkcjonariuszy w  Szczytnie, 
ju ż  tam  chcieli m nie skom prom ito
wać, przesłuchiw ali m nie — ale 
zdałem  z w ynikiem  celującym . N a
leżał mi się stopień porucznika, ale 
ja  dostałem  ty lko starszego sie rżan
ta. Znaczy, że ja  nie pasuję do m o
delu. P o tem  przenieśli m nie do Bo
janow a, do w ięzienia dla kobiet, 
a potem  do Szam otuł. W 1955 w y
rzucili m nie z p racy za życzliwy 
stosunek  do więźniów. Więc we 
W ronkach byłem  w la tach  1946-50, 
w Szczytnie 1950-51, w  Bojanowie 
1952-53, od 1954 w  Szam otułach. Do 
partii m usiałem  się jako  strażn ik  
zapisać (do PPR). N aczelnik Bogu- 
w ola mi żyć nie dał. Nie było praco
w nika, k tó ry  nie byłby w  partii. 
Z partii po w yrzuceniu  z pracy 
m nie nie wyrzucili. Sam  zrezyg
now ałem  w  1956 r., napisałem  że 
sam  nie dorosłem , ja k  była w ym ia
na legitym acji. Skreślili m nie z ew i
dencji i dali możliwość, że ja k  doj
rzeję, to sam  wrócę.

P otem  pracow ałem  w m ączka
m i, potem  w  blaszance, potem  do 
em ery tu ry  w  kó łku  rolniczym .

Brukiew  niezgody
C zyta  p a n  n a  pew no fra g m e n ty  

ks ią żk i P iotra  W oźniaka, do tyczą 
ce naszego w ięzienia , d ruku jem y je  
we W ron ieckich  Spra w a ch . Co 
p a n  są d zi o ich w iarygodności?

W tym , co pisze W oźniak, je s t 
80% niepraw dy. Od 1946 roku  w ię
ziennictw o nie skupiło  ani jednego 
kilogram a brukw i. K upow ało się 
m archew , p ie truszkę, kapustę, zie
m niaki, ale b ruk iew  — nie. Słom ę 
w siennikach w ym ieniało się raz 
w roku, ale nie na Boże N arodzenie, 
ty lko w sierpn iu  i w rześniu, po 
żniwach. 240 księży nie mogło być 
w w ięzieniu, to za dużo. Znam  oso
biście księdza G ałązkę, znam  oso
biście b iskupa Spięta , księdza p ro 
fesora S tępn ia  i innych, co tu  sie
dzieli.

Został p a n  w ym ien iony  m iędzy  
ta k im i ja k  Dusik, Rzepecki, K la u s  
i in n i w  książce P. W oźniaka  Z a 
p lu ty  k a r ze ł r e a k c ji  ja ko  s tra ż
nicy zn a n i z  sadystycznych  skłon
ności. Co m oże p a n  pow iedzieć  
o tych innych?

W ogóle żadnego K lausa nie by
ło, to je s t pom ylone nazw isko, to 
był M arian K aus. A w ięźniów  pose
gregow ano, żeby nie siedzieli ra 
zem  ludzie prości i w ykształceni, bo 
źle by się czuli, to oddzielnie na 
skrzydle „C” siedzieli ci polityczni. 
A do nich po trzeba było ludzi od
pow iednich, zrów now ażonych, to 
w ybrali Rzepeckiego, m nie i tak  
dalej.

Więźniów podzielono na grupy 
segregacyjne. G rupa A l to byli 
szczególnie niebezpieczni dla Pol
ski Ludowej. A i A l siedzieli na 
skrzydle ,,C” , na skrzydle ,,B” sie
dzieli z g rupą B i B I, a na skrzydle 
„A ” siedzieli z g rupą C czyli k rym i
nalni. Kaplica była na paw ilonie III. 
Przychodzili proboszcz, ksiądz 
P io tr S tróżyński, odpraw iał msze. 
Do 1948 roku  były tam  msze. Potem  
zabronili.

Skoro jesteśm y p rzy  księżach  
na  cm en tarzu  n a szy m  leży  

ks ią d z  J a n u sz  S tan isław , który  
stracił życie w  w ięzieniu . Czy p a n  
go znał?

Ksiądz Janusz S tanisław  siedział 
bardzo krótko, był bardzo chory. 
Ja k  oddziałowy gw ałtow nie w k ła
dał k lucz do zam ka, straszn ie się 
denerw ow ał. To w ykończyło go.

O braz w ięzien ia  w  p a n a  sło
w ach rysu je  się dość łagodny, 
a  w  opin ii tych, co tu  siedzieli, było  
to w ięzienie jedno  z  najgorszych.

Nie pow iedziałbym , Rawicz był 
gorszy. Byłem  niedaw no w Łodzi, 
w W arszawie, rozm aw iałem  z były
m i w ięźniam i. Mówili, że w rażenie 
o strażn ikach  było dobre, ale co 
innego porządkowi, kalifaktorzy. 
Jak b y  takiego spotkał, to piłką by 
m u łeb urżnął. K alifaktorzy, k tórzy  
się rek ru tow ali z AK, odstaw iali 
robotę dla U rzędu Bezpieczeństw a. 
Księża nie w spółpracow ali z p ią tką 
(odpow. d ep a rtam en t — red.), ty lko 
ich chciano skom prom itow ać, a że 
porządkow i donosili, to w ystaw ia
no na te  funkcje księży.

Jeśli w  w ięzien iu  tak  dobrze ob
chodzono się z  w ięźn iam i, to ja k  
p a n  w y tłu m a c zy  tak w ysoką  śm ie
rtelność w śród  nich? N a  wrornec
kim  cm en tarzu  pochow ano ok. 200 
osób, które poniosły śm ierć w  w ię
zien iu  w  latach 1945-1955.

W śród w ięźniów  było w ielu ludzi 
chorych. Byli to ludzie w ycieńcze
ni, schorow ani, s te ran i w ojną i oku 
pacją. Ich słabe zdrowie było pow o
dem  dużej śm iertelności. Do szp ita
la przyw ożono czasem  ludzi w b a r
dzo złym stan ie i zgony szły na 
konto naszego w ięzienia.

A  ja k  z  ka ra m i d la  fu n k c jo n a 
riuszy , jeśli k tóry coś przeskrobał?

Siedzieli w  areszcie w  więzieniu. 
Między innym i sam  siedziałem  48 
dni, w  koszarn iaku  na III paw ilo
nie, zrobiona była tak a  izba karna, 
prycza drew niana, nie było naw et 
podgłów ka. Tam  siedziałem  nie 
w szystkie dni od razu, ale w ratach. 
W 1950 roku  zrobili tam  paw ilon 
karny.

M ówią, że w  n a szy m  w ięzien iu  
były  egzekucje czy wie p a n  coś 
o tym  ?

Za czasów mojej pracy na pew no 
nie. Były w ykonyw ane w P oznaniu 
n a  M łyńskiej.

Czy zn a ł p a n  P io tra  W oźniaka, 
a u tora  tej książki?

Znałem  go, pracow ał na trzodzie, 
to były chlew nie na teren ie obec
nego osiedla Staszica. P racow ali 
tam  więźniowie, k tó rym  pozostało 
niew iele do odsiedzenia, w olnościo
wi, k tórzy  m ieli jeszcze do odsiadki 
9 m iesięcy i mniej. I W oźniak tam  
pracował.

M ówił p a n  kiedyś o kontaktach  
z  w ięźn ia m i z tego okresu...

Tak, ale ten  człowiek ju ż  nie 
żyje. To był dowódca, m ajor, k tó re
go osobiście znałem , i jego żona też 
w  AK była, Ryś Jan ina. O statnio 
w W arszawie m ieszkali.

W ięźniow ie o swoich s tra żn i
kach m ów ią  różnie o jednych  
gorzej, o innych  lepiej. Coś w  tym  
chyba jest?

Ja  na oddziale „C ” byłem  pół 
roku. P o tem  prow adziłem  w idze
nia. No to więźniowie mówili, że 
będą pisać do gazety, że tak i up rze j
m y gość je s t przy w idzeniach.

A z tym i spaceram i to tak. Jeżeli 
na oddziale było 240, a oddziałow e
m u na spacer wolno było w ypuścić 
ty lko 35, tak ie było zarządzenie, 
a la tem  na spacer chcieli wychodzić 
wszyscy. Czas był ty lko od 8.30 do
12.00, to  trudno  w szystkich zado
wolić.

M ówił pan , że czy ta ł wcześniej 
„Zaplutego ka r ła  reakc ji” — czy 
nie próbow ał p a n  skontaktow ać się 
z autorem , w y ja śn ić  albo podać go 
do są d u  o zniesław ienie? Jest p a n  
je d n a k  prezesem  tego koła.

Ja  napisałem  w tej chwil do p ro 
ku ra tu ry , że tu  i tu  ukazało się moje 
nazw isko zniesław ione i żądam  w y
jaśnienia. Nie znam  adresu  autora, 
ale to p ro k u ra to r w ojew ódzki za
jm ie stanow isko. Ten W oźniak 
m nie osobiście nie zna, a zdarzało 
się, że w ięźniow ie mylili nazw iska 
oddziałowych.

Ilu  w ięźn iów  mogło tu  siedzieć 
po wojnie?

P onad  trzy  tysiące było na I p a
wilonie, na II — 800, na III — 600, 
razem  mogło podchodzić pod pięć 
tysięcy. Ale nigdy nie siedzieli po 10 
osób. Po ośm iu tak , to było, ale nie 
po 10. P rzeciętn ie  po sześciu, p ię
ciu. I b rukw i się nie jadło.

Bez rozkazu
Jeszcze jedno  p y ta n ie  w  zw ią zku  

z a rtyku łem  „W ro n k i n ie  lub ią  
obrońców  o jc z y z n y ” w  osta tn im  
num erze naszego p ism a. Przecież 
to w y  pow inniście być na jbardziej 
za in teresow ani uczczeniem  św ięta  
15 sierpnia?

To było pierw szy raz to św ięto 
w ojska polskiego w  sierpniu. Myś
leliśm y naw et, żeby kupić kw iaty, 
złożyć przy pom niku, m am y trzech 
m undurow ych dla tych celów. Ale 
n ik t nam  nie w ydał żadnych in 
strukcji, od burm istrza  nie było po
lecenia, ani od naszych władz. No to 
nic w oleliśm y nie robić, bo jak  to 
tak  bez polecenia? Ale racja, że 
wyszło nie tak  ja k  trzeba.

K ończym y w rześniow ą rozm o
wę o przeszłości i teraźniejszości. 
O ludziach w m undurach  i ludziach 
w drelichach. O kom batan tach  z je 
dnej strony  i z drugiej strony. Cza
sem  to jakb y ci sam i ludzie w  po
dwójnej roli.

Spraw y to w świadom ości społe
cznej niezw ykle zaw ikłane bądź 
nadm iern ie uproszczone. Inna je st 
p raw da tych od orła z koroną, inna 
tych, co strzegli gołej głowy p taka. 
Je d n ak  w arto  ustalić fakty, w yjaś
nić różnice zdań. D latego będziem y 
szukać następnych  źródeł, czeka
my na now e relacje św iadków.

U stalen ie, jak  było, je s t  szcze
góln ie potrzebne w łaśn ie Wron
kom. Choćby dla h igieny psychi
cznej.

P. Bugaj — K. Stróżyński
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świętego obrazu
Obraz Katarzyny

W okresie zaboru  pruskiego nasza w ielonarodow ościow a i wielowyz- 
naniow a społeczność w roniecka akceptow ała podstaw ow e zasady w spół
życia obyw atelskiego. Przyczynili się do tego w  znacznej m ierze dwaj 
przybysze z niedalekiego Rogoźna. P ierw szym , przybyłym  w  1857 r., był 
now y proboszcz ks. W incenty Szram kowski, drugim  — Teodor Otter- 
son, któ ry  rok później objął stanow isko burm istrza  W ronek. Obaj przez 
pełne pięćdziesiąt la t w zgodzie i to lerancji ojcowali m iastu. B urm istrz 
O tterson  był ożeniony z Jo an n ą  z dom u K ayser, ta  zaś była katoliczką, 
to też ks. proboszcz Szram kow ski nie m iał trudności w  kon tak tach  
z burm istrzem , k tó ry  nadto  zgodził się, by  jego córeczka F ranciszka 
chodziła na lekcje religii do proboszcza.

Sytuacja m ateria lna m ieszkańców  W ronek nie była zła, jed n ak  zauw a
żalna popraw a nastąp iła  po roku  1871. N iem cy w ygraw szy w ojnę z F rancją 
nałożyli na nią ogrom ną konstrybucję. Tow arow y pociąg składający się 
z 40 w agonów  załadow anych francuskim  złotem  przyjechał p rzyjechał do 
Niem iec i w ypełnił skarb iec B ism arcka. Rosły pensje urzędnicze, roz
w ijała się gw ałtow nie gospodarka n iem iecka a w szystko zależało od pracy 
m ennicy, ja k  szybko i ja k  w iele zdoła w ybić m onet z w izerunkiem  cesarza 
z francuskiego złota.

Coraz głośniejszy b rzęk  złotych m onet słychać było i we W ronkach. 
Budow ano w iększy dw orzec kolejowy, now oczesną pocztę z telegrafem , 
zakład  k arny  z osiedlem  m ieszkaniow ym , pow stało k ilka w iększych 
i m niejszych przedsiębiorstw . W N ow ejw si ziem iańska rodzina Grabow
skich  pobudow ała pałac. Trudno zatem  się dziwić, że co roku  w całej 
Rzeszy, ja k  i we W ronkach, rocznice zw ycięstw a nad F rancją Niemcy 
fetow ali fajerw erkam i i orgią p ijaństw a w  przekonaniu , że tylko w ojną 
m ożna się wzbogacić.

przemalowany
Obraz pięknej K atarzyny opra

wiony w bardzo szerokiej ram ie 
(około 40 cm) nie mieścił się w no r
m alnym  pokoju m ieszkalnym , to- 
też rodzina G rabow skich poprzez 
ks. radcę Józefa Grabow skiego po
stanów ila przekazać obraz, po doko
naniu  przem alow ać ks. probosz-
czowi S zram kow skiem u jako  dar [ / ^  
rodziny dla kościoła. Postać na płó
tn ie m iała od tego czasu przedsta- 
w iać św. K atarzynę aleksandryjs- 
ką, m ęczennicę za w iarę św iętą.
D okonanie zm ian i p rzem alow ać n a  obrazie K atarzyny  pow ierzyli G rabo
wscy artyście M arianow i Jaroczyńskiem u.

M istrz pędzla staną ł przed n ie łatw ym  zadaniem . M ożna przyjąć, że 
a rty sta  jako  wzorzec przyjął obraz św. K atarzyny  nam alow any przez 
słynnego m alarza w łoskiego Raffaela Santi z U rbino, k tó ry  w  1508 roku 
nam alow ał św. K atarzynę „m ęczoną kołem  i m ieczem ” . Raffael nam alo
w ał św. K atarzynę w pozycji stojącej z lew ą ręk ą  opartą  na kole to rtu r 
i z p raw ą dłonią na piersi, z głową zw róconą na lewo.

N aszem u znakom item u artyście górna połowa obrazu nie spraw iała 
trudności, uk ład  postaci był podobny do obrazu Raffaela. N atom iast dolna 
część obrazu potrzebow ała przem yśleń  artysty , gdzie um ieścić koło to rtu r, 
skoro postać nie stoi lecz siedzi, a ręk a  lewa, k tó ra  pow inna dotykać koła 
to rtu r, ułożona je st na udzie praw ej nogi. J a k  zatem  w ybrnął nasz artysta  
z tego dylem atu? Po p rostu  zrezygnow ał z nam alow ania koła z praw ej 
strony, co spow odow ałoby przem alow anie ułożenia całej lewej ręki 
i w prow adził koło pod ko lana K atarzyny. N astępnie, a w idać to w yraźnie, 
opuścił dłoń lewej ręki, by  do tykała koła to rtu r. Po opuszczeniu dłoni 
rękaw  sukn i zawisł w pow ietrzu, w obec czego arty sta  dom alow ał biały 
bufiasty m ankiecik  i dolna część obrazu została w ykończona. Na pew no 
każdy z uw ażnych parafian  patrząc  na obraz zauw aży jednak , że siedząca 
postać św. K atarzyny  na niczym  nie siedzi, zaś K atarzyna G rabow ska na 
pew no na czymś siedziała i tu  tło zakryw a tajem nicę, czy to była kozetka, 
czy jak iś stylow y m ebel. Je s t możliwe, że zaciem nieniem  tła  a rty sta  chciał 
podkreślić p iękną urodę panny  G rabow skiej. Na tym  nie kończy się 
frapująca historia tw orzenia św iętego obrazu. Święci m ają swoje sym bole, 
a tym  je s t aureola, czasem  korona. A rtysta  nam alow ał w ięc koronę na 
głowie K atarzyny, ale tak  daleko uchyloną do tyłu, że zaprzecza p raw u  
fizycznem u trzym ania się na głowie. O statn ią zagadką pozostaje nam alo 
w ana palm a m ęczeństw a, k tó ra  w żaden sposób nie przypom ina palm y, 
lecz skrzydło czy duże pióro, k tórego  ręk a  je d n ak  nie dotyka. T ak  pow stał 
bardzo dziwny obraz św. K atarzyny, k tó ry  później um ieszczono w  głów 
nym  ołtarzu  w  kościele pod jej wezwaniem .

c.d.n.
*  O pory ks. Szram kow skiego w  przedm iocie um ieszczen ia  obrazu  

n a  ołtarz.
*  N ow y proboszcz R z. w trąca  ks. radcę G rabowskiego do aresztu.
*  K s. proboszcz Jas ik  przebudow uje o łtarz i zm n ie jsza  obraz  

św. K a ta rzy n y .
E ligiusz G rupiński

Nowawieś k / Wronek. Pałac wg A. Dunckera

Co łączyło kościół farny 
z pałacem w Nowejwsi

Bardzo zam ożną rodziną ziem iańską byli G rabow scy. Do posiadłości 
G rabow skich należało k ilka folw arków  po obu stronach  W arty, od 
N ietrzeby (dzisiaj te re n  zalesiony, okolice staw u  10-tego) do Sm olnicy, zaś 
po drugiej stronie W arty pola u p raw ne od S tarego M iasta do Sam ołęża. We 
W ronkach w łasnością G rabow skich była cała p raw a strona Wioski (ul. 
Kościuszki) z ogrodam i na zapleczu. Bardzo bogobojna Jadw iga G rabow
ska była dobrodziejką dla kościoła farnego w spom agając ks. S zram kow s
kiego w  każdej potrzebie. Możliwe, że m iał n a  to w pływ  starszy  syn Józef, 
k tó ry  w szedł w stan  duchow ny.

Po w ojnie z F rancją także ziem ianie wzbogacili się znacznie przez 
dostaw ę dla w ojska płodów rolnych w czasie wojny. W 1874 r. Ignacy  
G rabowski podejm uje dedyzję zbudow ania w swej posiadłości w N ow ej
wsi pałacu  w  sty lu  francuskim . P ro jek t przygotow ał St. Hebanowski, 
a budow y podjęta się n iem iecka firm a budow lana G oeteburg-G raba. 
Budow a trw ała  dw a lata, przygotow ano te re n  pod przyszły park . Pałac 
został w ypełniony stylow ym i m eblam i, a na ścianach um ieszczono obrazy 
i kon terfek ty  rodowe. W dużej sali biesiadnej um iejscow iono najw iększy 
rozm iaram i obraz urodziw ej córki G rabow skich, K atarzyny.

N iedługo G rabow scy cieszyli się pałacow ym  życiem. P ow ażne za
dłużenie spowodowało konieczność w yprzedaży części m ajątku , a później 
Nowejwsi w raz z pałacem . Nabywcą, za cenę 2.100.000 m arek , był baron  
v°n  K opp-H err. Kościół farny u trac ił w iernego i oddanego patrona 
z now ow iejskiego pałacu.

R e i k l l a m a
Jedyny w e Wronkach!

S P E C J A L I S T A  R E U M A T O L O G  
lekarz chorób w ew nętrznych  

Teresa K lich-Nowak |
przyjmuje w „Spomaszu" poniedz. i czwartki g. 16.00 —  17.00 tel. dom. 540-931



Ostatnie dni lata mnięły w naszym mieście wyjątkowo 
uroczyście.

20 września od samego rana Strażacy w galowych mun
durach razem z orkiestrą stanęli przed strażnicą na swoim 
uroczystym apelu z okazji 135 rocznicy utworzenia Ochot
niczej Straży Pożarnej i 40 rocznicy istnienia Orkiestry 
Dętej.

Prezes OSP pan Czesław Jądrzyk (16 lat pełni funkcję) 
w swoim wystąpieniu okolicznościowym przybliżył zebranym

karty historii OSP
Ochotniczą Straż Pożarną we Wronkach powołano 30 grud

nia 1857 roku. Pierwsze lata istnienia, to okres częstych zmian. 
Były oddziały ochotnicze, ale także i przymusowe. Ciężki był 
okres I wojny światowej. Strażaków wcielano do armii niemie
ckiej. Dopiero w 1921 roku obowiązki naczelnika przyjmuje 
długoletni członek Straży, mistrz krawiecki Józef Badyna. 
Wspierali go Andrzej Miężał i Antoni Bajerski. Formalnie 
spolszczenie Straży nastąpiło 13 lipca 1923 r. za czasów 
burmistrza Cyryla Sroczyńskiego.

W 75 rocznicę istnienia straży (1923) otwarto i oddano do 
użytku strażnicę i poświęcono pierwszy sztandar. Wybuch II 
wojny światowej przerwał działalność OSP. Wszystkie sztan
dary przeznaczone były do zniszczenia. Dzięki ofiarności 
Stanisława Bajerskiego i Bronisława Kaczkowskiego sztan
dar wykradziony został ze stosu przygotowanego do spalenia. 
St. Bajerski przechował go wraz z drzewcem przez okres 
okupacji.

Dowództwo nad OSP przyjmują Niemcy. Zagrożenie poża
rowe było bardzo duże. Mężczyźni od 18-55 roku życia powoła
ni zostali do straży obowiązkowo i zobowiązani do regularnego 
uczęszczania na ćwiczenia i alarmy. 20 stycznia 1945 r. po 
ewakuacji niemieckiej ludności cywilnej, pod przewodnict
wem Stanisława Cichego odbyło się zebranie organizacyjne 
Straży Obywatelskiej, której zadaniem było zapewnienie bez
pieczeństwa przeciwpożarowego oraz czuwanie nad ładem 
i porządkiem w mieście.

Od sierpnia 45 r. funkcję prezesa OSP pełni po powrocie 
z wygnania Józef Badyna. Od 1952 roku komendantem zostaje 
Stefan Cypel. W 1957 roku z okazji 100-lecia Straży została 
założona 39 Harcerska Drużyna Pożarnicza, która działała do 
1969 r. To z niej wywodzi się wielu wspaniałych harcerzy 
—  instruktorów.

Wroniecka OSP dwukrotnie została odznaczona Złotym 
Znakiem Związku OSP oraz Złotą Odznaką Honorową ,,Za 
Zasługi w Rozwoju Województwa Pilskiego” . Na sukcesy tej 
jednostki składają się niezliczone godziny czuwań i zaan
gażowania w akcjach gaśniczych. Jubileusze to okazja, aby Im 
za to

podziękować
W obecności zaproszonych holenderskich strażaków z Beve- 

rwijk, z komendantem Janem Nome na czele, naczelnych 
władzZwiązku OSP z Warszawy —  wiceprezesa Długokęc- 
kiegi i z Piły —  prezesa Paluchowskiego oraz naszych władz 
miasta odznaczenia otrzymali:

Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski: Czesław 
Jądrzyk

Złoty Krzyż Zasługi: Marian Radomski, Waldemar Tafelski, 
Józef Srech

Złoty Medal „Za Zasługi dla Pożarnictwa: Zygmunt Mię
żał, Mieczysław Zastróżny, Kazimierz Barański, Jerzy Ław
niczak, Ryszard Kubiak, Józef Blaszka, Marek Kordowski, 
Feliks Król, Józef Kwaśny, Zdzisław Kukuła, Bernard Perz, - 
Cyryl Perz, Władysław Kałużyński.

Srebrny Medal: Kazimierz Michalak, Leszek Bartol, Woj
ciech Kudliński, Grzegorz Barański, Elżbieta Wiechcińska, 
Marek Szymaniak, Roman Woźny, Jerzy Kubiś, Stanisław 
Karczmitowicz, Wojciech Galbierczyk, Tadeusz Siemiątkow
ski.

Brązowy Medal —  Ryszard Barański, Marek Kubiak, Ma
riusz Wicenty, Maciej Rybarczyk, Krzysztof Żelazny, Antoni 
Galio.

Złota Odznaka Honorowa „Za Zasługi dla Miasta i Gminy 
Wronki: pośmiertnie —  założyciel i długoletni kapelmistrz 
orkiestry dętej śp. Czesław Zofka

oraz: Józef Srech, Marian Radomski, Zdzisław Dzik, Feliks 
Król, Marek Kordowski.

H olenderski dar
Ponadto strażakom wręczono dyplomy uznania i listy po

chwalne. Ważnym momentem dla naszego miasta i jednostki 
OSP było przekazanie przez Holendrów sprzętu pożarniczego.

1 3 5  la t
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O S P  W R O N K I
Nie sposób wymienić wszystkich darów, których wartość 
szacowana na ok. 1 miliarda złotych. Między innymi były: 
samochód pożarniczy marki „Fiat Dukato” , aparat prądotwór
czy i proszkowy, pompa olejowa z napędem elektrycznym, 
nożyce różnego typu, maski do aparatów powietrznych, apara
ty tlenowe, 500 m węża tłoczonego w 25 odcinkach.

Marzeniem, a jednocześnie życzeniem naszych Przyjaciół 
z Holandii było, aby sprzęt był w należtyt sposób wykorzys
tywany w akcjach ratowniczych oraz to, aby żaden strażak nie 
wyruszył do pożaru bez pełnego zabezpieczenia.

Dużym zainteresowaniem mieszkańców cieszyły się Miejs
ko-Gminne

Zawody Pożarnicze w Olszynkach 
Startowało 10 jednostek seniorów: Zakładowa OSP z Za

kładu Przemysłu Ziemniaczanego, Pilskich Fabryk Mebli 
i Fabryki Kuchni, OSP z Chojna, Jasionnej, Kłodziska, Łubo
wa, Marianowa, Samołęża i Wronek i 6 jednostek młodzieżo
wych: 2 sekcje z Jasionnej, 3 z Nowejwsi i 1 z Kłodziska.

Konkurencje obejmowały: musztrę, sztafetę z różnymi prze
szkodami i ćwiczenia bojowe z użyciem wody (oj, niektórym 
się dostało z węża, o to zadbały dzielne dziewczyny z Nowejwsi) 

Zawody wygrała jednostka z ZOSP —  ZPZ Wronki. Druga 
była OSP Kłodzisko, trzecia —  jednostka z FK  „Wromet”.

Wśród młodzieży najlepsza była sekcja chłopięca z Jasionnej 
i dziewczęta z Nowejwsi. Seniorzy otrzymali kryształowe 
puchary i dyplomy, młodzież puchary metalowe.

Po zawodach...
... W amfiteatrze wypełnionym po brzegi, społeczeństwo 

Wronek powitało w Olszynkach, a potem na scenie 14 ze
społów, chórów i orkiestr.

Przybyli, aby wspólnie z naszą orkiestrą uświetnić obchody 
jubileuszowe i powitać „Nadwarciańską Jesień”. Odwiedziły 
nas i śpiewały następujące chóry: chóry nauczycielskie z Wąg
rowca i Złotowa, „Cepelia” ze Złotowa i Połajewa, „Halka” 
z Wyrzyska, „Echo” z Rogoźna, „Przemysława II” z Rogoźna, 
Chór Kameralny z Wągrowca, oraz wspaniały Folklorystyczny 
„Mirosławiacy” z Mirosławca. W trąbę dęły, w bębny waliły 
następujące orkiestry: Orkiestra Dęta z Chodzieży, Scholas- 
tykowa z Trzcianki i Rogoźna.

Z uwagi na bardzo dużą różnorodność repertuaru każdy 
słuchający mógł wybrać coś dla siebie. Wszystkie utwory 
dedykowane były naszym Jubilatom.

Zadziwiała werwa i zapał członków zespołów pomimo tych 
wielu siwych skroni —  „śpiew podtrzymuje nas przy życiu 
—  mówili —  dopóki śpiewamy, czujemy, że żyjemy” .

Gdy wyciszyły się Olszynki, gwarno i rodzinnie zrobiło się 
w sali Ośrodka Kultury. Wszyscy strażacy w galowych mun
durach ze swoimi bliskimi i zaproszonymi gośćmi zasiedli do 
wspólnej kolacji przy rodzinnym stole. Nad walorami smako
wymi i estetyką stołów przez wiele godzin czuwali pracownicy 
„Borowianki”. Byli niestrudzeni. Wydali ponad 400 obiadów 
dla przybyłych zespołów z całego województwa, a wieczorem 
ze świeżymi siłami czuwali nad uroczystą kolacją. Ich trud bez 
oznak zmęczenia dostrzegli i z dużym uznaniem docenili 
wszyscy obecni.

Zespół muzyczny „Układ” Ośrodka Kultury umilał czas 
biesiady, przygrywał chętnie do tańca. To był miły, piękny 
dzień, owocny dla naszej wronieckiej kultury i udany dla 
organizatorów: Wronieckiego Ośrodka Kultury i Jubilatów.

Wsparcia finansowego imprezie oprócz władz wojewódzkich 
i miasta udzielili: pan Marek Kopras —  „Hydrobudomel” oraz 
panowie Maciej i Jacek Rykowscy („Kor-Gum” , „Night 
Club-Młyn”).

1. Obchody jubileuszowe rozpoczął uroczysty apel przed remizą strażacką.
2. Warta honorowa przed pomnikiem pamięci zmarłych strażaków.
3. Defilada jednostek OSP, sztandar niesie Bolesław Koziej, w dali samochód —  dar 

holenderskich przyjaciół po toporze.
4. Komendant Nome przekazuje kluczyki od darowanego samochodu prezesowi Czesławowi 

Jądrzykowi w obecności przewód. RM iG  —  Leszka Bartola (z lewej) i burmistrza 
—  Kazimierza Michalaka (fot. M. Sobański).

5. Gra Orkiestra Dęta wronieckiej OSP.
6. Zawody dostarczyły kibicom wiele emocji, byl doping (7 ) i nagrody dla najlepszych (8).
9. Rywalizacja zakończona,... można odpocząć i podyskutować.

10. Drużyna pożarnicza dziewcząt, ..Chęchaczy” z Nowejwsi.
11 /12 . Festyn w Olszynkach przy dobrej pogodzie koniecznie z  piwem i grzaną kiełbasą — dla 

dorosłych, oranżadą i słodyczami dla dzieci. Tylko dwa takie stoiska wystawiły ,,P S S ” 
i ,,G S”, które dzielnie ratowały honor wronieckiego handlu. Panie ekspedientki nie miały 
chwili wytchnienia.

13. W  wypełnionym po brzegi amfiteatrze koncertowały na zmianę orkiestry dęte z chórami.
14. Olszynki —  brzmiące śpiewem i m uzyką  —  pełne radości.
15. Uroczysta kolacja na zakończenie, wzbogacona muzyką, świetnym humorem serwowanym 

przez ex-strażaka Wojciecha Kudlińskiego (16). Były toasty, przemówienia i podziękowa
nia.

17. Dh Marian Radomski własnoręcznie wykonaną wieżę obserwacyjną podarował zaprzyjaź
nionym strażakom z Beverwijk na ręce ich komendanta Jana Nome.

tekst: K R Y S T Y N A  T O M C Z A K  zdjęcia: P A W E Ł  B U G A J



rzeczywista liczba osób uzależnionych od 
alkoholu w Polsce wynosi 600-900 tysięcy, 
a nadużywających alkoholu około 3 miliony”.Pomocna dłoń

R aport ekspertów  „O polityce 
wobec alkoholu” je s t jedynym  do
kum entem  inform ującym  społe
czeństw o polskie oraz Sejm  i S enat 
i w ładze adm inistracji państw ow ej
0 ak tualnej sytuacji w  dziedzinie 
alkoholu.

W ciągu m inionych 20 la t re jest
row ane spożycie zwiększyło się 
dw ukrotnie, osiągając w  1988 roku  
6,8 litra  czystego (100%) alkoholu 
na jednego statystycznego m iesz
kańca  naszego kraju . Spożycie re 
jestrow ane je s t niższe od rzeczyw i
stego, nie uw zględnia ono bow iem  
alkoholu pochodzącego z nielegal
nych źródeł, p ryw atnego przyw ozu 
z zagranicy, alkoholu  w ypitego 
przez polskich obyw ateli za granicą
1 w ina domowego.

Nie zm ieniają się upodobania 
k lientów , dla w iększości k tó rych  
w ódka je s t ciągle napojem  alkoho
lowym  num er jeden . Pije około 
85% m ężczyzn i ponad połowa ko 
biet. Około 3/4 dostaw  rynkow ych 
stanow ią w ódki, a w śród w in dom i
nu ją w ina owocowe, k tó rych  do
staw y p rzekraczają 80%.

Problem y zw iązane z alkoholem  
stanow ią jedno  z najbardziej w ido
cznych zagrożeń zdrow otnych. Za
burzają one życie jednostek , w pły
w ają na funkcjonow anie rodziny, 
środow iska, zakładów  pracy, s ta 
now ią dotkliw e obciążenie dla gos
podark i narodow ej.

Spożycie alkoholu  m a w pływ  na 
rozm iary um ieralności ogólnej. 
W la tach  1965-1980 w zrostow i spo
życia alkoholu  tow arzyszył w zrost 
w spółczynnika um ieralności ogól
nej z 7,4 do 9,9 n a  1 tys. ludności. 
W yraźny je s t zw iązek używ ania al
koholu  z sam obójstw am i. Z ogólnej 
liczby sam obójstw  u ję tych  w  sta ty 

styce za 1988 rok  38% zostało doko
nanych  po użyciu alkoholu. W śród 
osób nadużyw ających alkoholu  sa
m obójstw a zdarzają się dziesięcio
k ro tn ie  częściej niż w  populacji 
ogólnej. P icie zw iązane je s t ze 
zw iększonym  ryzykiem  zachoro
w ań na now otw ory, zw łaszcza ja 
m y ustnej, gardła, k rtan i, przełyku, 
żołądka, w ątroby, płuc, trzustk i 
i je lita  grubego. S tw ierdzono zwią
zek in tensyw nego picia z rozpow 
szechnieniem  chorób ukł. k rążen ia 
np. nadciśnienia tętniczego.

In tensyw ne picie alkoholu 
w czasie ciąży może prow adzić do 
uszkodzenia p łodu i obciążenia po
tom stw a w adam i fizycznymi i ogra
niczeniem  um ysłow ym  a także 
uszkadzać system  nerw ow y, serce, 
n erk i i kończyny. Ogółem w Polsce 
hospitalizuje się rocznie z pow odu 
psychoz alkoholow ych około 8 tys. 
osób. Szacuje się, że rzeczyw ista 
liczba osób uzależnionych od alko
holu w  Polsce w ynosi 600-900 tys., 
a nadużyw ających alkoholu około 
3 min!

N adużyw anie alkoholu pow odu
je  liczne zaburzenia w rodzinach 
osób pijących. W ypadnięcie z roli 
rodzinnej pijącego, zaburzenie jego 
zachow ań, nierzadko znęcanie się 
nad m ałżonkiem  lub dziećmi, m ają 
patalogiczny w pływ  także na stan  
zdrow ia członków  rodziny. W bada- 
naich  stw ierdza się częste w ystępo
w ania u  m ałżonków  osób naduży
w ających alkoholu tak ich  schorzeń 
jak : nerw ica, zespoły pourazowe, 
n iek tó re  choroby som atyczne. 
N adużyw anie alkoholu  powoduje 
isto tne zm iany w  funkcjonow aniu 
system u rodzinnego. U członków 
rodzin osób uzależnionych może 
rozw inąć się charak terystyczny  ze

spół zachow ania zw any współuza- 
leżnieniem .

Ogółem w skaźnik  rozwodów 
w  Polsce w zrósł w  ciągu ostatnich 
trzydziestu  la t p raw ie cz terokro t
nie, nadużycie alkoholu  podano, ja 
ko przyczynę 26,9% w szystkich.

W iększość przestępstw  o chara
k terze  krym inalnym  pozostaje 
w zw iązku z używ aniem  alkoholu. 
W kategorii p rzestępstw  przeciw ko 
życiu i zdrow iu oraz zgw ałceń 
w skaźnik  procentow y osób doros
łych podejrzanych o popełnienie 
przestępstw  pod w pływ em  alkoho
lu  w ynosi średnio dla zabójstw  
65%, uszkodzeń ciała 54%, bójek 
i pobić 55%, zgw ałceń 62%. Jeszcze 
wyższy w skaźnik  dotyczy p rze
stępstw  przeciw ko rodzinie, takich  
ja k  m oralne i fizyczne znęcanie się, 
czy uchylanie się od łożenia na 
u trzym anie rodziny. W 1987 roku  
było 7.699 w ypadków  drogowych 
z nietrzeźw ym i, w  k tó rych  1.435 
osób zostało zabitych i 8.231 ra n 
nych. W ypadki spow odow ane 
przez osoby nietrzeźw e stanow iły 
21,3% ogółu w ypadków  drogo
wych.

A lkohol odgryw a szczególną ro
lę gospodarczą, zw łaszcza w  w a
ru nkach  nie zrów now ażonego ry n 
k u  w ew nętrznego. W ydatki na al
kohol w  la tach  80. stanow iły od 14 
do 17% ogółu w ydatków  ludności 
i około 40% w ydatków  na żywność. 
A lkohol był głów nym  stabilizato
rem  ry n k u  w ew nętrznego. D oraź
ne korzyści ekonom iczne uzyski
w ane z alkoholu, zw łaszcza w  sy tu 
acji perm anen tnego  kryzysu  gos
podarczego, trak to w an e  są nader 
często priorytetow o w  polityce p ań 
stw a wobec alkoholu. D ługofalowe 
in teresy  zdrow ia publicznego i in
te res społeczny spychane są na

p lan  dalszy. Isto tną rolę odgrywają 
alkoholow e g rupy  nacisku  zain te
resow ane m aksym alizacją docho
dów z alkoholu.

Powyższe dane pochodzą z „Ra
portu  o polityce wobec a lkoholu” 
opublikow anego w  „Problemach  
A lko h o lizm u ” z XI i XII 1991 
r  i I 1992 roku.

Jeśli szacunki ekspertów , okreś
lające liczbę uzależnionych na 
600-900 tysięcy osób a regularn ie 
nadużyw ających na 3 m iliony osób, 
nie są zaniżone, to liczbę osób stale 
żyjących w k ręgu  problem u alko
holowego w  Polsce określić m ożna 
na 10-12 milionów. Wg w spółcześ
nie obowiązującego podejścia do 
problem u alkoholow ego dotyka on 
bezpośrednio następu jące grupy  
osób:

osoby uzależnione od alkoholu
— osoby bliskie alkoholikom
— rodziców alkoholika, jego 

w spółm ałżonka, rodzeństw o stale 
żyjących w  bezpośrednim  otocze
n iu  osoby uzależnionej
— dzieci alkoholików , ak tualn ie 

żyjące z pijącym  rodzicem  oraz do
rosłe ju ż  osoby, k tó re  dorastały  
w rodzinie alkoholowej
— osoby zagrożone uzależnieniem  
chem icznym .

D la każdej z tych grup  cierpienie 
w ynikające z uzależnienia je s t fak
tem  au tentycznym , rzeczyw istym . 
Mimo ogrom nego zróżnicow ania, 
w spólnym  m ianow nikiem  w szyst
k ich  tych  osób je s t całkow ita n ie
zdolność do sam odzielnego rozw ią
zania swojego problem u. W szystkie 
w ym agają pom ocy z zew nątrz.

Poniżej p rzedstaw iam y inform a
cje o ak tua lnych  możliwościach 
uzyskania pom ocy w  naszym  m ieś
cie przez osoby do tkn ię te  szeroko 
rozum ianym  problem em  uzależ
nienia.

Poradnia
O dw ykow a we W ronkach

O śro d ek  Z d ro w ia  ul. P a r ty z a n tó w  7 p o k . 56 (w ejś
cie od  Pogotow ia).

P o ra d n ia  u d z ie la  pom ocy:
* osobom  u za leżn io n y m  w  zak res ie :
—  w s tę p n eg o  ro z p o zn an ia  p ro b le m u , zm o ty w o 

w a n ia  do p o d jęc ia  leczen ia
—  d iag n o zy  fa k tu  o raz  s to p n ia  u za leżn ien ia
—  o p raco w an ie  in d y w id u a ln eg o  p ro g ra m u  lecze

n ia
—  in d y w id u a ln y c h  i g ru p o w y c h  fo rm  pom ocy  

psycho log icznej
—  o p iek i m ed y czn e j i u s ta le n ia  w sk a z a ń  do  lecze 

n ia  fa rm ak o lo g iczn eg o
—  k ie ro w a n ia  do s ta c jo n a rn y c h  o śro d k ó w  lecze 

n ia  o d w ykow ego

* osobom  w sp ó łu z a leżn io n y m  w  zak res ie :
—  o k re ś le n ia  s to p n ia  i sk a li p ro b lem ó w  w y n ik a ją 

cy ch  z fa k tu  u za le ż n ie n ia  osoby  b lisk ie j
—  d iagnozy  i au to d iag n o zy  w sp ó łu z a leżn ien ia
—  o p ra c o w a n ia  in d y w id u a ln y c h  p ro g ram ó w  

zd ro w ien ia  z k o a lk o h o lizm u
—  in d y w id u a ln y c h  i g ru p o w y c h  fo rm  pom ocy  

psycho log icznej
—  zo rg an izo w an ia  sk u te c z n y c h  d z ia łań  m o ty w u 

ją c y c h  a lk o h o lik a  do po d jęc ia  leczen ia . 
P o ra d n ia  czynna je s t  od p o n ied z ia łk u  do 
p ią tk u  i w szy stk ie  św iad czen ia  s ą  bezpłatne;

—  p ie lę g n ia rk a  —  re je s tra c ja , p ie rw sze  p rzy jęc ie , 
w y d an ie  lek ó w  (p o n ied z ia łek , w to re k , czw a r
te k , p ią te k  od 13 do 16; ś ro d a  od  15 do 18)

—  p sy c h o lo g — diagnoza , in d y w id u a ln e  k o n su lta 
cje (środa  od 15 do  16.30; c z w a rte k  od  15 do 18; 
p ią te k  od  10 do  12)

—  g ru p o w e  fo rm y  p sy c h o te ra p e u ty c z n e
—- d la  osób u za le ż n io n y c h  w  śro d ę  od 16.30 do 18
—  d la  w sp ó łu z a leżn io n y ch  w  p o n ie d z ia łe k  od 16 

do  18

W szystk ie  św ia d czen ia  są  b e z p ła tn e  o raz  ob ję te
ca łk o w itą  d y sk re c ją  w y n ik a jącą  z zasad  ta jem n icy
le k a rsk ie j.

Punkt
konsultacyjno-inform acyjny d la osób uzależnionych 
i ich rodzin oraz innych osób zainteresow anych pro
blem atyką profilaktyki i rozw iązania problem ów  al
koholowych.
Pijący problem ow o mogą:
— uzyskać adresy  p laców ek oferujących leczenie od

wykowe,
— skorzystać z bezpośredniego kon tak tu  z te rap eu ta 

m i Poradni Odwykowej,
— uzyskać adresy  i inform acje o działających grupach  

A nonim ow ych A lkoholików  i K lubach A bstynenc
kich.

O ferta um ożliw ia rów nież w stępne rozpoznanie, 
identyfikację problem u alkoholowego i autodiagnozę, 
niezbędne w podejm ow aniu decyzji o leczeniu od
wykowym.

Rodziny, dośw iadczające skutjców alkoholizm u, 
mogą:
— uzyskać pomoc w  radzeniu  sobie z problem am i 

spow odow anym i pijaństw em  bliskiej osoby,
—  pom oc w  opracow aniu i przeprow adzeniu działań 

mobilizujących pijącego alkoholika do podjęcia 
leczenia,

— uzyskać inform acje o form ach pomocy socjalnej 
i praw nej.

P u n k t K onsultacyjny zapew nia pomoc przedstaw i
cielom szkół, zakładów  pracy, organizacji społecz
nych, środow isk zagrożonych uzależnieniem , um oż
liw iającą realizow alne działań zapobiegających uzale
żnieniu i łagodzących sku tk i alkoholizm u.

P u n k t mieści się we W ronkach 
ul. Powstańców Wlkp. 14a i czynny jest:

poniedziałek 16.00 — 19.00 dyżuruje psycholog spec
jalizujący się w poradnictw ie i terapii rodzin 
w torek  16.00 19.00 dyżuruje te rap eu ta  odwykowy
środa 16.00 -  19.00 dyżuruje te rap eu ta  odwykowy 
czw artek 16.00 18.00 dyżuruje praw nik
18.00 — 20.00 dyżuruje przedstaw iciel W spólnoty AA 
piątek  16.00 -19 .00 dyżuruje psycholog specjalizujący 
się w poradnictw ie i terapii uzależnień.
W szystkie św iadczenia P u n k tu  są bezpłatne i objęte 
całkow itą dyskrecją. Można korzystać z nich bezpo
średnio w  siedzibie P u n k tu  lub telefonicznie Telefon 
540-001 spełniający funkcję telefonu zaufania w sp ra 
w ach uzależnień czynny je s t w godzinach pracy P u n k 
tu.

Komisja
d / s przeciw działania alkoholizm ow i 

przy Burm istrzu M iasta i Gm iny  
w e Wronkach.

Zgodnie z U staw ą o w ychow aniu w trzeź
wości i przeciw działaniu alkoholizm ow i 
z 26.10.1982 roku  do zadań Komisji należy 
w  szczególności:

p rzeprow adzanie w yw iadów  środow is
kow ych i rozm ów w spraw ach  osób nad 
używ ających alkoholu  oraz udzielanie 
pom ocy ich rodzinom , 
kierow anie na badania przez biegłego 
w celu w ydania opinii w przedm iocie 
uzależnienia od alkoholu  i w skazania 
rodzaju  zak ładu  leczniczego dla osób, 
k tó re  w  zw iązku z nadużyw aniem  a l
koholu  pow odują rozkład  pożycia ro
dzinnego, dem oralizują m ałoletnich, a l
bo system atycznie zakłócają spokój i po
rządek  publiczny,

— kierow anie do sądów  w niosków  
o wszczęcie postępow ania w  spraw ie 
zastosow ania obow iązku poddania się 
leczeniu odw ykow em u. W nioski do Ko
m isji sk łada się na piśm ie do S ek re ta ria 
tu  Kom isji P an i Ewy Błażys w  pok. n r  
5 U rzędu M iasta i G m iny we W ronkach.

W nioski o wszczęcie postępow ania przy
gotow ującego w ystąpienie do sądu  o zasto
sow anie zobow iązania do leczenia odw yko
wego złożyć m ogą osoby najbliższe taj. 
w spółm ałżonek, rodzic osoby uzależnionej, 
także przedstaw iciele sam orządu m ieszkań
ców, pracow nicy służby zdrowia, opieki 
społecznej, Policji. Osoby fizyczne będące 
w nioskodaw cam i korzysta ją z ochrony p ra 
w nej, nie ponoszą żadnych kosztów  rozpat
rzenia w niosku.



HOSCMOŁ ten sam, choć nie taki sam
We W ronkach od k ilku  la t działa S tow arzyszenie W spółpracy m iast 

W ronki - B everw ijk  w  Holandii. W ram ach  kon tak tów  polsko-holenders
k ich  było w iele w zajem nych wizyt. Byli w ięc w  H olandii przedstaw iciele 
w ładz terenow ych, zakładów  przem ysłow ych, rolników  a w  sierpn iu  tego 
roku  w yruszyli do B everw ijk  przedstaw iciele Kościoła: ks. Tadeusz 
O siński - proboszcz parafii pw. bł. U rszuli Ledóchowskiej n a  B orku, pan  
Bogdan Tom czak - prezes S tow arzyszenia oraz niżej podpisany.O to k ilka 
w rażeń  z tej w izyty.

P ierw sze dotyczą strony  organi
zacyjnej. Gdy zajechaliśm y do Be- 
verw ijk, zastaw iliśm y w szystko 
„zapięte n a  osta tn i guzik” . Na w stę
pie w ręczono nam  dokładny p ro 
gram  naszego pobytu  w  Holandii. 
G ospodarze chcieli z jednej strony 
pokazać nam  ja k  najszerzej działal
ność Kościoła holenderskiego, 
z drugiej strony  nie szczędzili cza
su, aby pokazać nam  to wszystko, 
co je s t charak terystyczne dla ich 
kraju . Nie zapom nieli też o w ypo
czynku i rekreacji, a co najw ażniej
sze, realizow ali ten  p rogram  dokła
dnie niem al co do m inuty.

S po tkan ia przygotow ane przez 
głównego an im ato ra naszej w izyty 
- ks. A lfreda, pokazały nam , że 
Kościół w  H olandii nie uchyla się 
przed żadnym i problem am i n u r tu 
jącym i dzisiejsze społeczeństw o ho
lenderskie.

N ajpierw  odwiedziliśm y ks. bp 
O rdynariusza diecezji H aarlem , 
k tó ry  z bólem  m ówił o b rak u  pow o
łań. Na 200 parafii jego diecezji ma 
ty lko 50 księży. K ażdy z nich służy 
w  dwóch, trzech  parafiach a o sta t
nio próbuje się rozw iązać problem  
ten  pow ierzając adm inistrow anie 
parafii ludziom  św ieckim , k tórzy  
ukończyli teologię, lecz nie przyjęli 
św ięceń kap łańsk ich  i założyli ro 
dziny. Noszą oni ty tu ł proboszcza 
i sp raw ują w szystkie funkcje z w y
ją tk iem  odpraw iania Mszy św. N aj
częściej je s t to tylko jed n a  niedziel
na Msza św., k tó rą  celebruje ksiądz 
z sąsiedniej parafii.

W ciągu tygodnia nabożeństw o 
połączone z K om unią św. p row adzą 
świeccy parafianie, m ocno zaanga
żowani w życie Kościoła. To głębo
kie zaangażow anie św ieckich je st 
bardzo charak terystyczne dla dzi
siejszego Kościoła w Holandii. Na 
przykład  w  parafii św. Agaty,

w  k tórej początkowo zam ieszkaliś
my, nie było w tedy  księdza, bo był 
na w akacjach, ale parafia funkc
jonow ała norm alnie, gdyż parafia
nie pełnili dyżury  n a  plebanii w  ko
ściele, było czynne b iuro  parafialne 
i odpraw iane nabożeństw a.

Bardzo ciekaw y ośrodek m odlit
w y i m edytacji położony niedaleko 
A m sterdam u prow adził także 
nie-duchow ny - Antoni, k tó ry  
przez 20 la t jeździł w  czasie w akacji 
na Górę A thos i naby tą tam  głębo
ką duchow ość m istyki chrześcijań
skiej przeniósł do Holandii, jako  
an tido tum  na bardzo m odne zapat
rzenie n a  duchow ość W schodu np. 
buddyzm  czy zen.

Bardzo tru d n ą  choć w spaniałą 
posługę pełni w dzielnicy n ark o 
m anii i p rosty tucji ksiądz o im ieniu 
Ricus. Codziennie przychodzi do 
Niego w ielu  narkom anów  i ludzi 
z tzw. m arginesu, a w  niedzielę 
spraw uje z nim i liturgię Mszy św., 
w k tó rą  wszyscy są zaangażow ani. 
Ks. Ricus zaprow adził nas także do 
dom u zw anego M iriam  H aus, zało
żonego przez siostry zakonne dla 
p ro sty tu tek  „pracu jących” w  nocy 
n a  ulicy, aby m iały gdzie odpocząć, 
wziąć prysznic, w ypić kaw ę - sło
wem , by były po trak tow ane po lu 
dzku.

Siostry uw ażają, że kobiety  te  są 
tak  bardzo poniżone i pozbaw ione 
swojej godności, że trzeba do nich 
w yciągnąć ręk ę  i dać im  szansę. Ks. 
D ziekan, u  którego rów nież byliś
m y z w izytą, m iał inny problem ,. 
Na 5 kościołów  w  okolicy B ever- 
w ijk dw a lub trzy  trzeba będzie 
zam knąć, a jed en  naw et rozebrać. 
Te duże, now e n iem al św iątynie 
św iecą bow iem  pustkam i, a koszty 
ich ubezpieczenia p rzekraczają 
możliwości parafii.

Kościół u trzym uje się tak  jak

u  nas z dobrow olnych ofiar w ier
nych, a to nie w ystarcza na u trzy 
m anie ty lu  kościołów.

W rozm ow ach z duchow nym i 
i św ieckim i często w racał tem at 
celibatu  i kap łaństw a kobiet. Znie
sienie celibatu  i udzielanie św ięceń 
kobietom  po stud iach  teologicz
nych (jest ich ok. 60% w szystkich 
studiujących teologię) ich zdaniem  
rozw iązyw ałoby problem  powołań, 
a może i frekw encji w  kościołach. 
Mają je d n ak  św iadom ość tego, że 
stanow isko P apieża w  tej kw estii 
je s t jednoznaczne, stąd  ich k ry tycz
ne nastaw ien ie wobec Ja n a  P aw ła
H. W ogóle zarzucają mu, że chce 
tradycyjny  m odel Kościoła z Polski 
przenieść do Kościoła Pow szechne
go, z czym nie chcą się pogodzić.

Musi je d n ak  budzić podziw  w ia
ra  i życie oraz zaangażow anie 
w  pracę parafialną tych, k tórzy  po
zostali Bogu w ierni. N apraw dę w ie
dzą, że to oni stanow ią żywy Koś
ciół. Kto w ie, czy i u nas n ie trzeba  
ju ż teraz dążyć do tego, aby ilość 
przechodziła w  jakość, jeśli nie

chcem y w  przyszłości przeżywać 
podobnych im  problem ów.

Mimo ty lu  ciekaw ych w izyt 
i spo tkań  starczyło nam  czasu na 
kąpiel w  M orzu Północnym , zw ie
dzanie skansenu  w iatraków  oraz 
na przejażdżkę s ta tk iem  po k a n a 
łach A m sterdam u, k tó ry  bez p rze
sady nazyw any je s t W enecją P ół
nocy. Nie mogło się oczywiście 
obejść bez konferencji prasow ej 
i artyku łów  o naszym  pobycie w  lo
kalnej prasie.

Całość zakończył w spaniały  b a 
nk ie t w ydany na nasza cześć w re 
stauracji położonej nad  m orzem , 
z w idokiem  na zachodzące słońce, 
s ta tk i i jach ty , k tó re  przepływ ały  
obok podążając kanałem  do A m s
terdam u.

Myślę, że tak ie  k on tak ty  pozw a
lają spojrzeć n a  dzisiejsze chrześ
cijaństw o i Kościół K atolicki w  Ho
landii z innej perspek tyw y i lepiej 
zrozum ieć to, co w  nim  się dokonu
je.

Ksiądz P aw eł P aw lick i 
Biezdrowo

P rzed  św iątynią  w  H olandii stoją (od lewej): Bogdan Tom czak, ks. Tadeusz 
O siński i  ks. P aw eł P aw licki

z7s°im—ms W O K  i n f o r m u j e

Rejonow e Biuro P racy  w C zarn
kow ie inform uje, że bezrobotnym , 
k tó rym  term in  rejestracji biegnie 
od 1 g rudnia ’91 roku, z dniem  30 
listopada b r po upływ ie dw unasto 
m iesięcznego okresu  pobieran ia za
siłku  dla bezrobotnych - w ygasa 
praw o korzystan ia z tych  św iad
czeń.

A ktyw ne w  poszukiw aniu  pracy 
osoby m ogą liczyć na pom oc częś
ciowego sfinansow ania ich kosztów  
za trudn ien ia  w  ram ach  p rac in te r
w encyjnych, lub pokrycia kosztów  
szkolenia w  przypadku  p rzekw ali
fikow ania się pod przyszłe za tru d 
nienie.

B ezrobotnych w gm inie W ronki 
zarejestrow anych  było na koniec 
w rześnia 1010 osób. S topa bezrobo
cia osiągnęła w ielkość 12%. We 
w rześniu  na listę bezrobotnych, za
rejestrow ano 31 osób, a p racę pod
jęło 18 osób. W styczniu bezrobot
nych  było 985 osób.

(P B .)
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Program
obchodów
ŚWIĘTA
NIEPODLEGŁOŚCI

wtorek (10 listopada)
Sala WOK od g. 15.00
•  mini play-back (lista przebojów) 

zgł. od 12-28.10
w poniedziałki i środy g. 15-18, za
praszamy dzieci i rodziców

• wstęp zespołu tanecznego 
„NOVI”

• mikrofon dla wszystkich, w tym kon
kurs na monolog, skecz, humoreskę

• Konkurs przebierańców
• turniej na wesoło: kręgle, puszki, koło 

szczęścia, bieg z przeszkodami
• Zabawa taneczna

środa (11 listopada)
•  msza św. w intencji ojczyzny w koś

ciele farnym g. 17.00
• akademia z koncertem w kinie 

„Gwiazda” g. 18.30



Z OŚW IATOW EJ DZIAŁKI

O c e n a  s z k o ln a WSPÓLNYMI silami
— nowy regulamin

W p o czątk u  p aźd ziern ik a  trafiło  do ku ra to rió w , a w  ta k  zw anym  
sw oim  czasie tra fi zapew ne do szkół poprzez D zienn ik  U rzędow y MEN, 
now e za rządzen ie m in is tra  w  sp raw ie  zasad  oceniania, k lasyfikow ania 
i p rom ow an ia  uczniów . Z arządzenie to, będące ak tem  w ykonaw czym  
now ej u s taw y  ośw iatow ej, obow iązujące form aln ie od 1 październ ika  
1992 r., zaw iera  k ilk a  now ych  przepisów , o k tó ry ch  chcem y poinfor
m ow ać rodziców  i uczniów .

O tóż liczba tych , k tó ry ch  w ym ien im y - m am  nadzie ję  - w  lipcow ym  
n u m erze  „W ronieck ich  S p ra w ” ja k o  p rom ow anych  z w yróżn ien iem  
(św iadectw a z paskiem ), będzie p raw dopodobn ie  m nie jsza niż ostatn io . 
P a ra g ra f  12 za rządzen ia pozw ala prom ow ać z w yróżn ien iem  ucznia, 
którego śred n ia  ocen je s t  w yższa  n iż 4,75, a ocena za zachow an ia  co 
najm niej bardzo dobra.

Z asady odw oływ ania się od zan iżonych - zdaniem  ucznia czy jego 
rodziców  - ocen, pozostają w przyb liżen iu  te  sam e. Oczywiście, uczeń  
n ie  m oże m ieć w ięcej niż dw ie oceny n iedosta teczne . W arto je d n a k  
w iedzieć, że w m yśl §8 szkoła  m a ob ow iązek  na m iesiąc przed  
zakończeniem  ok resu  lub roku szkoln ego  poinform ow ać rodziców  
i uczn ia  o grożącej m u ocen ie n ied ostatecznej.

P on iew aż najw ażn iejszy  w  szkole je s t uczeń, a nauczycie l m a za 
zadanie pom agać m u  w  rozw oju  (nigdy za w iele p o w tarzan ia  tej 
p raw dy), reg u lam in  ocen ian ia § 7 dopuszcza zw o ln ien ie  u czn iów  
z tak ich  p rzedm iotów  ja k  w ych ow an ie  fizyczne, p lastyk a , techn ika , 
m uzyka. D ecyzję w  tej sp raw ie  podejm uje d y re k to r  n a  w niosek  
rodziców ,poparty  stosow nym  zaśw iadczeniem  lek arza  specjalisty . Cóż 
bow iem  za poży tek  z n au k i m uzyk i d la  uczn ia  z upośledzen iem  słuchu , 
czy z p la sty k i dla np . dalton isty  (nie rozróżniającego kolorów ).

O cena ze sp raw o w an ia  n ada l n ie  m oże m ieć w pływ u n a  oceny 
z p rzedm io tów  i prom ocję. M a ona, w  m yśl § 5. w yrażać opinię szkoły 
o sp ełn ian iu  przez uczn ia  obow iązk ów  szkolnych , o jeg o  ku lturze  
osobistej i p ostaw ie  w obec k olegów  oraz in n ych  osób. Szczegółow e 
k ry te r ia  tej oceny  m usi usta lić  rad a  pedagogiczna po zasięgnięciu  opinii 
sam orządu  uczniow skiego i rad y  rodziców . J a k  to  będzie w  p rak ty ce  
funkcjonow ać, zależy od ak tyw ności i ro zsąd k u  rodziców  i uczniów , 
a  n ie  ty lko  od nauczycieli. K ażdy  m a bow iem  tak ie  p raw a, n a  ja k ie  
zasłużył, i ty le , ile po trafi obronić.

N ow e zarządzen ie  ok reśla  k ry te r ia  ocen w  sposób nie odbiegający 
zasadniczo od poprzedniego . W arto je d n a k  zw rócić uw agę n a  dw ie 
rzeczy. O cena „m ie rn y ” należy  się uczniow i, k tó ry  - co p raw d a - nie 
opanow ał podstaw ow ych  w iadom ości p rogram ow ych , ale jeg o  brak i 
n ie  u n iem ożliw ają  dalszego n ab yw an ia  w ied zy . N atom iast ocenę 
„n ied o sta teczn y ” o trzym ać pow in ien  uczeń, k tó rego  b rak i w  w iadom oś
ciach i um ie ję tnościach  u n iem ożliw ia ją  dalsze zd ob yw an ie w ied zy  
z tego przedm io tu .

D ruga rzecz - n iezm iern ie  w ażna - to  w prow adzen ie  do zarządzen ia  
pojęcia m in im u m  program ow ego. Pojęcie to w prow adzono w  ro zu 
m ien iu  u staw y  ośw iatow ej i w  k o n tek śc ie  p rzygo tow yw anej reform y 
szkolnej. W ty m  sensie dotyczy ono m inim ów  m ających  obow iązyw ać od 
1994 roku , a n ie  w prow adzonych  w  ty m  ro k u  m in im ów  tym czasow ych. 
D okładniej o m in im ach  m ożna p rzeczy tać  n a  s. 1 „O tw arte j S zko ły” n r  
3 z br. S tąd  używ am  pojęcia „podstaw ow e w iadom ości p ro g ram o w e” .

W iele ak tów  p raw n y ch  p rzygo tow uje  zb liżającą się refo rm ę szkolną, 
w  ty m  i om aw iane zarządzenie. B ędzie to  zu p e łn a  rew oluc ja  w  m yślen iu  
o szkole, uczen iu  się i w ychow aniu . Na czym  m a ona polegać, p o sta ram  
się w yjaśn ić w  n as tęp n y m  n u m e rz e  „W ronieck ich  S p ra w ” .

K lem en s S tróżyń sk i

C zas serca
Jesień to czas 

kolorowych liś

ci, grzybów, og

nisk i pieczo
nych ziemniaków. Także Koło Po
mocy Dzieciom Niepełnosprawnym 
miało swoje święto Pieczonego Zie
mniaka (dzięki uprzejmości pp. Zieli
ńskich, którym w tym miejscu ser
decznie dziękujemy). 26 września na 
Borku, na polu pp. Zielińskich za
płonęło ognisko. Były pieczone ziem
niaki, pyszne pączki, a nawet prażo
na kukurydza - apetyty dopisywały 
wszystkim. W dobry nastrój wprawi

ła wszystkich Ania Kosmala przy
grywając na gitarze i akordeonie. 
Wszyscy bawili się tak wspaniale 
przy czynnym udziale braci z semi
narium, że dopiero zapadający 
zmierzch „wygonił” nas do domu.

W dniu 25.09.92 r. osoby niepełno
sprawne na zaproszenie Państwowe
go Domu Pomocy Społecznej w Po- 
żarowie uczestniczyły także w im
prezie plenerowej na „pożegnanie 
lata” w Pożarowie. Wyjazd został 
zorganizowany przez
Miejsko-Gminny Ośrodek Pomocy 
Społecznej.

J.K.

„T ak ie  b ę d ą  R zeczypospo lite , 
ja k ie  ich  m łodzieży
ch o w a n ie ” .M yśl w zn ios ła  i szczy
tn a , a le  w d ra ż a n ie  je j w  życie 
w y m ag a  godziw ych  w a ru n k ó w  
pracy .

N ajs ta rsz a  szk o ła  w e W ron
k a c h  liczy  p o n ad  sto  la t. S zm a t 
czasu . C odzienn ie  je j m u ry  p rz e 
k ra c z a  550 uczn iów , o w ie le  w ię 
cej, n iż  n a  to  w sk az u ją  w a ru n k i 
loka low e.

M ury  szko ły  m im o w iek u , d o b 
rze  się je szcze  p re z e n tu ją . N ie
s te ty , w e w n ą trz  w y m ag a  ona 
u s ta w icz n y ch  re m o n tó w  i n a 
p raw . W zniosłe p la n y  k a p i ta ln e 
go re m o n tu  szko ły  z a p la n o w a n e 
go n a  1989 r. spoczę ły  w  sejfie. N a 
ja k  d ługo? N a to  n ie  je s t  w  s ta n ie  
n ik t  odpow iedzieć. A ty m czasem  
życie toczy  się  dale j i trz e b a  uczyć 
w  ta k ic h  w a ru n k a c h , ja k ie  is t
n ie ją . M im o s ta ro śc i i sy p iący ch  
się  śc ian , szko ła  fu n k c jo n u je  
i sp e łn ia  p o w ierzo n e  je j zadan ia . 
W dużej m ie rze  je s t  to  zasługą 
p ręż n eg o  K o m ite tu  R odzic ie ls
k iego  i w sp an ia ły c h  rodziców  
o raz  w y ro zu m ia ło śc i d y re k to ró w  
w ro n iec k ich  zak ład ó w  p racy .

T y lko  w  ty m  ro k u  w sp ó ln y m  
w y siłk iem  w y k o n an o  n a p ra w y  
n a  su m ę  120 m in  zł. P a r ty c y p o 
w a ł U rząd  M iasta  i G m in y  p rz e 
znacza jąc  30 m in  za z a k u p  m a te 
ria łów . N a p o zo sta łą  k w o tę  złoży
ły  się  m a te r ia ły  o fia ro w an e  p rzez  
za k ła d y  p rac y  o raz  b e z in te re so 
w n a  pom oc rodziców . Z ich  p o 
m ocą p o k ry to  p a p ą  i posm ołow a- 
no  d ac h  o raz  odnow iono  e lew ac ję  
d ru g ieg o  b u d y n k u  szkoły .

W ym ien iono  ry n n y  i w y k o n a 
no  re m o n t p ra c o w n i za jęć  p r a k 
ty c zn o -tec h n ic zn y ch  o b ejm u jący  
lik w id ac ję  zag rzy b ien ia . W zw ią
z k u  z ty m  ca łkow ic ie  w y m ie n io 
no  śc ian ę  dzia łow ą, część lega- 
ró w  i podłogi. P rz y g o to w an o  za 
p lecze  d la  p rac o w n ik ó w  obsług i 
szko ły  i d o k o n an o  częściow ej w y 
m ian y  kan a lizac ji. N a gó rne j 
k o n d y g n ac ji g łó w n eg o  b u d y n k u

szko lnego  po łożono  podłogę 
z p ły te k  PC V , a  w  d w ó ch  p o m ie 
szczen iach  b o azerię . P o m alo w a
no  w szy s tk ie  o k n a  i w iększość  
p o m ieszczeń  loka low ych .
W trz e c h  sa lach  le k cy jn y c h  w y 
m ien iono  o św ie tlen ie . W yłożono 
te ż  p ły tk a m i b o isko  szko lne.

W n a jb liż szy ch  d n ia ch  n a  b o is
k u  zo s tan ą  zam o n to w a n e  ław ki. 
D y re k c ja  szkoły , n au czy c ie le  
i dzieci se rd e cz n ie  d z ięk u ją  o r
g an iza to ro m  p ra c  rem o n to - 
w y ch -p rz ed s taw ic ie lo m  K o m ite 
tu  R odzic ie lsk iego  tj. pp . A n n ie  
K u jaw sk ie j - p rzew odn iczące j, 
W iesław ow i B ern ac iak o w i, J a n i
n ie  Z iółek , A n d rze jo w i M ich ala
kow i, R o m an o w i H aak , Z b ig n ie
w ow i P ach o łk o w i, P aw ło w i S try - 
czy ń sk iem u , W aldem arow i Ja ry -  
szow i, I re n ie  S k ib iń sk ie j, B o g u 
m ile  S ta sz ek . Ich  in ic ja ty w a  sp o t
k a ła  się  ze z ro z u m ien iem  d y re k 
to ró w  za k ła d ó w  p racy , k tó rzy  
posp ieszy li szko le  z pom ocą. 
D z ię k u je m y  za  to  p a n u  b u rm is t
rzow i K az im ierzow i M ich a lak o 
wi, p anom : W ojciechow i K asz y ń 
sk iem u , W ern ero w i K aszn em u , 
A n d rze jo w i W oźniakow i, J a n u 
szow i C hojanow i.

J e d n a k ż e  sam o  w y k o n an ie  
spoczyw ało  w  rę k a c h  rodziców . 
O fiarn ie  i b e z in te re so w n ie  p ra c o 
w ali panow ie : J e rz y  G óreck i, M a
riu sz  C u d aszew sk i, K az im ierz  
O stro w sk i, R o m an  P o śp ieszn y , 
A n d rze j R em bacz , W łodzim ierz 
B ajon , S te fan  W ąsik, A n d rze j M i
ch a la k , W ładysław  O rzechow sk i, 
K az im ierz  K u b iak , W iesław  B a 
b ik , W ojciech W rem bel, R y szard  
R ęg ałek , L esław  M alec, A ndrzej 
G aca. P o d z ię k o w a n ia  n a leż ą  się 
ta k ż e  m łodzieży  p rac u jąc e j w  h u 
fcu, a o d d eleg o w an e j do  ro b ó t n a  
te re n ie  szkoły . D zięk i ludz iom  
dob re j w oli spo łeczność u czn io w 
sk a  rozpoczęła  n a u k ę , w  s ta rsze j, 
a le  czyste j szkole.

D z ię k u je m y  W am  za to!

A. O rzech ow sk a

A jednak można
K ło p o ty  f in an so w e o św ia ty  są  w szy stk im  b a rd z o  d o b rze  zn an e . P ien ięd zy  b ra k u je  

n a  w szy stk o , n a w e t n a  ta k  p ro za iczn e  rzeczy  j a k  ś ro d k i czystości. A  co tu  m ów ić 
o p o w ażn ie jszy ch  z a k u p a c h  czy  re m o n ta c h . Z  ty m i p o rb le m a m i b o ry k a ją  się 
w szy stk ie  w ro n ieck ie  szko ły , a  w śró d  n ich  S zk o ła  P o d staw o w a  n r  3. S e n  z oczu 
sp ę d za ł D y re k c ji - dach . B rzm i to  m oże j a k  h o r ro r , a le  ta k  by ło  n a p ra w d ę . P iszę  - by ło  
- bo  to  ju ż  czas p rzesz ły . D zięk i s ta ra n io m  D y re k c ji i K o m ite tu  R odz ic ie lsk iego  oraz  
z ro zu m ien iu  i f inansow ej p om ocy  U rzęd u  M iasta  i G m iny , F a b ry k i K u ch n i o raz  
P rz e d s ię b io rs tw u  K o m u n a ln e m u  sp . z o.o. d a c h  n a  b u d y n k u  sz k o ln y m  zosta ł 
w y re m o n to w a n y .

W zw iązk u  z ty m  w  im ien iu  u czn ió w  i rodziców  p ra g n ę  złożyć p o d z ięk o w an ie  
K ie ro w n ic tw o m  Z ak ład ó w  P ra c y , k tó re  p o d a ły  p o m o cn ą  d ło ń  Szkole.

P rzew odniczący  K o m ite tu  R odzicielskiego 
Ja c ek  R osada

Przynieśli zaszczyt szkole)
.^\\\\\\\\\\\\\\\\\\\\\\\\\\\\\\\\\\\\\\\\\\\\\\\\\\\\\^^^

Okazało się, że obszerna lista uzupełniająca uczniów wyróżnionych nie objęła jednak wszyst
kich pominiętych. Ujawnili się kolejni. Na nich kończymy prezentację najlepszych.

Zaszczyt swoim szkołom przynieśli również: SP w Biezdrowie - absolwent Wiesław Pech SP Nr 
3 - Eliza Burawska kl. II b.
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Z życia seminaryjnego wiadomości kilka...
Akadem ickim  „Gaudeamus igitur” w yśpiew anym  w auli sem inaryj

nej 28 września br. rozpoczęła zapisywać swoją nową, drugą już w  historii 
istnienia kartę życia i działalności nasza wroniecka uczelnia.

INAUGURACJA
A kadem ick i a k t in au g u racy jn y  

rozpoczęto  u roczystą  celebracją 
w  św ią tyn i k lasz to rne j, k tó rej 
przew odniczy ł o. d r  H ipolit L ip iń 
sk i - P row incjał. Z ebrali się w okół 
O łta rza  P a n a  studenci, w yk ładow 
cy, ja k  rów nież oprócz p rzyby łych  
w iernych , zaproszeni goście. B u r
m is trza  M iasta i G m iny  W ronki 
rep rezen to w ał w icebu rm istrz  p. 
inż B ogdan  Szym kow iak . O becny 
był tak że  P rzew odniczący  R ady 
M iasta i G m iny  - p. L eszek  B arto l. 
Ś rodow isko w ron ieck ie  re p re z e n 
tow ali rów nież: dyr. Z espołu  Szkół 
p. d r  W ojciech W anarski, p. H an n a  
P ac io rk o w sk a  - lek arz  sem in a ry j
ny  o raz k p t. m gr Iren eu sz  Ja b ło ń 
ski w spó łp racu jący  z ram ien ia  Z a
k ła d u  K arnego  z S em inary jnym  
K ołem  P en iten c ja rn y m . W yższe 
S em inarium  D uchow ne O jców 
O blatów  z O bry  rep rezen to w ał 
sam  R e k to r  d r  T eodor Jo ch em  
i w yk ładow ca hom ile tyk i d r  Józef 
Wódz. W śród zaproszonych  gości 
znalazł się rów nież p rezes S ch ro 
n isk a  św. A lb erta  w  Ś w inoujściu  
p. L eszek  P odo leck i i p rzełożony 
F ranciszkańsk iego  Z akonu  Ś w iec
k ich  R egionu  Szczecińskiego L e
chosław  B agdziński. N ie w szyscy 
zaproszeni goście przybyli, ale lis
ty  z życzeniam i, k tó re  nadeszły , są 
w yrazem  duchow ej łączności in 
n ych  środow isk  akadem ick ich  
z naszą  uczelnią.

P o  zakończonej E ucharystii, 
w  czasie k tó re j S łow o Boże w y
głosił O. P row incja ł, s tudenci, w y
k ładow cy  i zaproszeni goście udali 
się do au li sem inary jne j. N adm ie
nić trzeba , że pom ieszczenie to  ja k  
rów nież  b ib lio teka , czy te ln ia , r e 
fek ta rz  i k u ch n ia  je s t  ow ocem  re 
m ontow ych  p rac  w akacy jnych  
braci. P on iew aż tegoroczna u ro 
czystość by ła p ierw szym  w y d a
rzen iem  w  auli, O jciec R e k to r  po 
prosił O. P row inc ja ła  o pośw ięce
n ie i zaw ieszenie K rzyża, k tó rego  
pasy jkę  (postać C hrystusa) w yko
nał z lipow ego d rzew a pen sjo n a
riusz w ron ieck iego  Z ak ładu  K a r
nego - M irosław  Lachow icz.

Godna um ieszczen ia , je ś l i  n a 
w e t p rze ryw a  wą te k  spra  w ozda w- 
c zy  tego a r ty ku łu , je s t  inform acja, 
ja k ą  p rze k a za ł ze b ra n ym  w  auli O. 
R ek to r . S k a z a n y  rzeźb ią c  p a sy jk ę  
C hrystusa, w  m o m en c ie  za n u rze 
nia d łu ta  w  m iejscu , g d zie  m ia ł b yć  
p rze b ity  bok, n a tra fił na w rośniętą  
tam  łu sk ę  p o  naboju. D ziś  m ożna  
zobaczyć  ją  w  b o ku  J e zu so w ym  
w  au li sem inaryjne j.

„ C zy ten  fa k t  n ie  p o rusza  serca  
i  n ie  pobudza  do re fleksji? ” - z a k o 
ń c z y ł  sw o je  w ystą p ien ie  R ek to r.

PRACOWITE WAKACJE
W ko le jnym  p u n k c ie  p ro g ram u  

u k az an y  został w  sp raw ozdan iu  za 
ro k  ak ad em ick i 1991/92 cały do ro 
bek  S em in a riu m  i działa lność w a 
kacy jna . O ty m  p ierw szym  p isa liś
m y ju ż  po części w n u m erze  k w ie t
n iow ym  „S p raw  W ron ieck ich” .

O dnośnie zaś działa lności w a
kacyjnej O. R e k to r  m ów ił: „C zas 
w akacji u  b rac i k le ry k ó w  n ie  był

ty lko  odpoczynkiem  od w y k ła 
dów  i stud ium , ale by ł czasem  
nacechow anym  żyw ym  zaangażo
w an iem  w  p o trzeby  w spółczesne
go Kościoła. Szczególnie należy  
podkreślić  działa lność b rac i w  re 
alizacji naszej zakonnej opcji na 
rzecz ubogich przejaw iającej się 
w e w spó lnym  zam ieszkaniu , 
w spólnej p racy  oraz w  św iadect
w ie obecności franciszkańsk ie j 
w  S ch ro n isk u  św. A lb erta  w  Ś w i
noujściu.

B rac ia  zaangażow ani rów nież 
byli w  franciszkańsk i d u sz p aste r
stw o m łodych  pom agając  w  p rze 
p row adzen iu  le tn ich  reko lekcji 
d la  m łodzieży. B yły to  reko lekcje  
oazow e, a  tak że  w  d u ch u  św. F ra n 
ciszka tzw . „A lw ern ie” FRA.

T rosce i opiece naszych  b rac i 
n ie  by ła  też  obo ję tna m łodzież a l
te rn a ty w n a , poszuku jąca  sen su

życia, czy też zagrożona n a rk o m a 
nią. P od  p rzew odn ic tw em  O. Bo
rysa  - naszego profesora , zo rgan i
zow ano A lw ern ie  - reko lekcje , 
k tó re  ja k  frek w en cja  n a  to  w sk a 
zyw ała, są  odpow iedzią n a  p o trze 
by  m łodzieży.

Nie zab rak ło  rów nież obecności 
naszych  b rac i w śród  p ie lgrzym ów  
zdążających  do różnych  m iejsc 
p ie lgrzym kow ych, w śród  k tó ry ch  
n a  szczególne p o d k reślen ie  zasłu 
gu je C zęstochow a i Taize (Tydzień 
F ranciszkańsk i). D w óch naszych  
b raci uczestn iczy ło  rów nież w re 
ko lekcjach  ekum en icznych , k tó re  
odbyw ały  się w  L ask ach  k/W ar- 
szaw y. W ażną akc ją  w ak acy jn ą  
by ły  też  le tn ie  rek o lek cje  pow oła- 
n iow e d la m łodzieńców  z a in te re 
sow anych  odkryciem  sw ego po
w o łan ia” .

W śród różnych  in n y ch  in fo rm a
cji by ła  rów nież ta  do tycząca b ib 
lio tek i sem inary jne j, k tó re j k s ię 
gozbiór zaw iera  obecnie 12 tys. 
w olum inów  n ie ty lko  z zak resu  
filozofii i teologii (z czego 1/4 je s t 
ska ta logow ana kom puterow o). 
B ib lio teka p ren u m e ru je  40 ty tu 
łów  czasopism  p rzede  w szystk im  
polsk ich  ale też i obcojęzyczne. 
G odna p o d k reś len ia  je s t  uw aga, 
że sem in aryjn a  b ib lio tek a

stw arza  m ożliw ość k orzystan ia  
z tego  k sięgozbioru  i czy teln i 
w szystk im  pragn ącym  pogłęb ić  
w ied zę (dla osób św ieck ich  je s t 
czynna w e w to rek  i czw artek  od 
godz. 16.00 do 18.00 - w ejście przez 
fu rtę  k laszto rną).

Całe sp raw ozdan ie  R ek to ra  za
kończyło  w ręczen ie  n ag ród  k siąż
kow ych  najlepszym  s tu d en to m  
ro k u  akadem ick iego  1991/92. N aj
w yższe ś red n ie  ocen o trzym ali: n a  
filozofii - b ra t  F ranciszek  K. Chod- 
kow sk i (II ro k  studiów ), n a  teologii 
- b ra t d iakon  M aurycy  P. Czech- 
lew sk i (VI ro k  studiów ).

N astępn ie  7 now ych  s tu d en tó w  
zostało im m atry k u lo w an y ch , tzn. 
o trzym ali indeksy  stu d en ck ie , le 
g itym acje i in fo rm ato ry  ak ad em i
ckie sem in a riu m  w ron ieck iego  n a  
rok  1992/93.

Z PATRONEM...
... Na p ierw szej s tro n ie  Infor

m a to ra  O. R e k to r  E rn e s t S iek ie r
k a  sw oje w stęp n e  słowo kończy 
życzeniem : „B łogosław ion y  Jan

D un s - w ie lk i filozo f i teo log  fra 
n ciszk ań sk i n iech  u p rasza  ja k  
najw ięcej ła sk  i b łogosław ieństw a 
P a n a  n a  w szelk ie w ysiłk i i tru d y  
now ego R oku  A kadem ickiego  
1992/93” .

P rzyw o łan ie  osoby b łogosła
w ionego D unsa  pod y k to w an e  je s t 
jego  p a tro n a te m  n ad  naszym  S e
m inarium . J a k  p isa liśm y w  n u m e
rze 17/18 „S p raw  W ron ieck ich” 
te m u  D okto row i S u b te ln e m u  
i M ary jnem u S em in a riu m  zostało 
24 czerw ca br. pow ierzone pod 
duchow ą opiekę. Je m u  to, zgodnie 
z zapow iedzią, oddano  ho łd  w  dn iu  
inaugu rac ji poprzez w y k ład  O. d ra  
G rzegorza B łocha n a  tem at: „B ło
gosław iony  J a n  D uns a K ościół 
Ś w ię ty” . P re le g e n t podzielił tę  
p ro b lem aty k ę  n a  dw ie części: s to 
su n ek  Ja n a  D u n sa  do K ościoła, 
o raz s to su n ek  K ościoła do J a n a  
D unsa.

D la p rzecię tnego  czy te ln ika  
być m oże postać  J a n a  D unsa  - fra 
nc iszkan ina  je s t m ało  znana. D la
tego też  u w ażam y  za stosow ne 
poniżej podać k ró tk ie  k a le n d a 
riu m  z jego  życia, w yb iera jąc  n ie 
k tó re  d a ty  z tego, co um ieszczone 
zostało w  naszym  inform atorze:

W ronki. K lasztor nad  Wartą (olej). W itold K on ieczny

1265/1266

1280-1291

1292-1297

1297-1300

1300-1302

1302-1303

Jan D u n s u rodził się  
w  m iejscow ości D uns, 
w  Szkocji.
now icja t, form acja za 
konna , stud ia  u w ień 
czone ka p ła ń s tw e m  
o trzy m a n y m  17 m arca  
z  rą k  b iskupa  Oliyiera  
S u tto n .
stud ia  spec ja lis tyczn e  
w  P aryżu .
w ykłada  w  C am brid
ge.
w ykłada  na U niw ersy
tecie w  O ksfordzie, 
k o m e n tu je  Sentencje  
Piotra L om barda  na  
U niw ersy tec ie  w  P a ry
żu.

1306- 1307 p ro fe so r zw y c z a jn y  na
u n iw ersy tec ie  p a ry s
k im . W  ty m  o kresie  na  
Sorbon ie  m iała m ie js 
ce sław na  d yspu ta  
S zk o ta  o N iepoka la 
n y m  P oczęciu  NM P.

1307- 1308 w ykładow ca  p r z y  fra 
n c iszk a ń sk im  s tu d iu m  
w  Kolonii.

1308 8 listopada um iera  w  43-ro- 
k u  życia.

1706 w  K olon ii w szczę to  p roces  
o za tw ierd zen ie  d ługo trw a
łego ku ltu .

1938 K om isja  S zk o ty s ty c zn a  
w  R zy m ie  zaczyna  p race  
p rzy g o to w a w cze  do k r y ty 
cznego  w ydania  d z ie ł D un-

1966 Pa w e ł V I w yda je  L is t  A pos-  
to lsk i „ A lm a  p a re n s” - p ie r 
w s zy  o fic ja lny  d o k u m e n t  
uzna jący w ie lkość  i  w artość  
d o k tr y n y  S zko ta .

1980 Jan  P a w e ł I I  (15 listopada) 
naw iedza  grób  S zk o ta  
w  K olonii.

1982 Jan  P a w e ł I I  (16 styczn ia )  
odw iedza  w yższą  uczeln ię  
fra n c iszka n ó w  w  R zy m ie  
- A n to n ia n u m , a p r z y  tej 
oka zji ta k że  K o m is ję  S zk o -  
ty styczną , któ ra  wręcza m u  
w yd a n e  j u ż  k r y ty c zn ie  d z ie 
ła D unsa  S zko ta .

1991 w  obecności Ojca św ię tego  
Jana P aw ła I I  (6 lipca) zo 
sta je  p ro m u lg o w a n y  d e k re t  
w  spraw ie  bea ty fika c ji za 
tw ierdza jący  cuda i  s tw ie r 
d za jący „s ła w ę  św iętości, 
hero iczności cn ó t i  is tn ie ją 
c y  k u l t  ab im m em o ra b ili te- 
m p o r e ” S łu g i B ożego  Jana  
D unsa S zk o ta , kap łana  p ro 
fesora z  Z a ko n u  B raci M n ie 
js z y c h  św . F ranciszka.

P o oddan iu  ho łdu  pa tronow i 
W ronieckiego S em in a riu m  po 
p rzez  in a u g u racy jn y  w ykład , O. 
R e k to r  udzielił głosu: w iceb u rm is
trzow i M iasta i G m iny  W ronki p. 
B ogdanow i S zym kow iakow i, oraz 
p rezesow i sch ro n isk a  św. A lb erta  
p. L eszkow i P odo leck iem u, k tó ry  
k o rzysta jąc  z obecności O. P ro w i
n c ja ła  n a  jego  ręce  złożył szczere 
podziękow anie  za w szystko , co 
b rac ia  k le ry c y  w  ok resie  w ak acy j
n y m  zrobili d la  ubogich.

U roczyste „G au d eam u s ig itu r” 
poprzedziło  w ystąp ien ie  p rze łożo
nego P olsk ie j P row incji Z akonnej 
p.w . św . F ran ciszk a  z A syżu - O. 
d ra  H ipo lita  L ipińskiego.

Na zakończenie sp o tk an ia  O. 
R e k to r  E rn e s t S iek ie rk a  ogłosił 
R ok  A kadem ick i 1992/93 w  n a 
szym  W yższym  S em in a riu m  D u 
chow nym  ja k o  rozpoczęty. A za
tem  „G audeam us ig itu r ...”

BRACIA SEMINARZYŚCI
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Po drugiej stronie loda od redakcji
W  ostatnim  numerze ,,W S " zamieściliśmy relację o w akacyj

nym wypoczynku wronieckich dzieci w  Bieszczadach.
W  redakcyjnym dopisku napisaliśmy, że był to  jedyny nam 

znany, zorganizowany wypoczynek dzieci poza granicami na
szej gminy.

Ten dopisek sprawił, że odezwali się inni, którzy swój czas, 
zapał i serce poświęcili dzieciom, by um ilić im wakacyjny 
wypoczynek. I o to  ujaw nienie się nam chodziło.

Piszcie o swoich sukcesach i osiągnięciach, o społecznych 
inicjatyw ach, dzielcie się swoim i radościami, których (m im o  
trudnego czasu) nie brakuje. Dziękujcie wreszcie tym , którzy tę  
radość i dobroć potrafią dawać lub w  drugim człowieku  
w yzw olić.

(Redakcja)

Wakacje z Panem Bogiem

Redakcja
„ WR0N1ECKIE SPRA W Y"

Dotyczy: artykułu „Sołtysowe lody” 
wydrukowanego w nr 7 z 17.09.92.

Przed tygodniem sąsiedzi przynieśli 
mi Waszą gazetę z sugestią, że stałem się 
sławny. Przeczytałem artykuł ,,Sołtyso
we lody" i wobec jednostronnego przed
stawienia sprawy zmuszony jestem na 
niego odpowiedzieć.

Hurtownię lodów prowadzę od 1991 
roku. Przed sezonem wczasowym '92 
zwróciły się do mnie dwie osoby z propo
zycją sprzedaży lodów. (na które mam 
przedstawicielstwo) nad jeziorem 
w Chojnie. W rozmowach uzgodniono 
wzajemne zobowiązania — do moich 
należało między innymi zastosowanie 
wobec tych dwóch punktów sprzedaży 
zasady wyłączności w sezonie 1992.

Panu Szpingerowi jego firma nie do
wiozła lodów Schólłera pewnej słonecz
nej niedzieli sierpniowej. Wobec czego 
postanowił udać się do konkurencji zro
bić rozpoznanie. Zgadza się. Dwaj pano
wie byli u mnie, zapoznali się z asor
tymentem i cenami, wymienili między 
sobą uwagi, na koniec stwierdzili, ,,że się 
jeszcze zastanowią”  i grzecznie pożeg
naliśmy się. Gdyby obaj panowie nie 
wracali do domu i przez dwie godziny nie 
uzgadniali zamówień, tylko od razu 
chcieli dokonać zakupu, usłyszeliby od
powiedź taką jak od żony. Po prostu 
—  ja  dotrzymuję swoich zobowiązań 
wobec moich odbiorców. Dlatego też nie 
usprawiedliwiałem żony, nie przeprasza
łem za je j zachowanie i nie zaproponowa
łem sprzedaży lodów.

Telefonicznie nie mogłem niczego wy
jaśnić, bo rozmowa była monologiem, 
w którym w kółko przewijały się trzy 
słowa: lody, sołtys, Radziej. Po czym 
słuchawka została odłożona. To wszyst
ko, jeśli chodzi o fakty.

A teraz wypowiedi-kuriozum; cyt. 
,,Niektóre przeszkody (na plaży) prysły 
wobec faktu, że jestem wnukiem Leona 
Radzieja." Okazuje się, że nie chodzi 
o rywalizację dwóch firm  rozprowadza
jących różne lody, czy punktów, które je  
sprzedają, ale rywalizacja na miejsce 
między panem Leonem Radziejem a soł
tysem, radnym i członkiem Zarządu 
Miasta i Gminy. A gdzie wnuk? Ano, 
stanął sobie sprytnie z boku i patrzy, co 
z tego wyniknie. Czyli młodzi i gniewni 
w starym, dobrze znanym stylu. Nie 
rozumieją tylko, że umiejętność ( tak 
dobrze przez nich przyswojona) sprowa
dzenia każdej sprawy na poziom roz
grywek personalnych należy do epoki 
bezpowrotnie minionej. Odmowa sprze
daży lodów panu Szpingerowi wynikają
ca z wcześniej zawartch umów między

mną a moimi odbiorcami została przed
stawiona jako krok nieprzyjazny wobec 
rodziny Radziejów (dosl.: „nieprzyjaz
nej Radziejom pani"). Przy takiej men
talności konkurentów wypada się cie
szyć, że moja żona nie została określona 
mianem wroga ludu.

Pana Leona Radzieja mam przyjem
ność znać osobiście i uważałem go za 
starszego pana z kindersztubą. Uważam 
tak nadal i dlatego nie będę komentował 
faktu  zgody na posługiwanie się jego 
nazwiskiem w artykule z 17.09.92.

Panu redaktorowi P.B. wyjaśniam, 
że lody f-m y ,,Nordpol" prowadzę na 
własny rachunek, a nie sołectwa czy 
gminy.

Mieszanie sprawy prowadzenia dzia
łalności gospodarczej z funkcjami społe
cznymi sprawowanymi przeze mnie 
w gminie jest zwykłym nadużyciem. Nie 
zmienia tego faktu zastrzeżenie, że opi
nie Czytelników nie są opiniami redak
cji. Każdy może pisać do każdej gazety, 
ale każda szanująca się gazeta nie dru
kuje każdej nadesłanej bzdury.

W moim przypadku artykuł ma cha
rakter donosu, a mimo to redaktor P.B. 
nie uczynił najmniejszej próby spraw
dzenia przedstawionych tam jednostron
nie zarzutów przed podaniem ich do 
druku. Uważam, że zaniechanie to miało 
charakter celowy i świadomy, wobec 
czego opinia młodych handlowców jest 
opinią przynajmniej redaktora P.B. 
—  zgodnie z przyjętą przez Niego zasa
dą, że to przecież ja  będę musiał wyjaś
niać, iż nie jestem wielbłądem, prawda? 
Czyżby i pan Redaktor powiększył wro- 
niecki zastęp ekspertów od świeczników?

Andrzej Kaczmarek

Od redakcji: Opublikowana „bzdura" 
nie była donosem lecz publicznie wypo
wiedzianą skargą przedstawionych prze
cież osób. Redaktor P.B. jedynie wy
słuchał i słowa spisał. Po autoryzacji 
opublikował na życzenie zainteresowa
nych.

Nie miałem zamiaru kogokolwiek 
urazić, ale też nie musiałem przeprowa
dzać śledztwa w tej sprawie. Zdecydo
wałem się opublikować zdarzenie, jakie 
spotkało młodych handlowców, aby po
kazać funkcjonowanie handlu przy wol
nym rynku, w oparciu o zasadę: wszyst
ko, co nie zabronione — jest dozwolone.

Może więc być i hurtownia z wyłącz
nością dla dwóch odbiorców. A może by 
tak —  aby uniknąć podobnych nieprzy
jemnych zdarzeń, wprowadzić dla tej ( i 
podobnych) placówek handlowych tabli
czki informujące przed wejściem: ,,Hur
townia (sklep) tylko dla..."

W końcu żyjemy w demokratycznym 
kraju.

P.B.

W dniach od 13 25 lipca br.
w C ieplicach odbył się obóz te ra 
peutyczny zorganizow any przez 
ks. Paw lickiego dla dzieci parafii 
biezdrow skiej (i nie tylko). Udział 
w nim  wzięło 25 dzieci z rodzin 
będących w najtrudniejszych  sy tu 
acjach życiowych, półsierot i rodzin 
do tkn ię tych  chorobą alkoholow ą. 
Dzięki zrozum ieniu, życzliwości 
i ofiarności, z ja k ą  spotkaliśm y się 
w społeczeństw ie, dzieci mogły w y
jechać do wygodnego ośrodka 
wczasowego, zabezpieczone w  śro
dki finansow e i żywność.

W sposób szczególny w yrazy po
dziękow ania za pomoc w  p rzepro 
w adzeniu  obozu należą się naszym  
sponsorom , a więc: B urm istrzow i 
MiG W ronki, D yrektorow i FMiU 
„Spom asz” , P rezesow i SUR, P re 
zesowi R SP D ąbrow a.

W spaniale jest, że są w śród nas 
ludzie, dla k tó rych  miłość je s t je d y 
nym  przedsięw zięciem , w k tórym  
im więcej się w ydaje, tym  więcej się 
zyskuje.

Na m iejscu w Cieplicach spo t
kaliśm y się z życzliwym  przyjęciem

gospodarzy. Każdego dn ia czekało 
nas w iele atrakcji. P rzy  w spaniałej 
pogodzie zdobyw aliśm y szczyty, 
cieszyliśm y oczy w spaniałym i w i
dokam i w odospadów, podziwialiś
m y p iękną panoram ę K otliny Je le 
niogórskiej, staw aliśm y się poprzez 
różne w ydarzenia coraz bliższymi 
sobie. Nie zabrakło  oczywiście ta k 
że podchodów, gry w piłkę nożną 
i dyskotek.

Myślę, że jed n ak  najbardziej 
zbliżała nas do siebie i P ana  co
dzienna Msza św., na k tó rą  wszyscy 
(mimo zm ęczenia) chętn ie oczeki
wali.

Ten czas w spólnie spędzony p e
łen  radości ale także i w ysiłku po
kazał, że jesteśm y sobie potrzebni 

- n ik t nie je s t sam otną wyspą. 
Po trzeba najbardziej miłości, k tó ra  
zm niejsza odległości i pozw ala czę
sto, naw et bez słów, sercom  przen i
kać się w zajem nie.

A n n a  M a ś lo n a
P .S . W następnym  tygodniu p rze

byw ała w  C ieplicach druga grupa 
młodzieży w  liczbie 23 osób.

„...czas w spólnie spędzony  — pełen radośc i”
fo t. S zym o n  K rzy ża n ia k

Jeszcze w sprawie przetargu
W 7 numerze redakcja Wronieckich 

Spraw  opublikowała obszerne frag
menty listu pani Barbary Rajniger, 
skierowanego do Zgromadzenia 
Wspólników Przedsiębiorstwa Ko
munalnego Sp. z o.o. we Wronkach 
w sprawie trybu przeprowadzenia 
przetargu na dzierżawę urządzeń do 
dystrybucji gazu. Ze względu na jed
nostronne naświetlanie sprawy pro
szę o opublikowanie następujących 
wyjaśnień:

1. W ogłoszeniu o przetargu z datą 
26 czerwca 1992 roku Zarząd Spółki 
ustalił term in składania ofert do dnia 
15 lipca br. oraz określił kwotę wywo
ławczą na 2.000 tys. zł. W ogłoszeniu

o przetargu zastrzeżono rówież moż
liwość jego unieważnienia bez poda
nia przyczyn.

2. Do dnia 15 lipca wpłynęły dwie 
oferty: pani Barbary Rajniger (13 lip
ca) i pana Stanisława Łochowicza (14 
lipca). W obydwóch ofertach deklaro
wana kwota wywoławcza wynosiła
2.000 tys. zł. W tej sytuacji przetarg 
unieważniono, korzystając z klauzuli 
umieszczonej w ogłoszeniu.

3. Nie wątpię, że pani Rajniger 
gotowa byłaby płacić czynsz w kwo
cie 5 min miesięcznie, lecz o wysoko
ści czynszu zadecydowałby wynik 
przetargu. Lecz biorąc pod uwagę 
deklarowane kwoty wywoławcze

w wysokości 2 min zł, nie sądzę, by 
udało się osiągnąć wymienioną przez 
panią Rajniger wysokości czynszu.

4. Sprawa przetargu omawiana by
ła zarówno na posiedzeniu Rady Nad
zorczej Spółki jak i na Zgromadzeniu 
Wspólników i ani Rada Nadzorcza, ani 
Zgromadzenie Wspólników nie za
kwestionowały unieważnienia prze
targu. Nadmienić należy, że Zgroma
dzenie Wspólników stanowi Rada 
Miasta i Gminy Wronki.

Na tem at efektywności prowadze
nia Spółki nie zamierzam polemizo
wać z panią Rajniger, bowiem każ
demu wolno oceniać jej działalność 
wg własnego uznania. Konkurencyj
nej firmie też.

Z poważaniem 
mgr Jacek Bonowski 

przewodniczący Rady Nadzorczej 
Przedsiębiorstwa Komunalnego Sp. z o.o.

Sprzedaż
artykułów

nabiałowych
bezpośrednio w zlewni mleka 
p r z y  u l .  M ic k ie w ic z a
Zamówienia przyjmuje 

agent

Danuta Kalitka
w godz. 7.00 — 14.00 

tel. 540-247

Ceny konkurencyjne
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HARCERSKIE Lato' 9 2

J a k  co ro k u  h arcerze H u fca  ZHP im . 17 W ielk op olsk iej D y w izji 
P ie ch o ty  A rm ii „P ozn ań ” w e  W ronkach , sp ęd za li w a k a c je  pod  
n a m io ta m i. W ty m  ro k u  d ru ż y n y  o rg an izo w ały  obozy, n a  k tó ry c h  
p o d su m o w ały  ca ło ro czn ą  p ra c ę  h a rc e rsk ą .

N a obozie że g la rsk im  w  P ró c h n ó w k u  p odw yższa ła  sw oją w iedzę 
i u m ie ję tn o śc i 5 W odna D ru ż y n a  H a rc e rs k a  w ra z  z d ru ży n o w y m  h m  
W ładysław em  A n d rze jew sk im . 12 D ru ż y n a  H a rc e rsk a  „C h ęc h ac ze” 
z N ow ejw si n a  obozie w  L u b asz u  m ia ła  czas w y p e łn io n y  ćw iczen iam i 
pożarn iczym i. N ad  całością czu w ała  d ru ży n o w a  p w d  G ra ży n a  K aź- 
m ie rczak . 5 W ro n ieck a  D ru ż y n a  S ta rsz o h a rc e rsk a  im . I S am odz ielnej 
B ry g ad y  S p ad o ch ro n o w ej „C ze rw o n y ch  B e re tó w ” , w y jec h a ła  z d ru 
żynow ym  p h m  Z b ign iew em  B ied z iak iem  i p h m  W ald em arem  M aś- 
lo n ą  n a  obóz sp raw n o śc io w y  do  Zdbic. O s ta tn ie  d n i w ak a c ji spędzili 
(jak  co ro k u ) n a  P o low ej Z biórce H arce rz y  S ta rsz y c h  w  P a ją k a c h  
k /C zęstochow y . N a w szy s tk ich  obozach  n ie  za b rak ło  w  p ro g ra m ie  
m e to d y k i h a rc e rsk ie j o raz  trad y c ji h a rc e rsk ie j i obozow ej.

K o m en d a  H ufca Z H P  W ronk i w sp ó ln ie  z W ron ieck im  O śro d k iem  
K u ltu ry  zo rag an izo w a la  „ la to  w  m ieśc ie” d la  dzieci i m łodzieży , 
k tó rz y  n ie  m ogli w y jech ać  n a  w ak acje . W p ro g ra m ie  b y ły  film y, 
w arcab y , te n is  sto łow y , v ideo . W spóln ie z K lu b e m  K rę g la rsk im  
„ D z iew ią tk a” zo rg an izo w an o  T u rn ie j K rę g la rsk i. K lu b  p iłk a rsk i 
pom ógł zo rgan izow ać tu rn ie j p iłk a rsk i d z ik ich  d ru ży n .

W o s ta tn ią  n ied z ie lę  w ak ac ji odby ło  się  „P o że g n an ie  la ta ” w  am fi
te a trz e  w  O lszy n k ach . B y ł „T u rn ie j n a  w eso ło ” i M in ilista  p rzebo jów , 
p ro w a d zo n e  p rze z  h a rc e rk i i h a rc e rz y  z 5 W odnej D ru ż y n y  H a rc e rs 
kiej i 12 D rru ż y n y  H arce rsk ie j „C h ęc h ac ze” . W ystąp ił zespó ł m u zy cz
n y  W OK - „U k ła d ” . N a zak o ń czen ie  im p re zy  o d b y ła  się d y sk o te k a .

D zieci i m łodzież b io rąc y  u d z ia ł w  im p re z a c h  „ la to  w  m ieśc ie” o raz  
„P o że g n an ie  la ta ” o b d a ro w an i zosta li d ro b n y m i u p o m in k a m i i słody-

* * *

Nas nie rozdziela przestrzeń lat 
Choć się odmienił czas i świat 
I wciąż tak samo śpiewa w  nas 
Harcerski czar i polski las.

* * *

Z h a rc e rsk im  p o zd ro w ien iem  
C z u w a j !

K om en d an t H u fca  ZHP  
hm  M aria  U rban

W h is to rii 12 D H  o S P  „ C h ę c h a 
cze” z N ow ejw si b y ł to  ju ż  p ią ty  
obóz le tn i, je d n a k  po  ra z  p ie rw 
szy p rzeży liśm y  obóz szk o len io 
w y  o sp ec ja ln o śc i pożarn icze j, 
choć p o ż a rn ik a m i je s te śm y  ju ż  
od d w óch  lat.

W m a ju  zaczęliśm y  zb ie rać  fu 
n d u sz e  n a  le tn ie  w ak ac je . C hc ie
liśm y  sam i za rob ić  n a  sw ój w y 
jazd . Z o rg an izo w aliśm y  dw ie  im 
p rez y  dochodow e, z k tó ry c h  
w  su m ie  ze b ra liśm y  p ra w ie  8 m i
lionów . P o n iew aż  je d n a k  ciąg le 
b ra k u je  n a m  sp o ro  rzeczy  w  h a r 
ców ce, n ie  m og liśm y  całej su m y  
p rzezn aczy ć  n a  obóz.

P o p ro siliśm y  w ięc o pom oc n a 
szego zw ie rzch n ik a , a  je d n o c z e ś
n ie  w ielk iego  P rz y jac ie la  d ru ż y 
n y  dh . C zesław a J ą d rz y k a  - p re 
zesa ZM -G Z O S P  w e  W ronkach . 
D h. Ją d rz y k  udzie lił n a m  p o m o 
cy, n ie  ty lk o  finansow ej; by ł 
p rzez  ca ły  czas n aszy m  „ d u c h em  
o p ie k u ń cz y m ” .

P a n  K az im ierz  M ichalak  - b u r 
m is trz  W ronek  ró w n ież  n ie  pozo
s ta ł o b o ję tn y  n a  n asze  p ro śb y , 
z re sz tą  n ie  p ie rw sz y  raz.

P o za  ty m  w  zdobyc iu  p ie n ię 
dzy  pom ogli n a m  dh . S ta n is ław  
B in iak  z K ło d zisk a  (cz łonek  P r e 
zy d iu m  K G  Z O S P  w  W arszaw ie) 
o raz  dh . C zesław  D y m ek  - se k 
re ta rz  ZW Z O S P  w  P ile .

Z p o w o d u  za k a z u  w s tę p u  do 
la su  tru d n o  by ło  n a m  zn a leźć  od 
p o w ied n ie  m ie jsce  n a  rozb ic ie  
obozu. Z pom ocą  p rzy sz ed ł n a m  
dh . S te fan  B u śk o  - p rez es  ZG 
Z O S P  w  L u b aszu . T am  w łaśn ie  
p o jech a liśm y  w  dn. 15-23 VII.

Je s te ś m y  h a rc e rzam i, w ięc  
i obóz b y ł ro zb ity  po  h a rc e rsk u . 
Do n aszy c h  obow iązków  n ależa ło  
za o p a try w a n ie  w  żyw ność i p rz y 
g o to w y w an ie  posiłków . N ie za 
b ra k ło  h a rc e rsk ie j g ro ch ó w k i, 
k tó ra  w p ra w d z ie  b y ła  w ściek le  
o s tra , a le  i d ru ż y n o w a  - tego  d n ia  
„o ficer d y ż u rn y ” i szef k u c h n i 
- b y ła  w ściek ła , gdyż u le w a  zn isz
czy ła  n a szą  k u c h n ę  p o ło w ą (na 
szczęście b y ła  b u tla  g az u  i k u c h e 

n k a  gazow a).
N a b ra k  za jęć  n ie  n a rz e k a liś 

m y. W p la n ie  obozu  u ję te  zosta ły  
sp ra w y  h a rc e rsk ie , co d z ien n e  
ćw iczen ia  p o ża rn icze  sekcji, a le  
b y ł też  czas n a  w y p o czy n ek  i ro z 
ry w k ę .

R azem  z n am i obozow ała se k 
cja  m ło d y ch  p o ża rn ik ó w  z K ło 
dziska. O kazało  się, że choć n ie  są 
h a rc e rzam i, to  sp isy w a li się  z n a 
kom ic ie . N ie b a li się  p ra c y  w  k u 
chni, nocnej w a rty , a i n a  n o cn e  
b ieg i p a tro lo w e  chodzili z u śm ie 
chem , śp iew ali n a w e t h a rc e rsk ie  
p io se n k i p rzy  o g n isk u  (oczyw iś
cie odpow iedn io  zab ezp ieczo 
nym !).

B yło  n as  p ra w ie  40 p o d  dow ó
d z tw em  d ru ży n o w ej p h m  G ra ży 
n y  K aźm ie rczak . O prócz niej 
w  ry za ch  s ta ra li się  trz y m a ć  n as  
dh . Z dzisław a S e rb ia k  o raz  z ra- 
m ien ie  O S P  w e  W ro n k a ch  dh. 
Z dzisław  D zik  i dh . K az im ierz  
K w aśn y  - od  d w ó ch  la t n as i szk o 
len io w cy  do sp ra w  p ożarn iczych .

Co n a m  d a ł te n  obóz?
P rz e d e  w szy s tk im  sp o ro  u m ie 

ję tn o śc i p o ża rn iczy ch , bo  w iedzę  
zdo b y w aliśm y  p rze z  ca ły  ro k  
szko lny . P ra w d o p o d o b n ie  w y p a 
d liśm y  d ob rze , sk o ro  sa m  k o m e n 
d a n t KW  O S P  w  P ile  dh . E u g e 
n iu sz  K iszyck i po  o b e jrz en iu  n a 
szy ch  ćw iczeń  w rę cz y ł n a m  św ia 
d ec tw a  u k o ń cz en ia  k u r s u  dow ó
dców  d ru ż y n  p o ża rn iczy ch , a dh. 
R y szard  J a n k o w s k i w icep rezes  
ZW Z O S P  w  P ile  i dh . C zesław  
D y m ek  u h o n o ro w a li n asza  do 
ty c h cz aso w ą p ra c ę  z ło ty m i o d 
zn a k a m i M D P. N asi o p iek u n o w ie  
za sw o ją  d w u le tn ią  p ra c ę  z n am i 
o trzy m a li m e d a le  „Z a Z asług i d la  
P o ż a rn ic tw a ” .

O prócz gości o fic ja lnych  od 
w iedz ili n a s  też  n a s i p rzy ja c ie le  
d ru ży n y : rodzice  (obow iązkow o 
z p lack iem !), zna jom i i d ru h o w ie  
s trażacy .

N ie m a  co m ów ić, by ło  n a p r a 
w d ę w sp an ia le .

C hęchacze

czarni. N ag ro d ą  d la  n a s  o rg an iz a to ró w  b y ł d uży  u d z ia ł dzieci w  im 
p rezach , a p rze d e  w szy s tk im  u śm iec h  n a  ich  tw a rz a c h . D z ięk u jem y  
w szy s tk im  za pom oc w  o rg an izac ji w szy s tk ich  im prez .

To, co n a p isa łe m  w yżej, je s t  odpow iedz ią  n a  a r ty k u ł z m -ca 
lis to p ad a  1991 r. „C ze rw o n e  h a rc e rs tw o ” . D laczego  d o p ie ro  te ra z  
za b ie ra m  głos w  te j sp raw ie?  O tóż cz ek a ła m  n a  p o k az an ie  n a m  p rzez  
osoby n a s  k ry ty k u ją c e , ja k  n a leż y  d o b rze  działać. N ies te ty , n ie  
d o cz ek a ła m  się. P o  raz  k o le jn y  okazało  się, że ła tw ie j k ry ty k o w a ć  
i s ta ć  z za łożonym i ręk o m a , an iże li sa m em u  coś zrob ić  d la  innych .

W a r ty k u le  p a n  P ra js  m ów i: „C ze rw o n e  h a rc e rs tw o  n ie s te ty  
n iew ie le  m ia ło  w spó lnego  z tą  o rg an izac ją , do  k tó re j j a  n a le ż a łe m ” . 
P rz ec ież  te n  P a n  sw oją  d z ia ła ln o ść  zak o ń czy ł 34 la ta  tem u!!! S k ą d  w ie, 
co m y śm y  robili n a  zb ió rk ach , b iw ak a ch , ra jd a ch , obozach , zim ow is
k a c h  itp . C zy ty lk o  d la tego , że n a leż e liśm y  do H S P S  lu b  uczy liśm y  
d ru g ie j z w ro tk i H y m n u  H arce rsk ieg o  „S ocja lis tycznej b ia ło -cze r
w o n e j” je s te śm y  czerw o n y m i h arc e rzam i?  W te j sp raw ie  m a ją  p raw o  
w y pow iedz ieć  się cz łonkow ie ZH P, k tó rz y  n a leże li do  d ru ż y n  zu ch o 
w ych  i h a rc e rsk ic h , a  m y  b y liśm y  ich  d ru ży n o w y m i. I ty lk o  on i m ają  
p ra w o  n a s  k ry ty k o w a ć  za rzek o m o  n aszą  „ c z e rw o n ą ” dzia ła lność .

N ie życzę sobie, ab y  n azy w an o  m n ie  „c ze rw o n ą  h a rc e rk ą ” ty lk o  
d la tego , że n a le ż a ła m  do Z H P  w  P R L . N ie w sty d zę  się  an i je d n e j 
g o dziny  pośw ięconej h a rc e rs tw u , z a w a rty c h  p rzy ja źn i i znajom ości. 
N igdy n ie  w sty d z iła m  się h a rc e rsk ie g o  m u n d u ru  z k rz y ż e m  h a rc e rs 
k im  i b ia ło -cze rw o n ą  p o d k ła d k ą , k tó re j m i n ik t  n ie  dał, a  ty lk o  sw oją  
p ra c ą  w  Z H P  zas łu ży łam  n a  n ią . A  z a s łu ż y łam  m ięd zy  in n y m i 
o rg an iz u jąc  obozy  h a rc e rsk ie . D la  w ie lu  dzieci b y ła  to  je d y n a  m oż
liw ość w y jaz d u  w  czasie  w akacji. Czy m a m  się  w sty d z ić  tego , że 
p o k az a łam  im  W ał P o m o rsk i, K o łobrzeg , W arszaw ę, P ło c k  i w iele  
in n y c h  m iejscow ości? Czy w iedza  i u m ie ję tn o śc i zdoby te  p rze z  zu ch y  
i h a rc e rz y  są  n ie p ra w d z iw e  ty lk o  d la teg o , że obozy b y ły  o rg an izo w an e  
w  P o lsce  L udow ej?  O bóz h a rc e rsk i zaw sze b ęd z ie  h a rc e rsk i z jego  
tra d y c ją  i ob rzędow ością .

R ozpoczął się n o w y  ro k  szko lny . D op ó k i s ta rc z a  n a m  sił i w y trw a ło 
ści, p raco w ać  b ęd z ie m y  z zu c h am i i h a rc e rzam i. P o m y słó w  n a m  n ie  
b ra k u je  a  sam o p o czu cie  m a m y  w sp an ia łe  w idząc  u śm iec h y  n a  tw a 
rz a c h  dzieci. U śm ie ch n ię ty c h  dzieci b y ło b y  w ięcej, g d y b y  n ie  b ra k  
k a d ry  in s tru k to rs k ie j . P o zo sta li ty lk o  zap a leń cy , k tó rz y  sw ój p ry w a t
n y  czas sp ę d za ją  n a  zb ió rk ach , b iw ak a ch , ra jd a c h , obozach .

P rz e d e  w szy s tk im  p o w in n iśm y  p o d zięk o w ać d ru ży n o w y m  za ich  
p ra c ę  d la  d o b ra  dzieci i życzyć w ięcej z ro zu m ien ia  d la  p ra c y  h a rc e rs 
kiej.
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REKLAMA RELAKS

GABINET
LEKARSKI
Wronki, ul. Sierakowska 4

SPECJA LISTA
LARYNGOLOG

Dr M arian Zawada

Przyjmuje w  czw artki od godz. 16°° 
Tel. dom owy 238-344 Poznań

SPECJALISTA NEUROLOG  
Dr Jerzy Mularczyk

F a c h o w a  d i a g n o s t y k a  i l e c z e n ie :
bólów głowy * zespołów bólowych kręgosłupa 
* nerwobólów * nerwic * padaczki * choroby 
Parkinsona * stanów poudarowych * innych 
schorzeń neurologicznych
Przyjmuje w środy od godz. 1500 
Tel. domowy: 520-921, 663-861 Poznań

f  P R A C O W N IA  P L A S T Y C Z N A
Z ofia M ró w k a

W y k o n u je :
plansze, szyldy, projekty graficzne

* napisy na samochodach, na oknach w ystaw ow ych, 
na ścianach

* projekty graficzne:
— opakowania
— nalepki

K r ó tk ie  te r m in y , n a jn iż s z e  cen y !
64-700  Czarnków, Os. Parkowe 5 / 1 2  ^

S p r z e d a m : u ż y w a n ą  p r a lk ę  z w ir ó w k ą , 
lo d ó w k ę , d z ie c ię c e  łó ż k o  p ię tr o w e

K u p ię : u ż y w a n ą  e le k tr y c z n ą  m a sz y n ę  do  
sz y c ia  k o n ta k t  —  te l. 540-501

S p r z e d a m Nowo o tw a r ty  sk lep
d z ia łk ę  b u d o w la n ą z atrakcy jną odzieżą używ aną

o p o w ie rz c h n i  2300 m 2 zaprasza codziennie
w e  W ro n k a c h od 1000 — 20°°

u l. N a d b rz e ż n a  28 W ronk i, ul. N adb rzeżna  28

S P R Z E D A M . . .
w Szamotułach: kamienicę ze sklepem, garażem 

i ogrodem
we Wronkach: garaż murowany, ogródek działkowy 

z altanką
pianino H. Teschuer z ramą metalową.

Kontakt tel. 540-381

Wirówka anagramowa

Do diagram u w pisać anagram y odgadniętych w yrazów. P ierw szą literę  
należy um ieścić w  polu oznaczonym  kropką, a n astępne w  k ie ru n k u  
praw oskrętnym .

Z naczen ie w yrazów

1. Zając
2. Podstaw ow y elem en t w yrobu 

W ronieckiej F abryk i K uchni
3. Dom publiczny
4. Im ię Molea la t 13 i 3/4 (serial 

TV)
5. Sław a, rozgłos
6. Szczyt górski o strom ych zbo

czach

7. Jarząb , brekinia-drzew o liścia
ste

8. S łynny park  w  W iedniu
9. Czynność w ykonyw ana w  fab

ryce w łókienniczej
10. Surow iec na olej jadalny
11. K lom bow y kw iat
12. „P olsk ie” m iasto w Libii

NAGRODA —
C z y te ln ic y , k tó r z y  do  d n ia  10 l is to p a d a  p rz e ś lą  p ra w id ło w e  

ro z w ią z a n ie  „ w ir ó w k i” p o d  a d r e s e m  re d a k c ji ,  b ę d ą  u c z e s tn ic z y li  
w  lo s o w a n iu  n a g ró d :

I  —  K u rc z a k  z r o ż n a  +  d e s e r :  to r t  lo d o w y  o p o j. 1 l i t r a
( je d e n  z t r z y n a s tu  ro d z a jó w  d o  w y b o ru )

II  —  to r t  lo d o w y  (j.w .)
III  —  z e s ta w  b a to n ó w  lo d o w y c h  M a rs  —  S n a c k e r s  
N a g r o d y  fu n d u je  B a r  „ R e la k s ” p a n n y  K in g i K r z y ż a n ia k .

— ROZWIĄZANIE —
k r z y ż ó w k i z p o p rz e d n ie g o  n u m e r u

H a s ło  b rz m ia ło : „Czas utracony nigdy się nie wróci”.

N a g ro d ę  —  d w a  z a p ro s z e n ia  n a  z a b a w ę  ta n e c z n ą  w y lo so w a li: 
L u c y n a  K w ia te c k a  (N o w a w ieś) ,
E w a  J a k u b ia k  W ro n k i 
N a g ro d y  lo so w a ł
je d y n y  a r e s z to w a n y  n a  P o s te r u n k u  P o lic j i  H e n r y k  P e rz .

F u n d a to r e m  n a g r ó d  b y ł: N ie z a le ż n y  Z w ią z e k  Z a w o d o w y  
P o lic ja n tó w  w e  W ro n k a c h .

„ W e z w a n ia ” n a  z a b a w ę  b y ły  d o s ta rc z o n e  
p rz e z  n a jp rz y s to jn ie js z y c h  p o lic ja n tó w .

D obry lo s  n ie jest  
przyjacielem  bezczynnych
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WRONIECKIE SPRAWY DZIECIOM

:

,, Wojowniczy Żółw Ninja” Rys. Krzysiu z Przedszkola nr 2

II Konkurs Literacki
im. Agnieszki Bartol 
r o z s t r z y g n i ę t y

P a try cja  K a szy ń sk a  z W ronek , J o a n n a  R o w iń sk a  z K rzyża , D a n u ta  K ró l z P iły  
zosta ły  g łó w n y m i la u re a tk a m i n ag ró d  k s ią żk o w y c h  w  k o n k u rs ie  p ilsk ie j F u n d acji 
lite ra ck ie j  im . A g n iesz k i B a r to l n a  rec en z ję  k s ią żk i „A g n ieszk o  w ró ć” ! w łasn e  
d o k o ń czen ie  k tó re jś  z m in ia tu re k  lite ra c k ic h  A. B a rto l i ilu s tra c ję  do je d n e g o  z je j 
u tw o ró w  zam ieszczonych  w  tej k siążce . J u r y  k o n k u rs u  za n a jlep sze  uzna ło : recen z ję  
P a try c ji, m in ia tu rę  Jo a s i i p ra c ę  p la s ty c zn ą  D anusi.

W yróżn ien ia  o trzym ali: za d o k o ń czen ie  m in ia tu rk i —  K a ta rz y n a  M usiał z K rzyża , 
M a rta  F ilip ia k  z M irosław ia  U jsk iego  i A g n ieszk a  B ry śk iew icz  z P iły ; za  ilu s tra c je  
— D o ro ta  Ja śk iew icz , P a w e ł S oko łow sk i, M a teu sz  D ziedzina, O la W olsztyn iak , M arta  
B iela , A n e ta  W acław czyk , Iw o n a  W ład i M a rta  W y trzy szczew sk a  (w szyscy  z P iły), 
A g n ieszk a  N aw rot, S y lw ia  S itk a  i Joan n a  M ark ow iak  ( w szy s tk ie  z W ronek).

J u ry  zw róciło  u w ag ę  n a  w y so k ie  w a lo ry  rec en z ji k s ią żk i o A gn ieszce B a rto l p ió ra  
p a n a  T eofila  K ow alczew sk iego  z P iły , n ad e s ła n e j poza  k o n k u rse m  i po stan o w io n o  
w łączyć ją  do  k o le jn e j k siążk i p rzy g o to w an e j do  d ru k u  p rzez  F u n d a c ję  L ite ra c k ą  im . 
A. B arto l.

N a k o n k u rs , k tó reg o  w sp ó ło rg an iz a to ra m i b y li W ojew ódzka B ib lio te k a  P u b lic z n a  
i „T y g o d n ik  P ils k i” , w p ły n ę ło  29 p ra c  lite ra c k ic h  i 98 p la sty czn y ch .

(„T y g o d n ik  P ilsk i n r  41z dn . 11-10-1992)

P.S . R e d ak c ja  „W S” c h ę tn ie  z a p re z e n tu je  n ag ro d z o n e  p ra c e  k o n k u rso w e : P a try c ji, 
A gn ieszk i, S y lw ii i Jo a n n y .

Z ap raszam y

S y lw ia  A n is z e w s k a

S T A R Y  K O C
C zy te n  sta ry  k o c ,
N a  r ó ż o w y m  b a lk o n ie ,
M u si w is ie ć  ca łą  noc?
A  g d y  w ia tr  z io n ie ,
G d y  d e sz c z  p o p a d a ,
K to  s ię  do  n ie g o  p rzy tu li?

G d y  b ę d z ie  ci sm u tn o  
T o za w o ła j m n ie ,
Ja  n a  d o b ra n o c

DAR JESIENI
Jesienią 
odlatują ptaki 
zasypując chomiki i susły 
opadają złote liście.
Bo jesień jest złota.
Opadające liście to są jej lustra. 
Jasnożółte słońce 
to jej przyjaciel.
W październiku jesień króluje 
słoneczna albo deszczowa.
Z rozwianymi brązowymi włosami 
idzie, dmucha na drzewa 
i opadają z nich listki.
A czternastego jesień przystaje 
W Dzień Nauczyciela.
Stanie pomyśli i się uśmiechnie. 
Zaraz wietrzyk wesoły się zerwie 
i w delikatnym powiewie 
ochłodzi mury szkoły 
obleją ją promienie aureoli

Agnieszka Bartol (1988) Akwarela. Witold Konieczny

P r z y tu lę  c ię . ,,listeczka mamusi" Rys. Marcin Wójcik (lat 10)
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Dalsze przygody Koziołka Matołka (XIII)

1. P e w n ie  w s z y s c y  p a m ię ta c ie ,  
Ż e M a to łek  —  b ie d a c z y n a  
D o  w r o n ie c k ie j  ch o d z i s z k o ły , 
T ej, co  s to i k o ło  k in a .

3. „N a  z a g o n ie  p a n  o g ro d n ik  
M a k a p u stę . W je d n y m  rzęd z ie  
J e s t  s z e ś ć  g łó w e k . R z ę d ó w  cz tery . 
I le  r a zem  g łó w e k  b ęd z ie?

5. P r e c z  z teorią ! N ie c h  p ra k ty k a  
S ię  p o d sta w ą  n a u k i s ta n ie !”
I ju ż  b ie ż y  do o g ro d u  
R o z w ią z y w a ć  to  za d a n ie .

2. W s z k o le  d z iś  m a te m a ty k a .
P a n i d a ła  m u  za d a n ie ,
W ięc K o z io łe k  k o ź lim  w z r o k ie m  
Z le w a , z p ra w a  p a trzy  n a  n ie .

4. R z e k ł M ato łek : „ B a rd zo  lu b ię  
K a p u śc ia n e  l ic z y ć  liśc ie ,
I n a jlep ie j  ch y b a  zrob ię ,
G d y  ta m  p ó jd ę  o so b iśc ie .

6. K ie d y  w ró c ił, p rzy  ta b lic y  
W y n ik  p o d a ł b ez  p ó łs łó w e k :
„N a  z a g o n ie  j e s t  o b e c n ie  
K a p u śc ia n y c h  zero  g łó w e k ” ..

M ornel K a k u szy ń sk i


